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Władysław Gomułka odpowiada na 55 pytań
Spotkanie wyborców prawobrzeżnej Warszawy
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9 bm. po południu w Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
Nr 2, przy ul. Terespolskiej na Pradze odbyło się spotkanie wyborców 
prawobrzeżnej części stolicy — Pragi, Grochowa, Żerania, Bródna ze swy 
mi kandydatami na posłów do Sejmu, wśród których na pierwszym miej­
scu figuruje nazwisko Władysława Gomułki.

Spotkanie zagaił przewodniczący Prezydium DRN Praga-Sródmiescie 
Kłos. W prezydium, obok Władysława Gomułki zasiedli inni kandydaci 
do Sejmu 3 okręgu wyborczego w Warszawie: I sekretarz zakładowej or­
ganizacji partyjnej FSO — Goździk, projektant Stadionu Dziesięciolecia — 
prof. Hryniewiecki, zasłużony działacz ruchu rewolucyjnego — Gajewski, 
seJ.r_et®  KW PZPR Kuziński.

Władysław Gomułka wygłosił 2-godz. przemówienie (przemówienie W1 
Gomułki podajemy na str. 3 — 4 — 5), odpowiadając na 55 pytań nadesla 
nych uprzednio przez wyborców.

Spotkanie wyznaczono na godz. 17 
ale dużo czasu- przed tym terminem 
na ulicy zaczęli zbierać się ludzie 
Hala Warszawskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego przy ul. Teres- 
polsKiej na Pradze może pomieścić 
dwa tysiące ludzi, a chętnych usły­
szenia i zobaczenia Wiesława było 
dużo, dużo więcej. Toteż trzeba było 
rozdać w zakładach pracy zaprosze­
nia na to spotkanie i przy wejściu 
działy się dramatyczne sceny, gdy na 
jedno zaproszenie chciała wejść cała 
rodzina.

Wiele osób z zaproszeniami musia­
no wysłuchać przemówienia wybor­
czego Swego kandydata na posła — 
przez mikrofony umieszczone na uli­
cy. Nawet nie wszyscy kandydaci na 
posłów okręgu praskiego dostali się 
przed piątą na salę i musieli potem 
„dołączać1* do stołu prezydialnego.

O piątej •wszystkie bramy i przej­
ścia do sali były zamknięte. Spra­
wozdawca i fotoreporter „Życia" mu- 
■ieli pokonać dwa parkany i prze-
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godz. 18, w szkole przy ul. 
zwycięzców — J. HRYNIEWIE­
CKI. S. KOZIŃSKI, s. PECH- 
CIN i J. PIETKIEWICZ.

— godz. 18.30, w sali CRS, ul. 
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SKI ł T. WYSOCKI.
lv7r 19, w szkole przy ul.
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pchać się przy akompaniamencie: dla­
czego puszczacie, co za kumoterstwo 
— przez zbity tłum przed głównymi 
drzwiami, by dotrzeć do wnętrza wy- 
tanetowanej głowami sali. Jest gorą­
co i bardzo jasno od filmowych jupi­
terów. Okolice trybuny obsadzili fo­
toreporterzy. Pierwsze spotkanie Wła­
dysława Gomułki z wyborcami jego 
okręgu.

Oczywiście wybucha „Sto lat", gdy 
I Sekretarz pojawia się na trybunie. 
Krótkie zagajenie przewodniczącego 
spotkania i Władysław Gomułka za­
czyna mówić.

Za pośrednictwem Komitetu War­
szawskiego otrzymał 55 pytań. Na 
niektóre — podobne tematycznie — 
będzie odpowiadał łącznie. Pytania 
dotyczą trzech podstawowych pro­
blemów: spraw gospodarczych, roli 
nowego Sejmu, oraz kwestii doty­
czących Partii.
Według tej kolejności kandydat na 

posła z okręgu praskiego Władysław 
Gomułka odpowiada swoim wybor­
com. Swoim wyborcom? Słucha go 
czujna sala. Słuchają go przy głośni­
kach przed wejściem. Ludzie na przy­
stanku przy Terespolskiej pytają co 
mówił. Dopytuje się o 'to kierowca 
taksówki wiozący nas do redakcji.

Gdy Władysław Gomułka przecho­
dząc do spraw pożyczki zagranicznej 
powiada, iż wyznaje zasadę: „pomóż 
sobie sam, a wówczas pomogą ci in­
ni" — żebrani przyjmują to oklaska­
mi. Później przerywają gorącą owa­
cją przy słowach, że odsetki mogą być 
jedyną zapłatą za kredyt. Wolne i su­
werenne państwo nikomu za kredyt 
nie ofiaruje innej zapłaty. Na innych 
warunkach Polska kredytu nie przyj­
mie.

Pytania* dotyczą nie tylko spraw za­
sadniczych; pochodziły one z różnych 
parafii społecznych. Komuś chodziło 
np. czy zamierza się zwrócić byłym 
właścicielom place i domy w Warsza­
wie. Jest to sprawa Sejmu. Gomułka 
odparł, iż jeśli ktoś wniósłby pod o- 
brady taki wniosek, on — o ile bę­
dzie posłem — będzie głosował prze­
ciw Spotkało się to z aplauzem sali, 
szczególnie zapamiętale klaskał inny 
kandydat na posła również z Pragi, 
nasz wybitny architekt profesor Je­
rzy Hryniewiecki.

Tak, pytania były z różnych para­
fii... Na kilka z nich Sekretarż nie dał 
odpowiedzi. Wymagałoby to zbyt sze­
rokiego omówienia, znacznie przekra­
czającego ramy spotkania przedwy­
borczego Notujemy kilka: Czy Stalin 
był klasykiem marksizmu? Czy istot­
nie nie zaostrza się walka klasowa? 
Czy drogą parlamentarną można dojść 
do socjalizmu?

Na pewno jednak zaostrza się walka 
przeciw tym kandydatom, którzy nie­
zbyt lojalnymi i uczciwymi metodami 
starają się zdobyć tani poklask mniej 
wyrobionych słuchaczów. Świadczy 
o tym najdobitniej żywa reakcja

Foto L. Fogiel
wówczas, gdy towarzysz Wiesław 
wspomniał o kandydatach obiecują­
cych zniesienie obowiązkowych do­
staw lub zwiększenie ponad możliwo­
ści przydziałów budulca dla wsi. Że­
by coś dać — trzeba najpierw mieć. 
Aby mieć — trzeba zapracować.

Serdeczna owacja przeszła przez sa­
lę, kiedy mówca odpowiadając na 
jedno z pytań oświadczył, że Polska 
nie udzieliła narodowi węgierskiemu 
pożyczki w wysokości 100 milionów 
złotych, lecz bezzwrotnej pomocy.

Niezmordowani fotoreporterzy stale 
błyskają fleszami. Zwłaszcza pewien 
Włoch bije rekordy ruchliwości.

Władysław Gomułka mówi już prze­
szło dwie godziny. 55 pytań. Jest 
zmęczony, pije wodę sodową. Przy 
zapchanych wejściach nie przerzedzi­
ło się ani o jotę.

Ostatnie pytanie Władysław Go­
mułka odczytuje z uśmiechem: — Jak 
często towarzysz Gomułka zamierza 
spotykać się jako poseł z wyborcami? 
— Po pierwsze — sprawa ta zależy 
od wyniku wyborów. Nie mów hop, 
póki nie przeskoczysz. Po wtóre — 
w miarę czasu wobec wielu innych 
obowiązków.

Gdy Władysław Gomułka skończył, 
na stole prezydialnym leżał stos no­
wych pytań nadesłanych z sali. Se­
kretarz przeglądał je, potem otarłszy 
czoło zwrócił się do zebranych: na 
wiele z tych pytań właśnie teraz od­
powiedziałem, niektóre dotyczą spraw 
bardzo drobnych i '•zczegółowych, a 
poza tym — uniósł głowę ogarniając 
salę — wierzcie mi, jestem bardzo 
zmęczony, po prostu mokry. Jeszcze 
przecież nie raz pogadamy.

*
Zebranie skończone, następuje 15- 

minutowa przerwa przed występami 
artystycznymi, ale ludzie nie chcą 
wypuścić swojego gościa. Przedstawi­
ciele warszawskich fabryk otoczyli go, 
proszą o autografy, zadają pytania. 
Wreszcie, z trudem przeciskając się 
wąską „uliczką" wśród swych wybor­
ców, tow. Wiesław dociera do małego 
pokoiku, gdzie wisi jego pł szcz.

Widać, że jest zmęczony. Siada, 
wyjmuje papierosa, dzieli go na po­
łowę i zapala. Ale na wypoczynek nie 
ma czasu. Przedstawiciele komisji po­
rozumiewawczych korzystają z okazji, 
aby ustalić dalsze terminy spotkań 
przedwyborczych.

Tow. Gomułka prryjmuje termin 
centralnego spotkania wszystkich 
kandydatów na posłów Warszawy, 
które ma odbyć się 14 stycznia w 
sali Kongresowej PKiN; zgadza się 
na jeszcze jedno spotkanie z zało­
gą którejś z fabryk, tłumacząc że 
na więcej spotkań nie starczy mu 
czasu wobec wizyty delegacji chiń­
skiej.
Obecni w pokoju przedstawiciele 

warszawskich fabryk gorąco zapra­
szają, każdy do siebie, sprzeczają się, 
którą załogę ma odwiedzić. Wreszcie 
ustalają, że ta fabryka, w której od­
będzie się spotkanie, zaprosi do siebie 
delegacje z innych.

Mała, 4—5-letnia dziewczynka wno­
si skromną wiązankę czerwonych 
goździków. Tow. Wiesław przyjmuje 
światy, mówi:

— Dziękuję, bardzo dziękuję. Ale 
po co kupujecie... szkoda pieniędzy...

Wchodzi jeszcze delegacja koleja­
rzy, których zespół artystyczny ma za 
chwilę wystąpić na sali, prosząc tow. 
Gomułkę o pozostanie jeszcze trochę. 
Ale tow. Wiesław odmawia, tłumaczy 
się zmęczeniem.

Bocznymi, słabo oświetlonymi scho­
dami odprowadzają organizatorzy go­
ścia do samochodu. Ale zmylić war­
szawskich mieszkańców nie jest łat­
wo. I przy tym bocznym wejściu cze­
kają ludzie. Padają okrzyki „Sto lat", 
„Niech żyje nasz poseł", jakaś kobie­
ta z dzieckiem na ręku woła do od­
jeżdżającego samochodu: „Zdrowia i 
szczęścia ci życzymy"... (jar-dk)

N a  str. 3  — 4 — 5 

Odpowiedzi
Wl. Gomułki
na pytania ujyborcóuj

Surowe — prawdziwe
ZAPEWNE nie trzeba będzie ni- scyplinarne, gdyż do karania sądo- 

kogo zachęcać do lektury prze- wego nie ma żadnych podstaw. Na­
mówienia, które Władysław tomiast ci, którzy popełnili p r z e- 

Gomułka wygłosił w środę przed s t ę p s t w a, polegające np. na ła- 
swymi wyborcami. Było to pierw- maniu praworządności, będą nale- 
sze jego wystąpienie jako kandy- życie ukarani. Komisja, badająca 
data na posła, a jednocześnie — tego rodzaju sprawy, powinna za- 
jak zwykle — odpowiedź na wiele kończyć pracę w ciągu najbliższych 
wątpliwości nurtujących społeczeń- dwóch miesięcy.
stwo, wypowiedziana przez czlowie- — niektórzy kandydaci traktują 
ka najbardziej dziś w Polsce auto- swych wyborców w sposób nieod- 
rytatywnego. powiedzialny (Gomułka użył dosad-

Wyjaśniając problemy, zawarte w n<rg<* określenia „jak stado bara- 
pytaniach otrzymanych od wybór- I * obiecują un rzeczy niemo-
ców, Gomułka dotknął najważniej- z\iV7e do SD̂ łiaieriiB bez sprowadze- 
szych dla nas spraw gospodarczych n*a na kraJ nowych trudności go-, 
i noIitvcznvch- spodarczych. Taką tanią propagan-

. . dę przedwyborczą kierownictwo -  sytuacja gospodarcza Polski pzpR potepia j zwraca 4e
jest trudna, ale ulega stałej, choc wyIiczan5e obietnic musi iść w pa- 
powolnej poprawie. Bez naruszenia rz8 z wyliczaniem konkretnych mo- 
rownowagi budżetowej będzie mo- żliwoścj f źródeł ich 8pełn,enla. 
zna juz w marcu, kwietniu i maju _  żaden Sejm nJe zapewn| klasłc 
dokonać pewnych podwyżek płac robotniczej takiej obrony> jak par. 
kolejarzy i hutników, me objętych tia w obecnej sytuacji jak nigdy 
jeszcze Kartą Hutnika, oraz zwięk- potrzebna jest jedność , wzmocnie- 
szyć acz w małym jeszcze st°p- nie szeregów partyjnych. IV zwiaz- 
niu -  zasiłki dla rodzin wielodziet- ku z tym Gomułka zaapelował o 
nych. Poza zmianą ceny węgla nie poparc|e kandydatów Partii oraz o 
przewiduje się żadnych dalszych niedokonywanie na kartach wy- 
podwyżek cen artykułów pierwszej borczych Frontu Jedności Narodu 
potrzeby. żadnych skreśleń. (Jak wiadomo,

— pomoc zagraniczna dla Polski kartka bez skreśleń uważana jest 
w postaci pożyczek, kredytów ltp ^  oddanje głosu na pierwszych 
może być przyjęta tylko na warun- kan<iydatów, stosownie do liczby 
kach, nie uwłaczających godności posłów w okręgu — przyp. red.).
narodowej. Nasz kraj nie będzie . ____RZEMOWIENIE Gomułki ma

Jr* szczególną wartość, jako sfor-poza
Nasz kraj nie 

płacić za tę pomoc niczym, 
odsetkami.

— obecna polityka państwa wo- 
bec rzemiosła, drobnej wytwórczo- w obecnym etapie kampanii wybor-
ści i handlu prywatnego nie jest cz?“’ , , . „ .
bynajmniej chwilowa. Będą one — , Dotychczas nieraz walka z

mułowanie stanowiska PZPR

bez żadnych obaw o' socjalistyczny 
charakter naszej ekonomiki — z 
powodzeniem uzupełniać gospodar­
kę państwową i spółdzielczą.

według wszelkich recept wyborcze­
go warcholstwa, aż do „kiełbasy 
wyborczej" i niewybrednego „oplu- 
skwiania" włącznie. Natomiast sa-

-  nowy Sejm przeprowadzi m. in. mi kandydaCi PZPR zachowują po-
niezbędne zmiany w obecnie obo- wściągliwość j lojalność, wynikają- 
wiązującej Konstytucji. Gomułka cą zarówno z dyscypliny partyjnej, 
wypowiedział się osobiście jako jak j poczucia odpowiedzialności,* 
przeciwnik przywrócenia urzędu jaką dźwiga na sobie rządząca par- 
Prezydenta Rzeczypospolitej. tia wobec narodu i historii. Zupel-

— wśród kandydatów na posłów nie sporadyczne są wystąpienia
są także ludzie, zajmujący różne kandydatów PZPR, obiecujących 
stanowiska partyjne i państwowe wyborcom przysłowiowe gruszki na 
w poprzednim okresie. Kierownic- wierzbie lub siejących tanią dema- 
two PZPR uważa, ii nawet, jeżeli gogię. Dlatego też przemówienie 
niektórzy popełnili wówczas błędy, Gomułki — mimo wielu zawartych 
należy im dać możliwość ich napra- w nim cierpkich i surowych stwier- 
wienia. Gomułka podkreślił, iż za dzeń — jest przekonujące tak, jak 
popełnianie bł ędów można na- tylko prawda może przekonywać, 
kładać tylko kary partyjne i dy- (KASP.)

7 elejonem od własnego kore

Dalsze rozmowy ZSRR-ChRL
Czou En-lai doktorem h. c. Uniwersytetu Moskiewskiego

9 bm. kontynuowano w Moskwie 
rozmowy między delegacjami rządo­
wymi Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej w sprawie 
dalszego rozwoju przyjaznych sto­
sunków i współpracy między ZSRR 
i ChRL.

Ze strony radzieckiej w rozmo­
wach uczestniczą: N. A. Bułganin, 
N. S. Chruszczów, A. I. Mikojan, 
D. T. Szepiłow i ambasador ZSRR 
w ChRL P. F. Judin.

Ze strony chińskiej w rozmowach
biorą udział: Czou En-lai, Ho Lung. 
Wan Tsia-sian i ambasador ChRL 
w ZSRR Liu Siao.

Dymisjo premiera Edenu
Butler przypuszczalnym następcą

LONDYN (PAP). 9 bm. po posiedzeniu gabinetu premier Anthony Eden 
udał się do pałacu Buckingham i odbył rozmowę z królową Elżbietą II. 
Agencja Reutera podaje oficjalnie, że premier Anthony Eden podał się do 
dymisji.

Agencja Reutera w komentarzu do 
ustąpienia premiera Anthonyego Ede­
na pisze m. in:.

— Nagła dymisja premiera nastąpi­
ła po trwających od kilku tygodni o- 
strych kontrowersjach na temat po­
lityki rządu i premiera w sprawie 
kryzysu sueskiego.

Anthony Eden po dramatycznym 
posiedzeniu gabinetu udał się do Pa­
łacu Buckingham i złożył dymisję na 
ręce królowej Elżbiety II. Oficjalny 
komunikat ogłoszony przez królową 
stwierdza, że przyjęła ona rezygnację 
A. Edena ze stanowiska premiera.

Lekarze A, Edena również ogłosili 
komunikat, w którym podkreślają, że 
stan jego zdrowia „budzi poważne o- 
bawy". Przypominają oni, że w 1953 
roku Eden musiał poddać się ciężkiej 
operacji oraz że w kcńcu 1956 r. — 
z powodu złego stanu zdrowia — spę­
dził kilka tygodni na Jamajce,

„Naszym zdaniem — piszą lekarze 
— stan zdrowia A. Edena nie pozwa­
la mu na ponoszenie ciężaru odpo­
wiedzialności związanej z urzędem 
premiera W. Brytanii".

A. Eden także ogłosił komunikat o 
swym ustąpieniu.

„Gdy przed miesiącem wróciłem do 
kraju — stwierdza on m. in. — mia­
łem nadzieję, iż odzyskałem zdrowie 
na tyle, że będę mógł pełnić przez 
dłuższy czas swe obowiązki. Nadzie­
ja ta nie ziściła się. Uważam, iż nie 
powinienem pozostawać nadal na sta­
nowisku premiera rządu Jej. Królew­
skiej Mości8, skoro wiem, że nie zdo­
łam wywiązać się ze swych obowiąz­
ków wobec królowej i kraju. Dlate­
go też z najgłębszym ubolewaniem 
postanowiłem złożyć rezygnację na 
ręce królowej. Rezygnację tę królowa 
raczyła łaskawie przyjąć".

(B) DOKOŃCZENIE NA STR, %

O godzv 15 czasu moskiewskiego 
premier Czou En-lai wraz z całą 
delegacją rządową ChRL odwiedził 
Uniwersytet na Wzgórzach Leninow­
skich w Moskwie. W godzinach wie­
czornych dla gości chińskich odby­
ło się przedstawienie galowe w Te­
atrze Wielkim, gazie wystawiony zo­
stał balet P. Czajkowskiego „Je­
zioro Łabędzie".

*
Wizyta chińskiej delegacji rządo­

wej w Uniwersytecie Moskiewskim, 
w czasie której premier Czou En-lai 
wygłosił przemówienie do studentów, 
a wyznaczona na godz. 15 nastąpiła 
w rzeczywistości o trzy kwadranse 
później i trwała przeszło 2 gadziny. 
W tym czasie premier Czou En-lai 
wraz z członkami delegacji; wicepre­
mierem marszałkiem He-Lun i wice­
ministrem spraw zagranicznych Wan 
Tsia-sian — oprowadzani przez rek­
tora Uniwersytetu im. Łomonosowa 
prof. Pietrowskiego zwiedzili nie­
które pracownie, laboratoria i urzą­
dzenia uczelni, po czym w wielkim 
audytorium odbyło się uroczyste 
wręczenie premierowi Czou En-laiowj 
dyplomu doktora honoris causa wy­
działu prawa Uniwersytetu Moskiew­
skiego. Uchwałę w tym przedmiocie 
podjął senat ucźelni na wczorajszym 
posiedzeniu.

❖
Wielkie audytorium Uniwersytetu 

liczy 2 tys. miejsc, ale podczas dzi­
siejszej uroczystości było tam chyba 
dwa a może trzy razy więcej osób.

Wyprzedzając delegację, grupa 
dziennikarzy i fotoreporterów wpa­
da na salę i z trudnością poprzez 
zatłoczone przejścia toruje sobie 
drogę do podium. Na sali gwar nie 
do opisania. Rej wodzą studenci i 
aspiranci-Chińczycy. W liczbie prze­
szło 400 zajęli oni pierwsze rzędy 
i odwróceni w stronę wejścia, w o- 
czekiwaniu na delegację, wiwatują, 
śmieją się, obejmują, wymachują rę­

koma. Ich radość udziela się wszyst* 
kim.

*
Pierwszy zabrał głos rektor prof, 

Pietrowski. Podając do wiadomości 
o uchwale senatu, podniósł on zasłu­
gi premiera Czou En-laia dla roz­
woju państwowego i międzynarodo­
wego. Szerzej rozwijał tę tezę na­
stępny mówca, dziekan wydziału 
prawa prof. Karew.

W imieniu studentów i Komsomo- 
łu przemawia następnie słuchacz 
Uniwersytetu Zielenin, a po nim stu­
dent — Chińczyk Hu-Dzu-Peng.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Nominacja E. Ochaba
n a  m i n i s t r a  R o ln  c t w a

Rada Państwa na wniosek Prezesa 
Rady Ministrów powołała na stano­
wisko min. Rolnictwa ob. E. Ocha­
ba, przy równoczesnym odwołaniu % 
tego stanowiska ob. A. Kuligowskie- 
go.

26-30

I!
W końcu bm. odbędą się dorocz­

ne, organizowane przez Międzynaro­
dowy Komitet Oświęcimski, uroczy­
stości w związku z przypadającą 27 
stycznia rocznicą wyzwolenia przez 
wojska radzieckie więźniów hitle­
rowskiego obozu śmierci w Oświęci­
miu.

Na uroczystości te, mające się od­
być 26 — 30 bm. w Oświęcimiu, Kra­
kowie i w Warszawie, zapowiedzieli 
przyjazd przedstawiciele związków 
oświęcimiaków z 19 krajów Europy. 
Spodziewane jest również przybycie 
delegacji dwu międzynarodowych fe­
deracji ruchu oporu, jak równie! 
członków rodzin ofiar obozu 
etruskiego-



Str. 2 2YCIE WARSZAWY

Ambasador Polski
złożył listy uwierzytelniające
prezydentowi Pieckowi

BERLIN (PAP). 9 bm. ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny PRL w 
NRD R. Piotrowski przyjęty ■ został 
na audiencji przez prezydenta Piecka, 
któremu, wręczył swe listy uwierzy­
telniające.

Chińska
delegacja handlotua 
p r z y b y ł a  do  Polski

9 bm. przybyła do Polski handlowa 
delegacja rządowa ChRL.

Delegacja chińska przeprowadzi w 
Warszawie rokowania w sprawie za­
warcia z Polską umowy handlowej i 
płatniczej na 1957 r.

Stosunki handlowe między Polską 
a Chinami nawiązane zostały w roku 
1950 — wkrótce po proklamowaniu 
ChRL. O szybkim rozwoju wymiany 
towarowej między obu krajami świad­
czy fakt, że wzrosła ona w ciągu 6 
lat prawie 10-krotnie (w r. 1950 ogól­
na wartość obrotów wynosiła 34 min 
rubli, zaś w roku 1956 — wg. prowi­
zorycznych obliczeń — 322 min. ru­
bli).

W roku ub. eksport maszyn, urzą­
dzeń. i sprzętu komunikacyjnego sta-, 
nowi! 63,9 proc. wartości wywożo­
nych przez, nas do Chin towarów (wo­
bec 8,1 proc. w r. 1950).

Po stronie importu do Polski domi-

M w « i  1 . 1  B y łp in a  i Czm i
na przyjęciu ir Moskwie na cześć delegacji ChRL

MOSKWA (PAP). Jak już donosiliśmy, przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin podejmował we wtorek śniadaniem delegację rzą­
dową Chińskiej Republiki Ludowej, przebywająca obecnie w Moskwie. 
W czasie śniadania wygłosili przemówienia N. A. Bułganin i Czou En-lai.

Przem ówienie N. A . Butganina
Premier Bułganin powiedział m. 

in.:
Drogi towarzyszu Czou En-lai! Dro­

dzy towarzysze i przyjaciele!
Doświadczenie wypływające z na­

szych stosunków i z naszej współ­
pracy zarówno w dziedzinie pań­
stwowej, jak partyjnej dowodzi, 
ze zawsze istniały między nami 
prawdziwe zrozumienie wzajemne i 
szczera przyjaźń. Jest to oczywiście 
zrozumiałe, albowiem na czele na­
szych państw stoją partie komuni­
styczne, których ideową podstawą 
jest marksizm - leninizm.

Nasza partia, nasz naród, my wszy­
scy zawsze z ogromną uwagą śle­
dzimy sukcesy budownictwa socja­
listycznego w -waszym kraju. Cieszy­
my się z każdego waszego zwycię­
stwa. Z wielką radością obserwuje­
my, jak wasza partia, jak wasz na­
ród etap po etapie wcielają w życie 
wielkie idee marksistowsko - leni­
nowskie, stosując w'sposób twórczy 
doświadczenia innych krajów w bu­
downictwie socjalistycznym. Pilnie 
studiujemy doświadczenia waszego 
kraju w budownictwie socjalizmu, 
doświadczenie wasze jest cennym 
wkładem do skarbnicy nauki marksi­
stowsko-leninowskiej o budowie sa­nują surowce (w 1956 r. — 54.9 • proc )

— ruda żelazna i wolframowa, cyna, I cjarizmu.
bawełna, wełna, siarka. Otrzymuje- I Narody całego świata dobrze uś- 
my także z Chin nasiona oleiste. 'wiadamiają sobie, jak ogromny jestDymisia premiera Edenu

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. \
Agencja Reutera podkreśla, że 

według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa następcą A. Edena na 
stanowisku premiera Wielkiej Bry­
tanii, będzie obecny lord strażnik 
tajnej pieczęci — R. Butler. Ma on 
54 lata i był swego czasu ministrem 
skarbu.
„W czasie kryzysu sueskiego — 

pisze , agencja Reutera — podkreśla­
no, że R. Butler był przeciwny bry­
tyjskiej interwencji zbrojnej w Egip­
cie i dąwał temu wyraz na posie­
dzeniach gabinetu. Jednakże w Izbie 
C-min i w swych wystąpieniach pu­
blicznych popiera! on zdecydowanie 
pol-jtykę premierę Edena".

Agencja Reutera dodaje, iż nie jest 
także wykluczone, że królowa Elżpie- 
ta zaproponuje misję utworzenia no­
wego rządu obecnemu ministrowi 
skarbu, i *b. ministrowi spraw zagra­
nicznych Haroldowi Macmillanowi.

cja partii konserwatywnej nie jest 
pomyślna". Prawdopodobnie — po­
wiedział Morrison — ustąpienie A. 
Edena jest wynikiem różnic poglądów 
w partii konserwatywnej i w łonie 
samego gabinetu. Nie jest , wyklu­
czone, że wybór następcy A. Edena 
będzie związany z pewnymi trudno­
ściami.

PARYŻ (PAP). Jak donosi z Paryża 
korespondent agencji Reutera, ustą­
pienie premiera Edena zaskoczyło. o- 
pinię publiczną, natomiast było ono 
w mniejszym lub większym stopniu 
oczekiwane przez rząd francuski.

W kolach parlamentarnych dymi­
sja Edena uważana jest za logiczne 
następstwo załamania się agresji 
brytyjsko - francuskiej w Egipcie, 
której inicjatywę wielu frapcuskięh 
polityków przypisuje właśpie Ede­
nowi.
Agencja France Presse utrzymuje 

w komentarzu, że właściwie już po­
dróż .Edena, na Jamajkę, była zapo­
wiedzią dymisji. Agencji dodaje, żę 
premier brytyjski ustąpi! nie tylko ze 
względu na zły stan zdrowia, lecz 
także z powodu datującego się już od

wkład narodu chińskiego do sjprą- 
wy umocnienia pokoju i osłabienia 
napięcia międzynarodowego. Jesteś­
my niezmiernie zadowoleni z tego, 
że w walce o pokój idziemy z wami 
jedną drogą. Wysoko cenimy stano­
wisko, jakie zajęliście wobec buntu 
kontrrewolucyjnego na Węgrzech. 
Wąsze poparcie i wasze wysiłki zmie­
rzające do zdemaskowania knowań 
imperialistów w Europie wschodniej 
były wielką pomocą dla nas i dla 
całego międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego.

Przemówienia Czou En-iaia
Prenfier Czou En-lai przekazał go­

rące pozdrowienia i wyrazy wdzięcz­
ności rządowi radzieckiemu i naro­
dowi radzieckiemu a następnie oś̂  
wiadczył:

Przed chwilą tow. Bułganin ocenił 
w sposób niezwykle pozytywny suk­
cesy Komunistycznej Partii Chin. Je­
śli mówi się o sukcesach Komunisty­
cznej Partii Chin w rewolucji i w 
dziele budownictwa, to zawdzię­
czamy to marksizmowi - leni-niz­
mowi. To właśnie miał na my­
śli tow. Mao Tse-tung, gdy mó­
wił, że salwy Rewolucji Październi­
kowej przyniosły do Chin marksizm- 
leninizm. Dopiero potem, gdy Komu­
nistyczna Partia Chin uzbroiła się 
w naukę marksizmu-leninizmu, zdo­
łała poprowadzić naród chiński dro­
gą Rewolucji Październikowej do 
zwycięstwa. Zwycięstwo Rewolucji 
Chińskiej i zwycięstwa w budowni­
ctwie są nierozerwalnie związane z 
poparciem i pomocą Związku Ra­
dzieckiego.

Doświadczenie Rewolucji Chińskiej 
potwierdziło, że gdy całkowicie przy­
swoiwszy sobie zasady marksizmu- 
leninizmu łączymy je z konkretną 
praktyką Rewolucji Chińskiej — od­
nosimy zwycięstwa; jeżeli odejdzie­
my od zasad marksizmu-leninizmu 
lub będziemy je stosować dogma­
tycznie, ą nie jako wytyczne działa­
nia — możemy popełnić błędy re- 
wizjonizmu lub dogmatyzmu.

W historii Komunistycznej Partii 
Chin — mówił dalej Czou En-lai 
— wielokrotnie popełniano duże i 
małe błędy; Komunistyczna Partia

Chin przeszła przez długotrwały pro­
ces nieugiętej obrony prawdy i na­
prawy błędów. Komunistyczna Par­
tia Chin wychowywała ideologicznie 
swe kadry w taki sposób, aby nie­
złomnie stosowały zasadę łączenia 
ogólnej istoty marksizmu-leninizmu 
z konkretną rzeczywistością Rewolu­
cji Chińskiej, aby zachowywały czuj­
ność.

Stwierdziliśmy na własnym doś­
wiadczeniu, że jedność w łonie par­
tii, jedność między rządami komuni­
stycznymi i partiami wszystkich kra­
jów jest najważniejszym warunkiem 
odniesienia zwycięstwa w naszej 
wspólnej sprawie budownictwa ko­
munistycznego. Imperializm szuka 
pretekstów do prowadzenia działal­
ności dywersyjnej przeciwko nam. 
Aby odnieść zwycięstwo nad wro­
giem, musimy umacniać jedność o-' 
bozu socjalistycznego, któremu , prze­
wodzi Związek Radziecki .Celem na­
szej wizyty w Związku Radzieckim 
jest właśnie dalsze umocnienie jak 
najściślejszej jedności między naszy­
mi państwami. Wieczystą i niezłom­
ną jest wielka przyjaźń między na­
szymi krajami.

MQSKWA (PAP). We wtorek gi destrukcyjnej działalności bloki 
bm. odbyło się spotkanie bawiących NATO, któremu przewodzą siły ame- 
w Moskwie delegacji rządowych) rykańskie, oraz przeciwko planom 
ChRL i NRD. W wyniku rozmów i bloku NATO wymierzonym przeciw
podpisano wspólny komunikat stu ler- 
dzający, że delegacja rządowa Chiń­
skiej Republiki Ludowej pop-era 
wspólną deklarację podpisaną przez 
delegacje rządowe ZSRR i NRD..

Komunikat chińsko-niemiecki gło­
si dalej, że obie strony uważa ią, o 
agresja na Egipt i kontrrewolucja na 
Węgrzech przeszkodziły w dalszym 
osłabieniu napięcia międzynarodo­
wego. Agresja na Egipt i kontrre­
wolucja ną Węgrzech nie osiągnęły 
swych celów, ale imperialiści nie ze­
chcą pogodzić się z poniesioną po­
rażką i będą kontynuowali agresyw­
ne poczynania.

Przedstawiciele rządów ChRL i 
NRD oświadczają, iż popierają dusz­
ną walkę narodu egipskiego przeciw­
ko agresji, jak również słuszną u al­
kę wszystkich narodów arabskich 
przeciwko „doktrynie Eisenhowera". 
Obie strony wyrażają także poparcie 
dla rządu Kadara na Węgrzech.

Komunikat podkreślą następnie, że 
obie strony występują przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich i

Stanowisko Polski w sprawie koreańskiej
Rezolucja USA ui Komisji Politycznej

NOWY JORK (PAP). 8 bm. Komi­
sją Polityczna ONZ uchwaliła rezolu­
cję amerykańską w sprawie rozwią­
zania problemu koreańskiego. Zą 
rezolucją padło 57 głosów, przeciwko 
— 8 (Albania, Bułgaria, Białoruska 
SRR, Czechosłowacja, Polską, Rumu­
nia, Ukraińska SRR i Związek Ra­
dziecki). 13 państw wstrzymało się 
od głosu (Jemen, Jugosławią, Afga­
nistan, Burma. Cejlon, Egipt, Fin­
landia* Jndie, Indonezja, Jordania, 
Arabia Saudyjska, Sudan, Syria).

Rezolucja USA przewiduje zakty­
wizowanie działalności komisji kore­
ańskiej ONZ, zlikwidowanie Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych oraz 
przeprowadzenie wyborów w Korei 
północnej i południowej bez konsul­
tacji z rządem KRLD i pod nadzorem 
komisji koreańskiej ONZ. Nowa re­
zolucja USA godzi więc w układ ro- 
zejmowy, na którego podstawie 
przerwane zostały działania wojen­
ne w Korei.

Przyczyny
LONDYN (PAP). Znany bzjąłąęz 

partii labourzystowskiej FTerbert I sierpnia ub. r. nacisku opozycji, prze- 
Mórrison oświadczył, że ustąpienie Mawiającego się niekiedy „w drama- 
premiera Edena „wskazuje, iż sytiia- 1 tyczny i gwałtowny sposób".

R o z m o w y  Z S R R — C h R L
wszyscy uczeni" rzuciliśmy mając pa 
względzie pif uszczerbek, lecz roz­
wój i postąpi- socjalistycznej kultu­
ry — oświadczył Czou En-lai.

LUDWIK FAGOT

NRD.
Delegacje oświadczają, że nadal 

zmierzać będą d° zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych. 
Obie strony uważają, że jedność kra­
jów obozu socjalistycznego pod kie­
rownictwem Zw. Radzieckiego brąz 
przyjazna współpraca tych krajów 
stanowią całkowitą gwarancję utrzy­
mania pokoju na całym śwłećie. Wy­
siłki obu stron będą, jak dotychczas, 
kierowane ku temu. aby jeszcze har­

dziej zacieśnić współpracę i jedność 
ze Zw, Radzieckim i innymi krammi 
socjalizmu na podstawie nauki rrar- 
ksizmu-leninizmu oraz równoupraw­
nienia narodów i proletariackiego 
internacjonalizmu.

Przemawiając na posiedzeniu Ko­
misji Politycznej ONZ delegat Pol­
ski Katz-Suchy oświadczył, że właś­
ciwego rozwiązania problemu kore­
ańskiego należy szukać w postano­
wieniach układu rozejmowego, po­
nieważ przewidziane w nim możli­
wości nie zostąły w pełni wykorzy­
stane- Należy więc przede wszystkim 
domagać się, by wszystkie państwa 
zlikwidowały swe bazy wojenne w 
Korei i wycofały z tego kraju swe 
wojską, zaapelować do obu części 
Korei, by nawiązały stopniowo współ­
pracę, orąz zwołać konferencję poli­
tyczną. która opracuje zasady mające 
być podstawą zjednoczenia Korei i 
usunie tym samym niebezpieczne 
ogpisko napięcia i niepokoju w sto­
sunkach międzynarodowych-

Zjednoczona Korea — powiedział 
delegat Polski — powinna być do­
puszczona do ONZ, a ponadto obo­
wiązkiem naszym będzie wówczas 
podjęcie szerokiego programu pomo­
cy ekonomicznej i technicznej dla 
odbudowy Korei. Polska jako czło­
nek ONZ i jako państwo reprezen­
towane w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych gotowa jest wziąć udział 
w tego rodzaju akcjach oraz w mia­
rę swych możliwości przyczynić sie 
do stworzenia takich warunków, któ­
re zapewnią powodzenie akcji ONZ

Po luizytach tu Mosktuie 
i tu Warszatuie

Czou En-lai odwiedzi Wągry
PEKIN (PAP). Jak donosi agencja 

Nowych Chin, ministerstwo spraw 
zagranicznych ChRL opublikowało 9 
bm. komunikat treści następującej:

„W celu zacieśnienia przyjaźni i 
braterskiej współpracy między Wę­
gierską Republiką Ludową i Chińską 
Republiką Ludowy, rewolucyjny rząd 
robotniczo-chłopski Węgierskiej Re­
publiki Ludowej zaprosił premierą 
ChRL Czou En-laia do przybycia a 
wizytą przyjaźni na Węgry.

Czou En-laj przyjął zaproszenie U 
przybędzie na Węgry około połowy* 
stycznia po zakończeniu wizyt w 
Związku Radzieckim i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej*’.

Fakt ustąpienia Edena nie stano­
wi niespodzianki. Kryzys rządowy 
nieoficjalnie trwał już w W. Bryta­
nii od 2 miesięcy i spowodował czę­
ściowe usunięcie się Edena od spra­
wowania swoich czynności premie­
ra, rzekomo ze względów zdrowot­
nych. W związku z tym Eden spę­
dził, 3 tygodnie na Jamajce. Alę 
dla nikogo nie stanowiło . wątpliwo­
ści, że istotą choroby Edena był 
Suez. Agresja brytyjską na, Egipt, 
podjęta wespół z Francją i Izraelem 
bez wiedzy, YJaszyngtonu, nie tylko 
że się nie udała i , zdruzgotała pre­
stiż brytyjski na Bliskim Wschodzie, 
ale naraziła na poważny szwank 
stosunki między Stanami Zjednoczo­
nymi a W. Brytanią.,

Orędzie Eisenhowera, precyzujące 
nową politykę amerykańską na Bli­
skim Wschodzie, jest w swej .isto­

ty -PARYŻ. W tych dniach powołany zo­
stał- w ■ Paryżu przy UNESCO 4-dsobawy 
komitet organizacyjny powstającego Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia j<-, 
Prasoznawczych. W skład Komitetu we­
szli: prof. F. Terrou (Ęrąrjcja), uyr. W 
Śtijnis (Belgia), prof. M. Włiite (USA) i 
prof. M. Kafel (Polska).

DAMASZEK. W najbliższym czasie 
uda się do Kairu syryjską delegacja rzą­
dowa w celą nawiązania rokowań z rzą­
dem egipskim w sprawie unii federalnej 
mjędzy, Syrią a Egiptem-.

®  KARACZI. Pakistan i Kambodża po­
stanowiły nawiązać stosunki dyplomatycz­
ne.

ty OSLO. 8 bm. w miejscowości Asker 
W pobliżu Oslo spłonął dom należący do 
wdowy po słynnym badaczu polarnym i 
działaczu społecznym F. Nansenie. Właś­
cicielka domu, 8S-letnia p. Sigrun Nansen 
uległa tak ciężkim poparzeniom, że w 
drodze do szpitala Zmąrła.

ty .BONN. Boński min. spraw. zagr. wy­
powiedział się . raz jeszcze . przeciwko - ną 
wiązaniu stosunków dyplomatycznych z 
państwami; które uznały NRD.

ty RZYM. Uczony włoski skonstruował 
lampę, oświetleniową, czerpiącą energię z 
powietrza w postaci fal radiowych. Lampa 
dąje światło widoczne podobno z. cdlęghś- 
ci 7 km (jeden z dzienników włoskich po­
dał nawet, że przy użyciu energii równej 
łOQ watom lampa oświetla obszar o pro­
mieniu 800 m).

i©, RZYM. Odbyło się tu posiedzenie kie1 
rownietwa Włoskiej Partii Komunistycznej, 
na którym postanowiono zwołać na 14 bm. 
posiedzenie plenarne Komitetu Centralnego 
partii. Na porządku dziennym plenilm 
znajduje się m. in. zaaprobowanie ostatecz­
nej redakcji tekstu rezolucji VIII Zjazdu 
partii.

ty NOWY JORK. Przywódca brytyjskich 
labourzystów Gaitskeli w odczycie wygło­
szonym' na uniwersytecie Harward w St. 
Zjedpocżpnych wypowiedział się za przyję­
ciem. ChRL do ONZ. Chiny Ludowe po­
winny zająć miejsce w Kadzie Bezpieczeń­
stwa, ' ■, ■ •

cie zwrócone przeciwko wpływom 
brytyjskim w świecie arabskim. No­
wa polityka amerykańska unice­
stwia zmontowany przez Edena 
Pakt Bagdadzki. „Doktryna Eisen­
howera1-, wypracowana przez Eisen­
howera i Dullęsa bez porozumienia 
się z Edenem, stanowiła „gwóźdź do 
truni;(iy“ dotychczasowego premiera 
W. Brytanii.

Tak. kończy się wspaniała karierą 
liczącego dzisiaj prawie 60 lat An­
toniego. Edena. W 1935 r., gdy Uczył 
38 lat, Eden zasłynął jako najmłod­
szy minister . spraw zagranicznych 
W. Brytanii współczesnej epoki 
Eden był trzykrotnie ministrem 
spraw zagranicznych w rządach 
konserwatywnych Anglii: od 1935 do 
1938, od 1941 do 1945 i od 1951 do 
1955. 7 kwietnia. 1955 powołany zo­
stał na stanowisko premiera jako 
następca Wmsiona Churchilla. Pre 
mierostwo Edena trwało rok i 9 mie­
sięcy.

Ustąpienie Edena nie oznacza au­
tomatycznego ogłoszenia nowych 
wyborów. Kadencja obecnej Izby 
Gmin, w . której partia konserwa­
tywna posiada większość około 60 
mandatów, trwa. jeszcze przeszło 3 
lata. Partia konserwatywna nie ma 
więc powodu do natychmiastowego 
zwrócenia się do wyborców. Raczej 
oczekiwać należy, że Butler, który 
prawdopodobnie będzie następcą

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Jako ostatni mówca staję na .ka-. 
tedrze dr b. c. Czou En-lai.

W pierwszych słowach, które wpa­
dają w nie milknącą jeszcze ową- m _
Ś 5  dzią- Dalekopisem od specjalnego wysłannika
kuje za serdeczne powitanie, które, 
traktuje jako wyraz gorącej przyjaź­
ni pomiędzy inteligencją radziecką a 
inteligencją Chin Ludowych i w 
imieniu tej ostatniej przekązuje naj­
serdeczniejsze pozdrowienią, Nadanie 
mu tytułu doktora honoris causa 
uważa Czou En-lai za zaszczyt nie 
tylko osobisty lecz i honor dla na­
rodu. Dla mnie osobiście — powiada 
Czou En-lai —- będzie to poza tym bo­
dziec, by z jeszcze większą energią 
walczyć o sprawę pokoju.

E g i p t  o d r z u c a
bezpośrednie rokowania
z  A n g l ią  I F r a n c ją

KAIR (PAP). Przedstawiciel rządu 
egipskiego, Abdel K. Hątem oświad­
czył, że Egipt odmawia prowadzenia 
pośrednich czy też bezpośrednich roz­
mów z W. Brytanią i Francją w 
sprawie Kanału Sueskiego.

Abdel Hatem zaznaczył, że kraj 
jego nie może prowadzić rokowań z 
państwami, które dokonały agresji 
na ziemię egipską gwałcąc równocze­
śnie szereg układów i porozumień 
międzynarodowych. Co więcej — do­
dał' on — W. Brytania i Francja 
zdecydowały się na agresję właśnie 
w chwili, kiedy prowadziły rokowa­
nia z Egiptem.

Jednocześnie jednak Egipt wyraża 
gotowość przedyskutowania- wszel­
kich spraw/ związanych z Kanałem 
Sueskim. ale tylko na forum ONZ.

procesy o zajścia w
Dalsze zeznania śmiadków — opinie biegłych

Bydgoszcz, 9 stycznia
1§ świadków, z których większość powołana została na wniosek obroń­

ców oskarżonych, zeznawało 9 bm- przed Sądem Wojewódzkim w Byd­
goszczy w procesie przeciwko sprawcom zajść chuligańskich.

Z kolei mówca podnosi zasługi Uni­
wersytetu Moskiewskiego dla rozwo­
ju nauki i wkład, jaki w ogólności 
nauka rosyjska i radziecka wniosła 
do skarbnicy kultury światowej. 
Czou En-lai wskazuje na wielką po­
moc. jaka Chinom Ludowym udzielił 
Związek Radziecki, kształcąc na swo­
ich uczelniach młodzież chińską — 
„kadry przyszłych budowniczych so­
cjalizmu w Chinach".

Czou En-laii wskazuje następnie, że 
naród chiński uważa swoją rewolu­
cję za kontynuację Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Omawiając 
znaczenie Października dla nauki i 
kultury uwydatnia przodującą rolę 
ideologii marksizmu - leninizmu 
Związek Radziecki jest i pozostanie 
dla nas przykładem. — stwierdza 
Czou En-lai wskazując, że w ciągu 
40 lat kultura radziecka osiągnęła, 
przodujący poziom na świecie. Czou 
En-lai dodaje, że nie należy izolować 
się od osiągnięć nauki światowej, ale 
czerpać z niej tylko to., co jest ną-

$ Władkowie — nąjbłiżsj sąsjedzi 
i przełożeni z prący ask. Gałąba wy­
rażali się o nim jak najbardziej po­
zytywnie dziwiąc się jednocześnie, 
skąd tak spokojny i dobrze ich zda­
niem wychowany chłopiec mógł mie­
szać się w łobuzerskie awąntury.

Podobną opinię wyrazili o oskarżo­
nych Dolińskim i Witczaku świadko­
wie powołani przez ich obrońców.

W sprawie stwierdzenia alibi ask. 
Lewandowskiego zeznawali bracia

Edena, nie roztoiąże od razu parła
mentu, lecz dopiero po pewnym cza- ]prawdą pożyteczne. 
sie zwróci się do wyborców angiel­
skich o wyrażenie mu zaufania. Hasło „Niechaj rozkwitają wszyst-

STEFAN LITAUER lkie kwiaty, niechaj wspózawodn'czą

20-Secie Klubów Demokratycznych
Powołanie komitetu obchodu

P i e r w s z ą  w  P o ls c e

W br. mija 20 lat o«d chwili, kie­
dy, w Warszawie, wiosną 1937 r., po­
wstał pierwszy Klub Demukra tycz­
ny. Podobne kluby powstały w 13 
innych miastach Polski — m. in. w 
Krakowie, Katowicach i Łodzi.

Kluby Demokratyczne, z których w 
kilka miesięcy później u twoi zono 
Stronnictwo Demokratyczne — po­
stawiły sobie za cel budzenie oporu 
przeciwko dławieniu demokratycznej 
myśli, prześladowaniu organizacji le­
wicowych, dyskryminacji mniejszości 
narodowych oraz demaskowanie pwi- 
hitłerowskiej polityki sanąpvi»iei 
Polski. Dążyły również do umacnia­
nia sojuszu inteligencji z klasą ro­
botniczą.

Pragnąc przypomnieć społeczeń­
stwu postępową tradycję polskiej in­
teligencji oraz sprostować błędy w 
ocenie historycznej Stronnictwa De­
mokratycznego, Prezydium CK SD 
podjęło ostatnio uchwałę o uroczy­
stych obchodach 20-leeia powstania 
klubów.

Organizacją obchodów zajmie się 
komitet, w skład którego weszli daw­
ni działacze Klubów Demokratycz­
nych- prof. dr. M. Michałowicz — 
obecnie honorowy prezes SD, prof. 
dr. S. Kulczyński, E.* Hiżowa, M 
Jaszczukową, T. Sarnecki i inni. 

Komitet przystąpił już do zbiera­
nia i opracowywania materiałów, 
stanowiących piękną kartę z dziejów

państwowo -  prywatna
(Obsługa własna)

W Polsce powstała pierwsze przed­
siębiorstwo przemysłowe o kapitałę 
państwowo - prywatnym. Jest rum 
spółka budowlana z ograniczoną od­
powiedzialnością, zorganizowana przez 
13 osób, .przeważnie inżynierów, na 
terenie woj. warszawskiego. Min. Fi­
nansów w dniu 16 listopada ub. to­
ku udzieliło zezwolenia na organi­
zację przedsiębiorstwa państwowo- 
prywatnego, które będzie produko­
wało prefabrykaty i materiały bu-r 
dowlane oraz montowało domy mie­
szkalne.

Kapitał zakładowy spółki wynosi 400 tys. 
*1., % czego 1/3 stąnawi kapitał prywatny, 
a pozostałe dwie trzecie — wkład War­
szawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Zysk przedsiębiorstwa kttbzie $zieł««y pro­
porcjonalnie do wkładów kapitału. Pfeze- 
sepi rądy naflzorczej spółki został wice­
przewodniczący Warsz. Wojew- (tady Na­
rodowej — Śliwiński. W skład rady nad­
zorczej wchodzi 5 osób: trzech przedstawi­
cieli WRN oraz dwóch udziałowców pry­
watnych.

przedsiębiorstwo ppwstanie w Pruszko­
wie. W celu wzniesienia budynków uifiżU- 
wie szybko i jak najtaniej zamówione 
zostały prasowane maty ścianowe. Maszy­
ny zakupi spółka qd państwa- Nowy za­
kład rozpocznie produkcję już w I kwar­
tale br. Pełna zdolność produkcyjna wy­
nosić będzie 30 tysięcy, metrów sześć, 
tużio-betonu rpcznie. W pierwszym etapie 
swej działalności przedsiębiorstwo będzie 
budować osiedla mieszkaniowe w Pruszko­
wie, Żyrardowie i Otwocku.

Nowa forma przedsiębiorstwa, w 
której państwo, dzięki swemu udzia­
łowi, ma możliwość całkowitej kon­
troli przyczyni się niewątpliwie do 

i ożywienia budownictwa mieszkań i o-

Ossowscy oraz ich ojciec. Jak bowiem 
wyjaśnił oskarżony w czasie zajść 
znajdował się on w mieszkaniu 
Ossowskich i grał z nimi w karty. 
Świadkowie wprawdzie to potwier­
dzili, jednak w zeznaniach ich zary­
sowały się poważne sprzeczności. Tak 
np. na pytanie prokuratora o co grali 
w karty, jeden z braci zeznał, że o 
pieniądze, a drugi temu zaprzeczył. 
Sprzeczności te wywołały wyraźną 
konsternację oskarżonego.

Również zeznania dalszych świad­
ków7 w sprawie ustalenia alibi osk 
Kaczyńskiego znajdują się pod zna­
kiem zapytania. Zarówno św. Mał­
kowska, kelnerka z baru „Małego", 
jak i św. Malpula z Metropolu nie 
przypominają sobie, aby oskarżony 
znajdował się w tych lokalach w kry­
tycznym dniu.

Zeznawał również właściciel miesz­
kania, które zostało spalone w czasie 
napadu na radiostację. W tym czasie 
nie było go w domu, a gdy wróci) 
do niego z pracy zastał już tylko 
zgliszcza. Według jego obliczeń po­
niósł straty sięgające około 200.000 zł. 
M. in. pastwą płomieni padły znaj­
dujące się w mieszkaniu zabytkowe 
meble w stylu Ludwika XIV. Św 
Głowiński stwierdził na podstawie 
braku nawet szczątków ,. niektórych 
przedmiotów jąk np. złotej papie­
rośnicy i roweru, że mieszkanie mu­
siało być splądrowane i obrabowane 
przed podpaleniem. Po przesłuchaniu 
wszystkich świadków Sąd przystąpił 
do wysłuchania opinii biegłych.

Biegły A. Selpka z Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej na podstawie ba­
dań instalacji elektrycznych oświad­
czył stanowczo, że pożar w żadnym 
przypadku nie mógł powstać wskutek 
zwarcia. Nie miało na to również 
wpływu przewrócenie się masztu na 
napowietrzną linię elektryczną.

Zdaniem biegłego majora straży po­
żarnej Mielewskiego maszt radiosta­
cji oraz budynek mieszkalny podpa­
lone zostały przy pomocy oleju trans­
formatorowego, który znajdował się 
na terenie radiostacji. Wykazały to 
zarówno oględziny miejsca pożaru jak 
również zeznania oskarżonych i 
świadków.

Niestety nie mógł jeszcze złożyć 
przed Sądem opinii prof. socjologii

cesu i dlatego też musi się obecni® 
zapoznać z protokołem rozprawy. Ró­
wnież biegli lekarze wenerolog i psy­
chiatrzy czekają ną wynik analizy 
krwi oskarżonego Gujcza, od której 
wyniku zależną jest opinia.

Sąd zarządził w związku z tym 
przerwę w rozprawie do 11 bm.

ANDRZEJ UNGER

Powódź w styczn.u
Drwęca koło Brodnicy 
przerwała wał ochronny

Niespotykane w ubiegłych latach o tęj 
porze roku deszcze i roztopy niespodziewa­
nie podniosły poziom wody na Drwęcy — 
niewielkiej rzece płynącej od mazurskich 
jezior ku Wiśle. 9 bm. ok. godz. U rano 
wezbrana rzeka zaatakowała wały ochron­
ne w pobliżu pomorskiego miasteczka Bro* 
dniea. Przez dwumetrową wyrwę w wyso­
kim wale runęła woda zatapiając rozległy 
obszar nadbrzeżnych gruntów.

Miejscowa straż pożarna natychmiast 
przystąpiła do akcji! Niebezpieczeństwo 
rozprzestrzenienia się powodzi na najbliżej 
położone, tereny miejskie zostało chwilowo 
'.ażegnane.

5 nowych elektrowni
d a  prą d  w  br.

Zainstalowana moc naszych elektrowni 
wzrośnie w br. o ok. 800 rnegąwątpw, to 
jest niemal o połowę tej rnocy, jaką dy­
sponowała nasza energetyka w 1938 r. i 
niema! o 60 proc. tej mocy, jaką osiąg­
nęliśmy dzięki nowym inwestycjom w ig­
łach planu 6-letniego.

W br. rozpoczną pracę pierwsze turbiny 
w elektrowniach: ,,Konin" (pierwsza duż? 
polska elektrownia wykorzystująca węgiel 
brunatny), „Łódź II*', „Skawina" oraz w 
elektrowniach przemysłowych — FSO Lu­
blin i Janikowo Niezależnie od tego uru­
chomione będą nowe jednostki energe­
tyczne w elektrowniach już pracujących, 
a m. in. w Elektrociepłowni ną Żeraniu, 
w elektrowni „Stalowa Wola II" oraz w 
„Ostrołęce".

100 rodzin repatriantów z ZSRR
s > ś ę

na D o l n y m  Ś lą s k u
Od listopada ub. r. do chwili óbec- 

nej blisko 100 rodzin — repatriantów 
z ZSRR objęło w posiadanie pełpo- 
rolne gospodarstwa wraz z zabudową- 
niami gospodarczymi i mieszkalnymi 
na Dolnym Śląsku.

Spodziewając się dalszego napływu 
repatriantów ną Dolny Śląsk, przy-

postępowej Inteligencji polskiej, I wego, (Ch)

•:tąpiono w wielą wsiach od bud p-
jŚzczurkiewicz* póniewąż nie był on j wy zdewastowanych bomów i zahij- 
obeeny podczas pierwszych pro-1 dowań gospodarczych.
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W ł. Gomułka odpowiada na 55 pytań
Za pośrednictwem Komitetu War- 

izawskiego Partii otrzymałem od 
Was 55 zapytań, które można po­
dzielić na 4 zasadnicze grupy, obej­
mujące pytania dotyczące:

1. SPRAW GOSPODARCZYCH,
2. ROLI PRZYSZŁEGO SEJMU,
3. PARTII I JEJ KIEROWNI­
CTWA i
4. SPRAW ROŻNYCH.

Niektóre pytania pokrywają się w 
treści, objęte więc zostaną jedną od­
powiedzią,

Z uwagi na wielką ilość pytań o- 
bejmujących różne problemy, odpo­
wiedzi moje z konieczności muszą 
być zwięzłe. Tylko na niektóre py­

tania odpowiem bardziej wyczerpu­
jąco.

Przystąpmy zatem do pierwszej 
grupy pytań obejmujących różne 
sprawy gospodarcze.

Pytanie pierwsze kumuluje treść 
kilku pytań i brzmi następująco:

„W JAKI SPOSÓB RZĄD ROZ­
WIĄŻE TRUDNĄ SYTUACJĘ 
GOSPODARCZĄ? JAK WYOBRA­
ŻAJĄ SOBIE PARTIA 1 RZĄD 
POLEPSZENIE SYTUACJI ŻY­
CIOWEJ PRACOWNIKÓW, SKO­
RO DALSZE REGULACJE I POD­
WYŻKI PŁAC GROŻĄ INFLA­
CJĄ?"
Przede wszystkim należy wskazać, 

co składa się na trudną sytuację go­
spodarczą, jaką obecnie przezywamy.

Glóuune przyczyny naszych trudności

Nasze trudności gospodarcze wy­
pływają z czterech głównych źró­
deł.

Pierwszą i zarazem główną przy­
czyną tych trudności są dysproporcje 
w rozwoju poszczególnych działów 
gospodarki narodowej, a szczególnie 
dysproporcje między zbudowanymi 
w okresie sześciolatki masami pro­
dukcyjnymi przemysłu, a bazą su­
rowcową, która jest za szczupła i 
nie pozwala na pełne wykorzystanie 
powstałych mocy produkcyjnych bez 
wydatnego zwiększenia importu su­
rowców oraz dysproporcje między 
rozwojem rolnictwa, a rozwojem 
Przemysłu.

Drugą przyczyną naszych trud­
ności jest nieproporcjonalny w sto­
sunku do możliwości gospodarczych 
naszego kraju wzrost funduszu płac 
oraz dochodów wsi, jaki nastąpił w 
1956 r., szczególnie w drugiej poło­
wie tego roku.

Trzecią przyczyną zaistniałych 
trudności w naszym życiu gospodar­
czym jest niepełne wykonanie pla­
nów produkcyjnych niektórych waż­
nych artykułów, przy przekroczeniu 
planu produk 'i w cenach porów­
nywalnych o około 3,1 proc. w prze­
myśle jako całości. Nie wykonano 
planu obniżki kosztów w niektórych 
gałęziach gospodarki narodowej.

Ponadto zmuszeni byliśmy zmniej­
szyć eksport węgla o 4,5 min ton 
w porównaniu z planem, co nam 
stworzyło poważne trudności, jednak 
sumarycznie plan handlu zagranicz­
nego zarówno w imporcie jak ,i eks­
porcie został wykonany bez wielkich 
odchyleń. Możliwe to było głównie 
w związku ze wzrostem cen węgla
dzięki rynnaaHh! ŚWiat0Wych- a także dzięki nadplanowemu eksportowi
niektórych artykułów i zmniejszeniu 
importu inwestycyjnego. Na rok 
,, 0 .i-stesmy zmuszeni dodatkowo 
powa^me zmniejszyć eksport węgla, 

reszcie czwarta przyczyna pow-

nasz kraj do upadku i ruiny, a nową, 
socjalistyczną gospodarką, która li­
kwiduje otrzymane w spadku po ka­
pitalistach zacofanie gospodarcze kra­
ju, podnosi go na coraz wyższy sto­
pień rozwoju i w tym olbrzymim, 
twórczym dziele spotyka się z różny­
mi trudnościami. Niekiedy trudności 
te są natury obiektywnej i uniknąć 
ich nie można, a niekiedy powstają

też trudności natury subiektywnej, 
których przy prawidłowej polityce 
gospodarczej można było uniknąć.

Podałem te cyfry również dlate­
go, aby wszelka krytyka błędów 
przeszłości zamykała się w ramach 
rzeczywistości wczorajszej i dzisiej­
szej, aby nosiła charakter twórczy 
a nie demagogiczny, jak to nieste­
ty często obecnie ma miejsce.

Ofiarna i wydajna praca — środkiem 
zwalczania obecnych trudności

gospodarczych
stała w wyniku trzech poprzednio 
wyliczonych przyczyn polega na tym, 
że możliwości naszego eksportu są 
ni 70iściowo mniejsze niż potrzeby 
importu, czyli w naszym życiu go­
spodarczym powstała nowa dyspro­
porcja, mianowicie dysproporcja 
między eksportem i importem, co 
oznacza, że bilans obrotów towaro­
wych. w handlu zagranicznym jest 
dla nas ujemny.

Takie są główne przyczyny na­
szych trudności gospodarczych.

Chciałbym wskazać, że trudności 
gospodarcze, jakie zaistniały w na­
szym życiu, są jakościowo inne od 
trudności gospodarczych, jakie prze­
żywała Polska w okresie przedwo­
jennym, że nasze dzisiejsze trudnoś­
ci nie mają nic wspólnego z kryzy­
sem gospodarki kapitalistycznej 
przedwrześniowej Polski, jak też z 
dzisiejszymi trudnościami gospodar­
czymi wielu krajów kapitalistycz­
nych.

Zasadnicza różnica polega na 
tym, że nasze trudności wynikają 
na tle rozwoju gospodarki naro­
dowej Polski. Do powstania tych 
trudności przyczyniły się różne 
błędy w naszej polityce gospodar­
czej. Polityka ta zawsze jednak 
sprzyjała rozwojowi gospodarcze­
mu kraju i — jako taka — była 
polityką słuszną, przyniosła naro­
dowi wielkie korzyści.
W Polsce przedwojennej, przy sy­

stemie gospodarki kapitalistycznej, 
trudności i kryzysy gospodarcze nie 
wynikały z rozwoju gospodarki w 
kraju, lecz powstawały wskutek u- 
padku tej gospodarki, wskutek zwę­
żania się produkcji.

Przy wszystkich błędach nasze] 
polityki gospodarczej, produkcja 
przemysłowa — tak w dziedzinie 
dóbr konsumpcyjnych, jak też inwe­
stycyjnych — wykazuje przez wszy­
stkie lata Polski Ludowej stały, co 
roku postępujący wzrost.

Przechodząc do odpowiedzi na 
pytanie jak rząd i partia zamierzają 
zwalczać zaistniałe trudności gospo­
darcze pragnę przede wszystkim za­
znaczyć, że pokonanie tych trudności 
nie jest tylko sprawą rządu i partii 
lecz także całej klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy, całego naro­
du. Na partii i rządzie spoczywa obo­
wiązek prawidłowego kierownictwa, 
obowiązek opracowania najlepszych 
sposobów, zmierzających do zlikwi­
dowania trudności. Realizacja tego. 
co robić należy, aby osiągnąć posta­
wiony sobie cel — jest wspólną spra­
wą, wspólnym zadaniem partii, rządu, 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy.

Partia i rząd nie mają i nie mogą 
mieć żadnych cudownych środków, 
które mogłyby zlikwidować powsta­
łe trudności w naszej gospodarce 
Środkiem takim jest bowiem praca 
ludzka, ofiarna i wydajna praca 
klasy robotniczej i całego narodu. 
O tym przede wszystkim należy pa­

miętać, kiedy rozważa się sposoby 
i środki przezwyciężenia różnych 
trudności w naszym życiu.

Wspomniałem na wstępie, że głów- 
ną przyczyną niepełnego wykorzy­
stania zbudowanych mocy produkcyj­
nych jest zbyt wąska baza surow­
cowa. Kraj nasz nie dysponuje wszy­
stkimi surowcami, jakie są potrzeb­
ne dla naszych zakładów pracy. Dla 
naszych hut potrzebne są wielkie 
ilości rudy. Wydobycie rudy w kraju 
stale się zwiększa kosztem dużych 
nakładów inwestycyjnych, jednak 
krajowe, odkryte dotychczas i eks­

ploatowane zasoby rudy są za małe 
na nasze potrzeby. Musimy więc ru­
dę importować. Musimy również im­
portować 90% paliw płynnych, gdyż 
mimo wielkich nakładów na poszu­
kiwania geologiczne nie znaleźliśmy 
nafty w większej ilości w naszej zie­
mi. Musimy importować bawełnę, 
gdyż nasza ziemia jej nie rodzi.

Niesposób wyliczać wszystkich 
niezbędnych dla naszego przemysłu 
surowców, których bądź wcale nie 
mamy, bądź posiadamy w niedosta­
tecznej ilości, bądź — jak np. siar­
ka — nie możemy jeszcze eksploato­
wać z uwagi na brak środków in­
westycyjnych, które należałoby wło­
żyć w budowę urządzeń eksploata­
cyjnych. Brak własnych surowców i 
brak środków na import surowców 
stwarza wielkie trudności naszej go­
spodarce.

Trudności te można rozwiązać tylko 
przez wzmożenie eksportu. W tym 
kierunku zmierza polityka gospodar­
cza rządu. Środki inwestycyjne w 
obecnym planie pięcioletnim są lo­
kowane z takim obliczeniem, aby 
przynosiły możliwie najszybciej efek­
ty produkcyjne.

Aby wzmóc eksport przy jedno­
czesnej stale zwiększającej się kon­
sumpcji wewnętrznej, należy odpo­
wiednio zwiększyć produkcję. W 
tym właśnie tkwi cała tajemnica 
naszych trudności gospodarczych 
Rozwiązanie tego zagadnienia oczysz­
cza drogę rozwoju naszej gospodar­
ki z przeszkód, jakie spiętrzyły się 
na niej w ostatnich latach, a szcze- 
gólnie ostro w 1956 r.

Pod bramami WZPO na Terespol skiej: ci, dla których zabrakło miej­
sca w sali, tylko przez głośniki będą mogli posłuchać Władysława Go­
mułki.

pozostanie z globalnej masy produk­
cji po zaspokojeniu potrzeb konsump­
cyjnych. Nie można jednak zapomi­
nać, że wszelkie zmiany w propor­
cjach rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu i dziedzin gospodarki na­
rodowej wymagają zawsze dłuższego 
okresu czasu.

Z tego co powiedziałem wynika, że 
wszystkie drogi zwalczania trudno­
ści w naszym życiu prowadzą do za­
kładów produkcyjnych. W kopal­
niach, hutach i fabrykach wykuwa

Foto L. Fogiel
się los klasy robotniczej i rozwój na­
szego kraju.

Zająłem wam więcej czasu udzie­
lając odpowiedzi na pytanie sfor­
mułowane na wstępie. Cala treść 
tej odpowiedzi sprowadza się w 
zasadzie do tego, co już powie­
działem na VIII Plenum — PRO­
DUKOWAĆ WIĘCEJ, TANIEJ I 
LEPIEJ — oto droga, jaka pro­
wadzi do podniesienia stopy życio­
wej klasy robotniczej i całego na» 
rodu.

Perspektywy pożyczki zagranicznej

Polepszenie sytuacji życiowej 
pracowników — wzrost płac 

o 30 proc. w 5-Iatce

Rozwój gospodarczy w ciągu 12 lat 
władzy ludowej

Przytoczę kilka cyfr, które wy­
mownie ilustrują stan gospodarki 
Polski przedwrześniowej i rezultaty 
12-letnjch osiągnięć gospodarczych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W 1938 roku na 1 mieszkańca 
Polski przypadało produkcji stali su­
rowej 43 kg, a w 1955 r. — 162 kg, 
produkcja węgla wzrosła w tych po­
równywalnych latach z 1054 kg do 
3.463 kg, energii elektrycznej ze 106 
kilowatów do 651 kilowatów, cemeo- 
tu z 38 kg do 140 kg, cegły z 54 
sztuk do 100 sztuk, mydła z 1,4 kg 
do 2 kg, tkanin bawełnianych z 9 
m do 21 m, tkanin wełnianych z 1,1 
111 do 2.8 m, tkanin jedwabnych z 

m do 3 m, papieru z 6 kg na 
15 kg, cukru z 15 kg na 36 kg.

Rolnictwo również wykazuje roz­
wój, chociaż daleko słabszy od roz­

woju przemysłu i nie zaspokaja w 
pełni wzrostu konsumpcji artykułów 
rolniczych przez ludność kraju.

W 1938 r. przypadało na 1 miesz­
kańca Polski około 388 kg zboża (4 
zboża) produkcji krajowej, a w 1955 
roku około 464 kg. Produkcja mięsa 
i wyrobów mięsnych wzrasta w tym 
czasie z 24,2 kg na 45 kg, mleka z 
288 litrów na 352 litry, jaj z 92 sztuk 
na 152 sztuki, wełny ze 130 gramów 
na 360 gramów.

Przetoczone liczby najwymow­
niej ilustrują nasz rozwój gospo­
darczy w ciągu 12 lat władzy lu­
dowej. Są one najlepszym argu­
mentem potwierdzającym tezę, że 
obecne nasze trudności są trudno­
ściami rozwoju naszej gospodarki, 
a nie jej zastoju lub cofania się. 
jak to miało miejsce w Polsce 
przedwrześniowej.

Gospodarka kapitalistyczna 
Polski przeduurześtiiou;ej

Aby bliżej zobaczyć jak wyglądała 
gospodarka kapitalistyczna w przed- 
wojennej Polsce, przytaczam znowu 
Kllka cyfr. Dane liczbowe, które 
Przytoczę, pochodzą z rocznika sta- 
Ds ycznego z 1939 r>> czyli są opra­
cowane przez dawne urzędy, których 
st^ m°^na Posądzić’ o zamiary przed- 
w u'!an,a gospodarki kapitalistycznej

Na mn> 01 świetle.

q z hektara, zaś takie samo obliczenie 
za lata 1934 — 1938 daje wynik 11,9 q 
czyli następuje spadek o 50 kg z 
hektary.

Taki jest obraz stanu gospodarczego 
Polski kapitalisty czno-obszarnicze j .

Podałem te cyfry nie dlatego, aby 
zachwycać się sukcesami gospodarki 
planowej, socjalistycznej. Do zachwy-

, Na °bszarze i,ki’ -/zimowała Pol-.tów jest nam'wszystkim daleko. Po- Ska nr: Pd„... •’ J ' a l io HI at.p0 n ahv wykazać iaknś-
k am :eM ^ °lenna’ p o b y c ie  węgla 

światową ti * 3 3  pisrwszą .'T’1??
min ton poz 1913 r- wynosiło 41
stał osiągnięty"^ ten nigdy nie wrześniowa ę‘y przez Polskę przed-
którym wskm '̂Vjąlkiem I929 r- w .y . skutek strajku górników
angielskich nastąpił wzrost eksportu
p sKiego węgla do Anglii. W innych
atach wydobycie węgla kształtowa-
1913^-ok176̂  poz'ornu osiągniętego w
3 ,  tak ~~ w 1923 roku wydobyto 
3 ł  m.ln ton węgla, w 1926 r. — 
; 0’ ' mln ton, w 1928 r. — 40,6 min 
100Ó W 1929 r- ~  46.2 min ton, w 
i 932 r-,— 28.8 min ton, w 1934 r. — 

rmn ton, w 1937 r. — 36,2 min 
ton’ w 1938 r. — 38,1 min ton.

W innych podstawowych dla go- 
fP°d,arki na rod(wej gałęziach prze­
mysłu obserwujemy również podob- 

jak w węglu stan rzeczy. 
Produkcja ropy naftowej spadła z 

1114 tys. ton w 1913 r. do 507 tys. 
°n w 1938 r. Produkcja surówki 

zmniejszyła się w tym czasie z 1 055 
lys- ^  do 879 tys. ton, stali z 1.677 

ys- ton do 1.441 tys ton, wyrobou 
. kowanych na gorąco z 1.244 tys 
mn do 1.074 tys. ton, cynku ze 19? 
ys- ton do 108 tys. ton, ołowiu z 45 
ys. ton do 20 tys. ton.

tony 4 zbóż obliczone za lata 
A®09 _  1913 wynosiły średnio 12,4

dałem je dlatego, aby wykazać jakoś 
ciową różnicę, jaka istnieje między 
dawnym, kapitalistycznym sposobem 
gospodarowania, który doprowadzał

Tu chcę wskazać na drugą przy­
czynę trudności w naszej gospodarce, 
mianowicie na wielki i nieplanowany 
wzrost funduszu płac osobowych w 
1956 r.

Jak wszystkim wiadomo w planie 
5-letnim zostało założone podniesie­
nie płac realnych średnio o 30 proc. 
w ciągu 5-lecia. Tymczasem fundusz 
plac za cały 1956 r. dla 'robotni­
ków i pracowników Umysłowych 
wzrósł w porównaniu z 1955 r. 
o 15 mld, tzn. o 16,3 proc. Szcze­
gólnie szybki był wzrost płac 
w II półroczu, a w listopadzie 1956 r 
w porównaniu z tym samym miesią­
cem 1955 r. wzrost płac wynosi po­
nad 29 proc. Taki wzrost jest szyb­
szy niż możliwości gospodarki naro­
dowej na dłuższą metę. Plan na 
1956 r. przewidywał rezerwę na pod­
niesienie poziomu płac o ok. 4 mld zł.

Szybszy wzrost płac przy równo­
czesnym szybszym wzroście docho­
dów wsi był możliwy do zrealizowa­
nia wskutek tego, że produkcja mię­
sa i wyrobów mięsnych przekroczyła 
plan o 3 mld złotych, inne przemy­
sły dostarczyły do handlu ponadpla­
nową produkcję na około 5 mld zło­
tych, ponadto import artykułów  ̂ ryn- 
kowych został przekroczony i dał 
dodatkową masę towarową na 2 mld 
zł. Ten dodatkowy import był możli­
wy przede wszystkim dzięki dewi­
zowej pożyczce radzieckiej i bezpłat­
nym dostawom czeskim na około 
900 min złotych. Jednak zapasy to­
warowe w handlu wzrosły niedostecz- 
nie i na r. 1957 mamy bardzo ogra­
niczone możliwości dalszych podwy­
żek płac.

Trzeba podkreślić, że takie tem­
po wzrostu płac przekracza możli­
wości gospodarki narodowej. Wy 
nikło ono nie tylko z podwyżek 
plac ustalonych przez rząd ale i 
wskutek naruszenia dyscypliny 
plac. Nie zaplanowany wzrost plac 
jest wynikiem łamania dyscypliny 
finansowej przez setki i tysiące 
różnych zakładów pracy.
Dla gospodarki narodowej stwarza 

to poważne niebezpieczeństwo, gdyż 
każdemu wzrostowi siły nabywczei 
społeczeństwa musi towarzyszyć taki 
sam wzrost masy towarowej na ryn­
ku. Wprawdzie dotychczas zapotrze­
bowanie rynku jest w pełni pokry­
wane, lecz odbywa się to częściowo

kosztem zapasów. Aby nie dopuścić 
do zaburzeń na rynku, nie dać się 
zepchnąć na drogę inflacji pienięż­
nej, trzeba stanowczo przeciąć wszel­
kie łamanie dyscypliny finansowej 
W trosce o to rząd widzi się zmu­
szony do przywrócenia bankowej 
kontroli funduszu płac celem rygo­
rystycznego przestrzegania dyscypliny 
płac' w ‘zakładach.

Plan na 1957 r. przewiduje nie­
wielki wzrost produkcji, co — 
uwzględniając trudności w handlu 
zagranicznym — daje ograniczone mo­
żliwości nowych podwyżek płac i 
świadczeń socjalnych.

Dlatego też na pytanie, jak par­
tia i rząd wyobrażają sobie polep­
szenie sytuacji życiowej pracowni­
ków, można odpowiedzieć, że dal­
sze możliwości w tym zakresie uza­
leżnione są całkowicie od stopnia 
i tempa wzrostu produkcji i obni­
żenia jej kosztów. Na pewno zosta­
nie zrealizowany, a może i prze­
kroczony, wzrost płac realnych
0 30% w bieżącej 5-latce.
Od 1 stycznia 1957 r. otrzymali 

podwyżkę plac górnicy. Od 1 marca 
br. przewidujemy ponadto podwyżkę 
płac dla tych pracowników kolejnic­
twa, których płace w ubiegłym roku 
nie zostały uregulowane, a od 1 ma­
ja br. — rozszerzenie karty hutniczej 
na pracowników hutnictwa, dotych­
czas nią nie objętych. Na początku 
II kwartału, prawdopodobnie od 
1 kwietnia mają być również podnie­
sione zasiłki rodzinne na dzieci — 
o 20 zł miesięcznie na drugie dziec­
ko, o 35 zł na trzecie, o 50 zł na 
czwarte i dalsze dziecko.

Uważamy, że zapowiedziane pod ■ 
wyżki plac i uregulowanie dodatków’ 
rodzinnych na dzieci jest bardziej 
celowe niż wypłata dalszych odszko­
dowań za roszczenia za ubiegłe lata
1 że w ten sposób roszczenia te zo­
staną ostatecznie zlikwidowane.

Szybszy niż możliwości gospodar­
cze wzrost funduszu płac i dochodów 
ludności wiejskiej pociąga za sobą 
konieczność dalszych cięć w planie 
inwestycyjnym pięciolatki oraz prze­
sunięcia części środków inwestycyj­
nych z przemysłu ciężkiego na prze­

mysł lekki, konsumpcyjny. Inwesto­
wać można bowiem tylko tyle, ile

Nie ulega wątpiiwości, że do szyb­
szego przezwyciężenia naszych trud­
ności gospodarczych przyczyniłby się 
odpowiedni kredyt towarowy zagra­
nicy. W tej sprawie otrzymałem rów­
nież pytania, które brzmią:

„CZY PRZEWIDZIANA JEST 
POŻYCZKA I Z JAKIEGO KRA­
JU? CZEGO MOŻEMY DOWIE­
DZIEĆ SIĘ W SPRAWIE UDZIE­
LENIA POŻYCZKI GOSPODAR­
CZEJ POLSCE PRZEZ USA, O 
KTÓREJ JUZ OSTATNIO MÓWI­
ŁO SIĘ W KRAJU I ZA GRANI­
CĄ?"
Jeśli chodzi o perspektywy pożycz­

ki — to widzę je przede wszystkim 
w realizacji zasady: pomóż sobie 
sam, a wówczas pomogą ci inni.

Polska potrzebuje kredytów i 
przyjmie kredyt od każdego państwa 
o ile warunki udzielenia tego kredy­
tu będą wyłącznie handlowe. Chce­
my wziąć, aby później oddać. Odda­
my więcej niż weźmiemy, gdyż za 
kredyt trzeba płacić odsetki. Odsetki 
mogą być jedyną zapłatą za kre­
dyt. Wolne i suwerenne państwo, 
jakim jest Polska, nikomu nie ofia­
ruje za kredyt innej zapłaty.

Czy na takich warunkach Pol­
ska może otrzymać kredyty z kra­

jów kapitalistycznych — tego nie 
wiem. Wiem tylko, że na innych 
warunkach kredytu nie przyjmie.
Jeśli kredytodawca będzie kiero­

wał się tylko korzyściami gospodar­
czymi, które winny być udziałem 
obydwu stron — a rozwój stosunków 
gospodarczych między państwami ka­
pitalistycznymi i socjalistycznymi jest 
jedną z najlepszych form utrwala­
nia pokoju i pokojowego współżycia 
narodów — to na pewno zgodzi się 
udzielić Polsce kredytu na warun­
kach przez nas stawianych. Jeśli na­
tomiast przy pomocy kredytu chciał­
by osiągnąć inne cele, uzależniałby 
udzielenie kredytu od przyjęcia okre­
ślonych warunków politycznych — 
to odpowiemy: władza ludowa nigdy 
nie będzie handlowała suwerenno­
ścią państwa i narodu polskiego.

Wokół sprawy udzielenia Polsce 
kredytu przez państwa zachodnie ro­
bi się wiele szumu, tak w kraju jak 

i za granicą. My czekamy cierpliwie, 
aby się przekonać, czy za tym szu­
mem propagandowym o znanych ce­
lach. kryją się również korzystne dla 
Polski możliwości kredytowe. Naj­
bliższy czas powinien przynieść od» 
powiedź na to pytanie.

Należg podjąć zdecydowaną walkę 
z marnotrawstwem

„CZY PARTIA ORIENTUJE SIĘ, 
ZE DOTYCHCZASOWE POCIĄG­
NIĘCIA GOSPODARCZE NIE ZA­
POBIEGŁY MARNOTRAWSTWU 
ORAZ NIEUCZCIWOŚCI W PRO­
DUKCJI 1 BUDOWNICTWIE?" 
Kierownictwo partii zdaje sobie 

sprawę, że w fabrykach i na budo­
wach jest wiele różnorodnego mar­
notrawstwa materiałów i surowców, 
prądu elektrycznego itp. Marnotraw- 
stwo wynika częściowa z błędów 
popełnionych w polityce gospodar­
czej w minionym (►kresie, a częścio­
wo z niedostatecznej walki o zniż­
kę kosztów produkcji w poszcze­
gólnych zakładach pracy. Wierny 
również, że w wielu zakładach pra­
cy mają miejsce różne formy nie­
uczciwości, jak śwriadomie fałszywt 
obliczanie ilości wykonanej pracy w 
celu zwiększenia zarobków, łapówki, 
szczególnie w handlu i spółdzielczo­
ści pracy, a także szerokie kradzieże 
mienia państwowego, zwłaszcza w 
przemyśle lekkim i budownictwie.

Wszystkie wymienione i nie wymie­
nione formy marnotrawstwa i nie­
uczciwości ludzkiej są groźną plagą 
w naszym życiu eospodarczym, sta­
nowią poważną zaporę w jego roz­
woju.

Jak usunąć tę plagę i zaporę? 
Kierownictwo partii i rząd wiele

starań poświęcają temu, aby rozwi­
jać naszą gospodarkę narodową w 
sposób najbardziej korzystny i osz­
czędny. Wiele tu zależy jednak bez- % 
pośrednio od podstawowych organi­
zacji partyjnych, od rad zakładowych 
i rad robotniczych, które mogą i po­
winny całkowicie wyplenić te chwa­
sty ze swoich zakładów pracy. Leży 
to w pełni w ich mocy.'

Z marnotrawstwem należy pod­
jąć zdecydowaną • walkę, a nie­
uczciwość, która bogaci jednych 
kns/tem ubożenia drugich, nie po­

winno napotykać pobłażliwości.
W zakresie walki z marnotraw­

stwem szczególnie doniosłą rolę ode­
grać mogą i powinny rady robotni­
cze. Likwidacja marnotrawstwa su­
rowców i innych materiałów w nie­
jednym zakładzie pracy przyczyni się 
do znacznego obniżenia kosztów pro­
dukcji. To zaś z kolei wpływać bę­
dzie na płace, na zwiększenie fundu­
szów zakładowych pozostających do 
dyspozycji samorządów robotniczych.

Prócz tego rodzaju marnotrawstwa, 
w wielu zakładach pracy ma miej­
sce niepełne wykorzystanie siły robo­
czej. Sprawa znalezienia produktyw­
nego zatrudnienia nadwyżki robotni­
ków winna stanąć w centrum uwagi 
rad robotniczych oraz administracji 
zakładów.

Idea samorządów robotniczych

Zdjęcie jest zbyt zimne i martwe by przekazać nastrój tej salt, Foto L. Fogiel

Przy dobrej chęci i twórczej inicja­
tywie można na bazie dostępnych su­
rowców organizować różną produkcję 
uboczną, można w niektórych zakła­
dach lub poza ich obrębem zorgani­
zować produkcję niektórych materia­
łów budowlanych, można w większoś­
ci przypadków znaleźć produktywne 
zatrudnienie dla zbędnej siły robo­
czej. Pierwszym krokiem do tego celu 
winno być ustalenie, ilu i jakich ro­
botników7 dany zakład posiada za 
wiele.

Idea samorządów robotniczych, 
bezpośredni współudział robotników 
w zarządzaniu swoim zakładem 
pracy na tym polega, aby na dro­
dze zwiększania produkcji, obniża­
nia jej kosztów przez Hkwidwi* 
marnotrawstwa i brakoróbstwa. 
lepszą organizację pracy i pełne 
zatrudnienie robotników osiągać 
główny cel — podniesienie pozio­
mu życiowego klasy robotniczej.
Są ludzie, którzy dopatrują się tru­

dności w rozwoju i działalności samo­
rządów robotniczych w obowiązują­
cych przepisach administracyjnych 
Nie ma nic łatwiejszego, jak zniesie- 

,nie niesłusznego przepisu. Nie w prze

olsach administracyjnych tkwią trud­
ności pracy i rozwoju powstających 
coraz liczniej samorządów robotni­
czych. Tylko taki samorząd robotni­
czy będzie dobrze pracował, który — 
po pierwsze składać sie bedzie z lu­
dzi uczciwych, o głębokim poczuciu 
społecznym i zarazem posiadających 
gospodarską inicjatywę, i po drugie 
— potrafi wychować całą załogę w 
duchu zasad socjalizmu, potrafi wpo­
ić w nią przekonanie, że mienie spo­
łeczne jest mieniem każdego robot­
nika, że zakład pracy, w którym pra­
cuje, jest jego własnością i zarazem 
własnością społeczną, państwową. Im 
większy będzie stopień tego zrozu­
mienia wśród załogi, tym lepiej bę­
dzie rozwijać się produkcja, tym łat­
wiej będzie osiągać cele. które przy­
świecają idei samorządów robotni­
czych.

Praca samorządów robotniczych mo 
że rozwijać się tylko w oparciu o 
żywą działalność polityczną załóg. 
Największe obowiązki w tym zakresie 
ciążą przede wszystkim na podstawo­
wych organizacjach partyjnych i na 
całej partii. Tylko taki samorząd ro- 

(DALSZY CIĄG NA STR,* 4)
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Wł. Gomułka odpowiada na 55 pytań
(DALSZY CIĄG ZE STR. 3) ników na drodze zwiększenia produk-

. . , , , , _ cji i obniżenia jej kosztów. Ten celbotniczy jest twórczym elementem Drzvświecał naszei Dartii kiedv za]e_
budowy socjalizmu w Polsce, który t S S f  W o w e  sa-
za dewizę swojej działalności przyj- \, . , , ‘ J ? , ̂ y , *  morząaow, jako demokratycznej for­muje zasadę polepszenia bytu robot-| my zarządzaJnia okładami pracy.

Drogi budouunictuja socjalizmu w Polsce
SŁe sprawą samorządu robotniczego 

wiąże się następne pytanie, które 
brzmi:

„CZY PARTIA I RZĄD SĄ
ISTOTNIE PRZEKONANE, ZE 
WPROWADZANY OBECNIE W 
POLSCE JUGOSŁOWIAŃSKI MO­
DEL GOSPODARCZY (RADY RO­
BOTNICZE) SPEŁNI SWE ZADA­
NIE I CZY NIE BĘDZIE TO TAK 
SAMO BŁĘDNE, JAK DOTYCH­
CZASOWE WZOROWANIE SIĘ 
NA MODELU RADZIECKIM?" 
Mogę na to odpowiedzieć, że partia 

i rząd są istotnie przekonane, że go­
spodarka socjalistyczna jest wyższa i 
lepsza niż gospodarka kapitalistycz­
na. Świadczą o tym chociażby dane, 
które poprzednio przytoczyłem, o sta­
nie gospodarczym Polski przedwrześ- 
niowej.

Wypracowanie dróg rozwoju bu­
downictwa socjalizmu najlepiej do­
stosowanych do warunków każdego 
kraju, jak też do warunków kon­
kretnego okresu historycznego i 
konkretnego układu sił klasowych, 
tak w skali danego kraju jak i w 
skali światowej, jest naczelnym o- 
bowiązkiem partii robotniczych i 
komunistycznych.
Ustrój socjalistyczny jest jeszcze 

młodym i nierozwiniętym ustrojem 
społecznym. Od czasu pierwszej zwy­
cięskiej rewolucji socjalistycznej, ja­
ka miała miejsce w Rosji, upłynie 
dopiero w tym roku 40 lat. Jest to 
długi okres w życiu każdego człowie­
ka, lecz bardzo krótki w życiu ludz­
kości. Przechodzenie dawnych for­
macji społecznych jednej w drugą 
trwało całe wieki. Socjalizm na pew­
no nie będzie potrzebował wieków, 
aby stać się światowym ustrojem 
społecznym. A że wcześniej, czy póź­
niej zapanuje na całym świecie. do­
wodzą tego prawa rozwojowe historii. 
Przecież dzisiaj żaden bodaj  ̂człowiek 
na świecie nie tęskni do ustroju feu­
dalnego. Każdy wie, że ustrój taki 
nie może powrócić, ani też nikomu 
nie jest potrzebny. Lecz w czasach 
kiedy ustrój feudalny ustępował miej­
sca ustrojowi kapitalistycznemu, wie­
le ludzi tęskniło za starym ustrojem 
społecznym, z którym były związane 
ich interesy klasowe.

Związek Radziecki przez 28 lat był 
jedynym na świecie państwem socja­
listycznym. Dzisiaj państwa socjali­
styczne obejmują trzecią część ludnoś 
ci kuli ziemskiej. 800 milionów ludzi 
kroczy po drodze budownictwa so­
cjalizmu. Dalsze setki milionów lu­
dzi, które zrzuciły jarzmo kolonialne, 
nie kształtują już swego życia we­
dług czystych wzorów kapitalistycz­
nych. Szukają w idei socjalizmu dro­
gi do swego rozwoju, czego przykła­
dem są Indie. W świecie kapitali­
stycznym dziesiątki milionów robot­
ników i ludzi pracy zdecydowanie

wypowiadają się za socjalistycznym 
ustrojem społecznym i o ten ustrój 
walczą. To wszystko aż nadto dobit­
nie przemawia, że świat kroczy mi­
lowymi krokami historii do socjali­
zmu.

Czy w państwach budujących so­
cjalizm są ludzie, którzy tęsknią za 
kapitalizmem? Naturalnie, że są. Jest 
ich nawet pokaźna ilość. Jedni są 
związani z kapitalizmem, jako syste­
mem społecznym, swoimi klasowymi 
interesami, innym natomiast wydaje 
się, że przy kapitalizmie byłoby im 
lepiej. Ci • ostatni ulegają tylko złu­
dzeniom. Jak już wspomniałem, po­
dobne tęsknoty dręczyły pewne gru­
py społeczne, kiedy rodził się ustrój 
kapitalistyczny, a umierał ustrój feu­
dalny. Życie jednak nigdy nie cofa 
się wstecz, zawsze idzie naprzód. Pra­
wa rozwoju historycznego są nieubła­
gane.

Gdy to wszystko weźmiemy pod u- 
wagę, to uświadomimy sobie, że py­
tanie, czy wzorowanie się Polski na 
jugosłowiańskim modelu gospodar­
czym nie będzie tak samo błędne, jak 
wzorowanie się na modelu radziec- 
Kim, jest bardzo naiwne.

Socjalizm w istocie rzeczy jest 
tylko jeden. Są tylko różne drogi 
prowadzące do zbudowania socja­
lizmu. Samorządy robotnicze to nic 
innego, jak określona forma bu­
downictwa socjalizmu. Skuteczność 
tej formy w budowaniu socjalizmu 
jest warunkowana przede wszyst­
kim świadomością klasy robotniczej 
i jednocześnie ma wpływać na 
kształtowanie się świadomości ro­
botników. .
Nasza forma samorządu robotni­

czego nie jest .bynajmniej prostym 
odbiciem formy jugosłowiańskiej. Ale 
nie o to nawet chodzi w omawianej 
sprawie. Socjalizm w swej istocie nie 
może być czymś odrębnym dla każ­
dego kraju tak samo, jak kapitalizm 
w jednym kraju nie różni się swą 
istotą społeczną od kapitalizmu w 
drugim kraju. Nie to było błędem, 
iż w budownictwie socjalizmu w Pol­
sce opieraliśmy się na podstawowych 
założeniach ustroju socjalistycznego, 
które rozwijał Związek Radziecki, a 
obecnie i inne kraje budujące so­
cjalizm, lecz to, że chciano u nas 
ściśle naśladować drogę, po której 
kroczył Związek Radziecki do socja­
lizmu. A droga ta nie na każdym 
odcinku odpowiadała naszym polskim 
warunkom.

Kiedy mówimy o drogach i warun­
kach budownictwa socjalizmu, należy 
zawsze pamiętać, że niezależnie od 
różnic istnieją wspólne i jednakowe 
dla wszystkich krajów warunki nie­
zbędne dla budownictwa socjalizmu. 
Jednym z takich warunków jest kie­
rowanie budownictwem socjalizmu 
przez marksistowsko-leninowską par­
tię klasy robotniczej.

Zmiana polityki wobec rzemiosła 
nie jest chwilowa i ta nowa polity­
ka ma wszystkie cechy trwałości. 
Rozwinięte rzemiosło nie tylko nie 
zagraża gospodarce socjalistycznej, 
lecz stanowi jej pożyteczne uzupeł­
nienie. Dlatego popieramy i będzie­
my popierać rozwój rzemiosła oraz 
drobnych wytwórców.

Dalsze pytanie:
„JEŚLI BĘDZIEMY POMAGAĆ 

W ROZWIJANIU SIĘ DROBNE­
GO KAPITALIZMU, POWSTA­
WANIU PRYWATNYCH ZAKŁA­
DÓW ITP. — CZY POLSKA BĘ­
DZIE MOGŁA DOJSC DO SO­
CJALIZMU?“
Praktyka dotychczasowego budow­

nictwa socjalizmu stosowana po r. 
1948 wykazała, że polityka niszczenia 
drobnej wytwórczości prywatnej nie 
tylko nie sprzyjała, ale utrudniała 
budownictwo socjalizmu w Polsce. 
Nie ulega wątpliwości, że gdybyśmy 
pozostawili w prywatnych rękach 
różne drobne zakłady produkcyjne

np. materiałów budowlanych, to sy­
tuacja na tym odcinku przedstawia­
łaby się lepiej niż obecnie. Wiele 
takich zakładów zastało zamkniętych 
i nie przyniosło to nikomu korzyści. 
W interesie socjalizmu leży, aby nie 
dopuszczać do likwidacji żadnego 
drobno - kapitalistycznego zakładu 
pracy, jeżeli jego produkcji nie jest 
w stanie przejąć i wykonać sektor 
gospodarki uspołęcznionej.

Ktoś zapytuje czy Polsce lależą 
się odszkodowania z Niemieckiej Re­
publiki Federalnej ?

Chodzi na pewno o odszkodowa­
nia wojenne przewidziane w układzie 
poczdamskim. Otóż Polska, zgodnie 
z tym układem, otrzymywała od­
szkodowania wojenne z puli radziec­
kiej. Wchodziły do tej puli również 
odszkodowania w postaci statków 
morskich, które znajdowały się w 
portach dzisiejszej NRF. Polska otrzy­
mała w pełni należną jej cześć tych 
statków. Żadne inne odszkodowania 
z tytułu układu poczdamskiego nie 
należą się Polsce od NRF.

Polska udzieliła Węgrom bezzwrotnej 
pomocy towarowej wartości 100 min zl

Ostatnie pytanie z grupy spraw 
gospodarczych jest następujące:

„CZY PRAWDĄ JEST, ZE POL­
SKA UDZIELIŁA WĘGROM PO­
ŻYCZKI W WYSOKOŚCI 100 MI­
LIONÓW ZŁOTYCH W POSTACI 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH?“
Prawda jest nieco inna.

Po pierwsze: Polska nie udzieliła 
Węgrom pożyczki, lecz bezzwrotnej 
pomocy towarowej wartości 100 mi­
lionów złotych. Po drugie: oprócz 
pewnej ilości szklą inne materiały

budowlane nie wchodzą do puli
tych towarów.
Gospodarka Węgier otrzymała cięż­

ki cios wskutek tragicznych wyda­
rzeń, jakie miały miejsce w tym kra­
ju. Naród węgierski długo musi pra­
cować, aby odrobić wynikłe straty. 
Wszystkie “kraje socjalistyczne przy­
szły z pomocą narodowi węgierskie­
mu. Polska również poczuwała się 
do tego obowiązku i mimo • naszych 
trudności gospodarczych pośpieszyliś­
my Węgrom z pomocą w postaci wy­
żej wspomnianej.

Potrzeba rewizji niektórych 
przepisów Konstytucji

Możliwości zatrudnienia 
zwolnionych z pracy

.Kilka następnych pytań zawiera 
jednakową treść, którą oddaje na­
stępujące pytanie:

„CZY W POLSCE PO PRZE­
PROWADZENIU DECENTRALI­
ZACJI BĘDZIE BEZROBOCIE I 
CO BĘDĄ ROBIĆ PRACOWNICY 
ZWOLNIENI Z ADMINISTRACJI 
W WYPADKU, KIEDY BRAK 
JEST PRACY FIZYCZNEJ?"
W ramach zmian przeprowadza­

nych dla usprawnienia działalności 
administracyjnej w dziedzinie zarzą­
dzania życiem gospodarczym oraz 
amniejszania w ogóle rozdętych wy­
datków administracyjnych zachodzi 
konieczność zwolnienia z pracy po­
ważnej liczby pracowników admini­
stracyjnych.

Być może, iż nie wszyscy zwolnie­
ni będą mogli od razu znaleźć pracę. 
Zwolnieni pracownicy administracyj­
ni muszą przekwalifikować się i 
przystosować do innych zajęć. Wła­
dze państwowe zrobią wszystko, aby 
im to ułatwić. W tej sprawie są już 
opracowane pewne plany. Jeśli zaj­
dzie konieczność, trzeba będzie pójść 
1 na zasiłki.

W niektórych dziedzinach produkcji 
istnieje jeszcze mniejsze lub większe 
zapotrzebowanie na siłę roboczą.

Dotyczy to szczególnie przemysłu 
węglowego oraz w niektórych miej­
scowościach budownictwa i rolnictwa. 
Niektórzy zwolnieni pracownicy mo­
gą więc znaleźć tam zatrudnienie. 
W górnictwie, po ostatniej podwyżce 
płac, zarobki są stosunkowo wysokie 
nawet dla ludzi niewykwalifikowa

nych. Inni mogą znaleźć zatrudnie­
nie w uspołecznionej sieci handlowej 
przy jej rozbudowie lub też będą 
mieli pierwszeństwo w otrzymaniu 
pracy w nowopowstających zakła*- 
daoh produkcyjnych.

Ze strony państwa wyjdą mak­
symalne wysiłki, aby dopomóc 
każdemu zwolnionemu z pracy do 
zatrudnienia w innym zawodzie. 
Wielu zwolnionych może jednak 
znaleźć nowe zatrudnienie z wła­
snej inicjatywy. Dotyczy to szcze­
gólnie ludzi związanych ze wsią 
i rolnictwem.
W Polsce a zwdaszcza na Ziemiach 

Zachodnich i północnych, rolnictwo 
zatrudnić może wielką liczbę ludzi 
I nie tylko rolnictwo. To sarnô  doty­
czy rzemiosła i innych zawodów.

Pomoc państwa niewiele będzie 
znaczyć, jeśli zwolnieni z pracy nie 
wykażą ochoty i inicjatywy do obję­
cia pracy tam, gdzie można znaleźć 
zatrudnienie i zarobek. Nie muszą 
oni, jak wielu naszych ojców i nas 
samych wędrować w poszukiwaniu 
pracy po obcych krajach. Mogą ją 
znaleźć we własnym kraju, chociaż 
nieraz nie tam, gdzie dzisiaj miesz­
kają.

Następne pytanie brzmi:
„CZY ZOSTANIE SKRÓCONY 

WIEK DLA OTRZYMANIA EME­
RYTURY DLA KOBIET I MĘŻ­
CZYZN?“
Mogę tylko odpowiedzieć, że spra­

wa ta nie jest obecnie rozpatrywa­
na, a możliwości gospodarcze nie 
przemawiają za pozytywnym rozwią­
zaniem tego problemu w r. 1957.

Nie będzie poduiyżki cen arijjkulóuj 
pieruuszej potrzeby

Kolejne pytanie brzmi:
„CZY ISTNIE JE MOŻLIWOŚĆ 

UTRZYMANIA CEN NA POZIO­
MIE 1956 R. ARTYKUŁÓW 
PIERWSZEJ POTRZEBY?“ 
Wyjaśniam, że poza ceną węgla, 
:ąd nie ma zamiaru podwyższania 
sn artykułów pierwszej potrzeby i 
;ny tych artykułów pozostaną nie- 
nienióne.
Pytanie następne:

„CZY W 1957-58 R. BĘDĄ ZNIE­
SIONE OBOWIĄZKOWE DOSTA- 
WY DLA ROLNIKÓW I EWEN­
TUALNIE JAKIE SĄ MOŻLIWO­
ŚCI ICH ZNIESIENIA?“
Dostawy obowiązkowe nie będą 
sszcze całkowicie zniesione w roku 
ieżącym. Jedli chodzi o dostawy 
dćż, to będą one zmniejszone o oko­

ło jedną , trzecią część, jak również 
zapłata za zboże z dostaw obowiąz­
kowych zostanie podwojona w sto­
sunku do cen dotychczasowych. Od 
dostaw obowiązkowych zostają już 
w tym roku zwolnione całkowicie 
tylko gospodarstwa do 2 ha ziemi.

! Ponadto dla gospodarstw bogatych 
zostaje zmniejszona nadmierna do­
tychczas progresja podatkowa.

Te i inne pociągnięcia rządu w 
stosunku do wsi mają na celu stwo­
rzenie lepszych warunków rozwoju 
produkcji rolnej.

Pytanie następne:
„CZY RESTAURACJA RZEMIO­

SŁA I DROBNYCH WYTWÓR­
CÓW BĘDZIE MIAŁA CHARAK­
TER TRWAŁY?“
Otrzymałem trzy pytania o podob­

nej treści,

Druga grupa pytań dotyczy prac 
przyszłego Sejmu.

Większość pytań w tej grupie do­
tyczy ewentualnych zamierzeń Sejmu 
w różnych sprawach, których roz­
strzyganie leży w jego kompetencji. 
Rzecz jasna, że o zamiarach przysz­
łego Sejmu ani ja, ani nikt inny nie 
może dzisiaj powiedzieć. Mogę tylko 
zaznajomić słuchaczy z poglądem 
własnym lub stanowiskiem naszej 
partii w sprawach, które obejmują 
pytania.

Pytanie pierwsze:
„CZY PRZYSZŁY SEJM ZAMIE­

RZA PRZYSTĄPIĆ DO REWIZJI 
KONSTYTUCJI Z DNIA 22 LIPCA 
1952 R.?“
Nie można wykluczać, a raczej na­

leży założyć, że zaistnieje potrzeba 
rewizji niektórych przepisów obo­
wiązującej Konstytucji. Partia nasza 
wskazała już nawet na potrzebę 
zmiany Konstytucji w przedmiocie 
kontroli Sejmu nad działalnością rzą­
du i władz państwowych przez przy­
wrócenie Najwyższej Izby Kontroli 
podległej Sejmowi.

Mogą się okazać celowe 1 poży­
teczne również inne ?,miany prze­
pisów Konstytucji. Zmiany takie 
na pewno poprą posłowie zasiada­
jący w Sejmie z ramienia naszej 
partii, bądź też sami podejmą ini­
cjatywę takich zmian.
Pytanie drugie:

„CZY PRZYSZŁY SEJM ZAMIE­
RZA PODJĄĆ PRACE NAD WPRO­
WADZENIEM DO KONSTYTUCJI 
PRZEPISÓW O ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI CZŁONKÓW RZĄDU (NP. 
POWOŁANIE TRYBUNAŁU STA­
NU)?"
Kierownictwo naszej partii nie roz­

patrywało dotychczas tej sprawy. 
Zdaniem moim, powołanie Trybuna­
łu Stanu nie rozwiązuje sprawy od­
powiedzialności członków rządu za 
ich działalność. Praktycznie rzeczy 
zawsze tak się przedstawiają, że na­
wet przy istnieniu takiej instytucji, 
jak Trybunał Stanu, może członek 
rządu unikać odpowiedzialności za 
przekraczanie ram swoich upraw­
nień. Trybunał Stanu nie stwarza 
więc gwarancji odpowiedzialności 
ministrów za ich prace, a tym bar­
dziej gwarancji przestrzegania pra­
wa. Dowiodło tego doświadczenie hi­
storii. O wiele lepszą i skuteczniej­
szą gwarancją nieprzekraczania przez 
członków rządu ram swoich upraw­
nień, a przede wszystkim stworzenia 
warunków uniemożliwiających powsta­
wanie takich faktów — daje partia, 
jako naczelny kierownik budownic­
twa socjalizmu.

Papierowy miecz Trybunału Stanu 
nikogo nie przerazi. Natomiast za­
pewnienie odpowiedzialności człon­
ków rządu przed partią, przed Sej­
mem i przed narodem jest całkowicie 
realne. Dlatego też Trybunał Stanu 
może być i może go nie być.

Nie ma to istotnego znaczenia. Nie 
chodzi przecież o stronę formalną 
sprawy, ale o faktyczne warunki po­
lityczne dla tej odpowiedzialności. 
Warunki te zapewnić można bez two­
rzenia nowej instytucji, a zatem Try­
bunał Stanu jest raczej niepotrzebny. 

Pytanie trzecie:
„CZY PRZYSZŁY SEJM ZAMIE­

RZA KONSTYTUCYJNIE PRZY­
WRÓCIĆ INSTYTUCJĘ PREZY­
DENTA, JAKO GŁOWY PAŃ­
STWA?“
Z pytaniem tym wiąże się czwarte 

pytanie, które brzmi:
„CZY POSŁOWIE UWAŻAJĄ ZA 

SŁUSZNE ZACHOWAĆ URZĄD 
RADY PAŃSTWA?“
Zagadnienie konstytucyjnej głowy 

państwa ujmowane jest w przepi­
sach konstytucyjnych różnych kra­

jów w rozmaity sposób. Np. w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej prezydent jest szefem rządu 
i posiada bardzo szerokie uprawnie­
nia. W kilku krajach funkcje głowy 
państwa spełniają królowie, którzy 
w gruncie rzeczy — poza czysto for­
malnymi — nie mają żadnych upraw­
nień. Sąsiednia Czechosłowacja po- 
iada urząd prezydenta. Konstytucja 

kwietniowa przedwojennej Polski 
umieściła prezydenta między niebem 
a ziemią, gdyż za czyny swoje pono­
sił odpowiedzialność tylko przed Bo­
giem i historią.

W Polsce Ludowej, która w pierw­
szym okresie przyjęła zasady kon­
stytucji marcowej przedwojennej 
Polski, był urząd prezydenta jako 
głowy państwa. Prezydent jedno­
cześnie stał na czele Rady Państwa. 
Konstytucja lipcowa zniosła urząd 
prezydenta, a jego funkcje powie­
rzyła Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa.

Zachowanie w tym zakresie i na 
przyszłość przepisów konstytucji 
lipcowej wydaje się słuszne. Rada 
Państwa jest instytucją potrzebną. 
Utworzenie urzędu prezydenta ja­
ko głowy państwa wydaje mi się 
niecelowe.
Pytanie piąte dotyczy kwestii

, CZY SEJM ZAMIERZA WY­
STĄPIĆ Z NOWYMI PROGRAMA­
MI W STOSUNKU DO INDYWI­
DUALNYCH ROLNIKÓW?“
Na pewno sprawy rolne będą jed­

ne z najważniejszych, którymi zaj­
mie się Sejm. Partia nasza już obec­
nie, wspólnie ze Stronnictwem  ̂ Lu­
dowym, opracowała nowe założenia 
polityki rolndj i w przyszłym Sej­
mie posłowie nasi na pewno poświę­
cą wiele uwagi nie tylko indywidual­
nym gospodarstwom, lecz także go­
spodarstwom zrzeszonym w spółdziel­
niach produkcyjnych oraz innym for­
mom spółdzielczości wiejskiej. 

Pytanie szóste.
„JAK POSŁOWIE WIDZĄ POD­

WYŻSZENIE STOPY ŻYCIOWEJ 
PRZEZ ZAGO SPOD AROYJ ANIE
ZIEM ZACHODNICH I DOSTAR­
CZENIE MATERIAŁÓW BUDO­
WLANYCH DLA WSl?“ 
Podniesienie stopnia zagospodaro­

wania Ziem Zachodnrch niewątpli­
wie odbije się dodatnio na stopie ży­
ciowej całego narodu. Rząd i Sejm 
winny prowadzić politykę ułatwiającą 
rozwój gospodarczy tych terenów. 
Rząd zamierza objąć rolnictwo na 
Ziemiach Zachodnich największą 
obniżką dostaw obowiązkowych. 
Stwarza też b. dogodne warunki 
dzierżawy ziemi. Ułatwia osadnictwo 
na drodze pomocy finansowej. Rze­
miosło korzysta ze specjalnych ulg 
Wyższy stopień zagospodarowania 
Ziem Zachodnich zależy nie tylko 
od Rządu i Sejmu, lecz w pierwszym 
rzędzie od ludzi, którzy na nich go­
spodarują. Zależy to też od dalszego 
osadnictwa, dla którego są możli­
wości i które jest pożądane.

Pula materiałów budowlanych dla 
wsi jest wydatnie zwiększana. Po­
trzeb budowlanych wsi nie jesteśmy 
w stanie zaspokoić obecnie w całości. 
Dlatego jest pożądane, aby chłopi 
niezależnie od materiałów, które 
otr7.ymają od państwa, sami rozwijali 
produkcję materiałów budowlanych 
na bazie miejscowego surowca i pa­
liwa.

Pytanie siódme:
„JAKIE MOŻLIWOŚCI WIDZĄ 

POSŁOWIE W ZABEZPIECZENIU 
PRAW ODNOŚNIE ODWOŁYWA­
NIA POSŁÓW?“
Sprawa trybu odwoływania posłów 

przez wyborców winna być zdecydo­
wana przez Sejm Kierownictwo par­
tii nie ma jeszcze w tej sprawie 
opracowanej koncepcji.

Kandydatów na posłów ustalały 
międzypartyjne komitety wyborcze 
w oparciu o kandydatury wysuwane 
na zebraniach przez różne organiza­
cje i środowiska. Każda partia bro­
niła tych, których uważała za naj­
lepszych. Pewna część kandydatów 
tzw. centralnych została zalecona do 
przyjęcia na listy kandydatów przez 
centralne kierownictwo partii.

Z ramienia naszej partii na listach 
kandydatów w różnych okręgach wy­
borczych kraju figurują też kandy­
daci centralni.

Kandydatów tych ustalało Biuro 
Polityczne KC Parti Wśród nich nie 
ma ludzi nie zasługujących na wy­
bór. Niektórzy z tych kandydatów 
mogą być mniej znani wyborcom o- 
kręgów, z których kandydują. Zna 
ich jednak dobrze kierownictwo par­
tii. Ludzi o małej wartości politycz­
nej i społecznej Biuro Polityczne Par­
tii nie wysunęło. Wysunęliśmy naj­
lepszych.

Zdarza się niekiedy, że właśnie pod 
ich adresem padają różne zarzuty. 
Wolny od błędów nikt nie jest i 
być nie może. Można nawet przyjąć 
za regułę, że kto więcej pracuje — 
ten więcej ma błędów na swoim kon­
cie, a w każdym razie możliwości ku 
temu ma największe.

Najczęściej też nie można mieć pre­
tensji do ludzi, którzy niewiele u- 
dzieiają się pracy politycznej i spo­
łecznej. Wcale to jednak nie świad­
czy, że są oni bardziej wartościowi 
od tych, którzy wskutek swej więk­
szej aktywności, piastowania bardziej 
odpowiedzialnego stanowiska, nara­
żeni byli na większe niebezpieczeń­
stwo popełniania błędów. Tacy ludzie 
mają też zwykle najwięcej osobistycn 
przeciwników, gdyż — jak mówi przy 
słowie — „jeszcze się taki nie uro­
dził, co by wszystkim dogodził11.

W ogóle stosunek do działaczy par­
tyjnych, którzy reprezentują i uosa­
biają partię w oczach szerokich mas, 
a więc & pewnym sensie stosunek 
do partii można by wyrazić słowami 
pewnego oficera, który kształtował

morale i dyscyplinę żołnierza przez
wpajanie do jego świadomości na­
stępującej zasady: „źle zrobisz — bę­
dziesz ukarany, dobrze zrobisz — 
spełnisz tylko swój obowiązek'1.

Działacz partyjny, którego cecho­
wać winna skromność osobista, na pe­
wno nie będzie się domagał wynagro­
dzeń za dobre wypełnianie swych o- 
bowiązków społecznych. Ale waga 
oceny wartości człowieka nie może 
mieć tylko jednej szali — s^ąli więk­
szych lub mniejszych przewinień i 
błędów. Musi mieć również po dru­
giej stronie szalę zasług i dobrego 
wykonania obowiązków.

Tylko taka waga wykaże słuszną 
ocenę człowieka, jak też na takiej 
wadze można prawidłowo ocenić dzia­
łalność partii.

Czytam ostatnio wiele sprawozdań 
z przedwyborczych zebrań, na któ­
rych występują różni kandydaci na 
posłów. Niektórzy z nich traktują swo­
ich słuchaczy jak stado baranów. 
Obiecują im różne gruszki na wierz­
bie. byle tylko zdobyć głosy i mandat 
poselski.

Jeśli chce się coś kupić, to trzeba 
wpierw zarobić. Można wprawdzie 
kupić i za kradzione, lecz kradzież 
nie jest regułą życia ludzkiego. Jeśli 
kandydat na posła obiecuje np. wy­
borcom, że po zdobyciu mandatu po­
stara się o zniesienie dostaw obowiąz­
kowych, o zniżenie podatków i jed­
nocześnie o przydział środków inwe­
stycyjnych, to powinien im powie­
dzieć, jakie pozycje dochodowe bu­
dżetu państwa chce podwyższyć, kto 
ma płacić za tych, którym obiecuje 
obniżenie lub zniesienie podatków. 
Aby jednym dać, trzeba drugim za­
brać. Takich cudów, aby dawać, a 
nie brać nikt nie potrafi dokonać.

Wyborcy powinni pamiętać, że nie 
zawsze nowy człowiek będzie lepszy 
od starego. Dlatego trzeba być bardzo 
ostrożnym oraz rzeczowym w krytyce 
kandydatów na posłów, którzy ten 
mandat piastowali w poprzednim 
Sejmie.

Błędy przeszłości i ich naprawa

Kandydaci na posłów
Pytanie ósme:

„DLACZEGO ZOSTALI WYTY­
POWANI KANDYDACI NA PO­
SŁÓW CI SAMI, KTÓRZY PRZEZ 
12 LAT NABRUZDZILI?“

Nie rozporządzam statystyką, ilu 
posłów z poprzedniego Sejmu kan­
dyduje ponownie do obecnego Sej­
mu. Jednak nie ulega wątpliwości, 
że większość kandydatów — to ludzie

Trzecia grupa pytań dotyczy spraw 
partyjnych. Pytanie pierwsze, które 
załatwia i inne pytania w tej gru­
pie, brzmi:

„JAK PARTIA WYOBRAŻA SO­
BIE USUWANIE BŁĘDÓW PRZE­
SZŁOŚCI PRZY POMOCY TYCH
SAMYCH LUDZI, KTÓRZY PO­
PEŁNIALI TE BŁĘDY, KIERUJĄC
PAŃSTWEM W UBIEGŁYM O-
KRESIE?“
Częściowa odpowiedź na to pytanie 

zawarta jest w odpowiedziach na po­
przednie pytania.

Pozwólcie, że na Wasze pytanie od­
powiem swoim pytaniem, skierowa­
nym do Was.

Każdy człowiek ma jakieś obowiąz­
ki i z tytułu tych obowiązków pono­
si określoną odpowiedzialność. Wielu 
z Was zajmuje się wytwarzaniem sa­
mochodów i motocykli. Czy zdarza 
się. że ktoś przy tej pracy coś popsu­
je? Zdarza się, zwłaszcza u robotni­
ków nie posiadających dłuższej prak­
tyki. Zdarza się, że cał  ̂ maszyna, po 
zmontowaniu nie chce pracować lub 
źle pracuje. Co w takim wypadku 
robicie? Czy źle pracującą maszynę, 
która wyszła z Waszych rąk napra­
wiacie i usuwacie jej usterki sami, 
czy też do tej naprawy szukacie i 
ściągacie do fabryki ludzi z zewnątrz? 
Przypuszczam, że robicie to sami. 
Chyba nawet nikomu nie przychodzi 
na myśl, aby od razu zdjąć i posłać 
do innej pracy tych robotników, któ­
rzy dopuścili się usterek przy mon­
tażu maszyny, a na ich miejsce po­
szukać i postawić innych. Zresztą 
tych innych, lepszych specjalistów 
zwykle niełatwo znaleźć. Nieraz ich 
w ogóle nie ma, ani w fabryce, ani 
poza fabryką.

Każdy z was wie, z własnej prak­
tyki, że doświadczenie uczy go uni­
kania błędów, które poprzednio po­
pełniał, a później je odkrył. Czasem 
je odkrył sam. a niekiedy ktoś mu 
w tym dopomógł.

W sporadycznych wypadkach może 
się zdarzyć, że ktoś nie jest zdolny 
do wykonywania powierzonej mu 
pracy i wskutek tego stale ją psuje. 
Wówczas usuwa się go z tej pracy, 
daje mu się taką pracę, jaką potrafi 
należycie wykonać.

Czy partia może postępować ina- 
cżej ze swroimi kadrami? Czy kadry 
te nie uczą się tak samo na swoich 
błędach, jak Wy uczycie się na swo­
ich usterkach?

Dobry, posiadający długoletnie do­
świadczenie inżynier, specjalista lub 
majster to prawdziwy skarb dla fa­
bryki, dla produkcji, dla państwa i 
narodu. Ale i ci specjaliści nigdy nie 
potrafią wykonać od razu bezbłędnie 
prototypu jakiejś nowej maszyny. Nie 
zapominajcie, że partia i jej kierow­
nicy znaleźli się w podobnej sytuacji 
przy nakreślaniu i realizowaniu dróg 
budownictwa socjalizmu w Polsce, jak 
specjaliści budujący nowy prototyp.

Może być dużo uproszczenia w przy­
równaniu ludzi techniki i ich pracy 
do kadry partyjnej i jej działalności. 
Ale zasada uczenia się na błędach, 
zasada nieusuwania ludzi ze stano­
wisk pracy przy likwidowaniu przez 
nich własnych błędów jest bezwzględ­
nie słuszna. W innym przypadku nie 
mogłoby być w ogóle rozwoju życia. 
Porównawcze uproszczenie przede 
wszystkim na tym polega, że ludzie 
techniki działają w oparciu o zdoby­
cze nauki ścisłej, której prawa prze­

jawiają się natychmiast przy ich sto­
sowaniu, a ludzie partii, która stawia 
sobie za cel przebudowę stosunków 
społecznych, kierują się w swej dzia­
łalności innymi zasadami naukowymi, 
których formy przejawiania się w ży­
ciu są bardzo różnorodne i nie zaw­
sze można od razu stwierdzić, czy za­
sady te są dobrze lub źle stosowane. 
To jednak przy rozpatrywaniu spra­
wy odpowiedzialności za błędy prze­
m awia ty lko na korzyść ludzi par­
tii, działaczy i kierowników partyj- 
nych.

Pytanie następne:
„KIEDY ZOSTANĄ POCIĄGNIĘ­

CI DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 
PARTYJNEJ I SĄDOWEJ LUDZIE, 
KTÓRZY KIEROWALI GOSPO­
DARKĄ NARODOWĄ W UBIEG­
ŁYCH LATACH I DOPROW ADZI- 
LI JĄ DO OBECNEGO STANU?"
Konsekwencje partyjne i służbowe 

w stosunku do ludzi, którzy nie po­
trafili przewidzieć niektórych ujem­
nych skutków swojej polityki gospo­
darczej. zostały już wyciągnięte. Lu­
dzie ci zeszli z zajmowanych stano­
wisk. Natomiast o konsekwencjach 
sądowych nie może być mowy. Do 
ich stosowania nie ma żadnych pod­
staw.

O obecnym stanie gospodarczym 
mówiłem już ną wstępie wyczerpu­
jąco.

Pytanie następne, które obejmuje 
Lreść dwu pytań brzmi:

„KIEDY NALEŻY OCZEKIWAĆ 
OGŁOSZENIA WYNIKÓW PRAC 
KOMISJI POYJOŁANEJ NA VIII 
PLENUM KC PZPR DLA ZBADA­
NIA ODPOWIEDZIALNOŚCI TO­
WARZYSZY W ZWIĄZKU Z ŁA­
MANIEM PRAWORZĄDNOŚCI W 
OKRESIE UBIEGŁYM?"
Mogę tylko odpowiedzieć, że komi­

sja pracuje, ma jeszcze do zbadania 
wiele akt i materiałów. Trudno mi 
określić, czy do wykonania tej pracy 
potrzeba będzie jeszcze 1 lub 2 mie­
siące. Mniej więcej w tym terminie 
powinny być ogłoszone wyniki pracy 
tej komisji.

Pytanie następne:
„KIEDY BĘDZIE OGŁOSZONA 

PUBLICZNIE DYSKUSJA VII PLE• 
NUM KC PZPR?"
Kierownictwo partii nie ma zamia­

ru podawać tej dyskusji do publicz­
nej wiadomości. Nie jest to potrzebne 
ani partii, ani nikomu, kto uczciwie 
stoi na gruncie uchwał VIII Plenum. 
„Rozróbki" w partii było już dosyć. 
Najwyższy czas, aby ostatecznie z nią 
skończyć. Mamy ważniejsze zadania 
do spełnienia.

Trzeba mobilizować wszystkie si­
ły klasy robotniczej i narodu prze­
de wszystkim wokół spraw gospo­
darczych. Należy też przeciąć 
wszelkie wichrzenia elementów 
wrogich socjalizmowi. Naczelnym 
warunkiem dla osiągnięcia tych ce­
lów i dalszej realizacji uchwał VIII 
Plenum jest mocne zwarcie szere­
gów partyjnych od góry do dołu.
Na tym wyczerpuję odpowiedzi na 

pytania dotyczące spraw partyjnych. 
Pozostawiam bez odpowiedzi niektóre 
pytania — np. „Czy Stalin był kla­
sykiem marksizmu", „Czy drogą par­
lamentarną można dojść do socjaliz­
mu", „Czy istotnie na obecnym eta­
pie nie ma zaostrzającej się walk# 
klasowej".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5*
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Aby odpowiedź' na te pytania mo­
gła w większym lub mniejszym stop-

poświęcić tym sprawom dużo czasu 
i pracy.

»Właścituy człowiek na właściwym

Przechodzę zatem do ostatniej gru­
py pytań. Jedno z nich brzmi:

„KIEDY NARESZCIE ZOSTANIE 
ZREALIZO WANY GŁOSZON Y 
PRZEZ PARTIĘ POSTULAT: 
WŁAŚCIWY CZŁOWIEK NA WŁA­
ŚCIWYM MIEJSCU — I DO GŁO­
SU NA WSZYSTKICH SZCZE­
BLACH ZOSTANĄ DOPUSZCZENI 
FACHOWCY?“
Zasada „właściwy człowiek na wła­

ściwym rmejscu" jest słuszna. Zasadę 
tę stworzyli Anglicy. Mimo to, nawet 
oni nie zawsze potrafią zastosować ją 
W pełni w swoim życiu.

Chcę przede w szystkim  odpowie­
dzieć autorowi pytania, ze zasada ta 
jest przez partię realizowana, zwła­
szcza ostatnio w coraz szerszym za­
kresie. Fachowcy na wszystkich 
szczeblach dopuszczani są do głosu. 
Ostatnio pracowały komisje powoła­
ne do rozpracowania różnych zagad­
nień produkcyjnych. Brali w nich 
udział najlepsi fachowcy i ludzie 
nauki, jakich Polska posiada. W naj­
bliższych dniach powołana zostanie 
do życia Rada Ekonomiczna, w któ­
rej skład wejdą najlepsi ekonomiści.

Kierownicze stanowiska w produk­
cji zawsze staraliśmy się obsadzać 
fachowcami, których, niestety, często 
Jest za mało. Np. w górnictwie wę­
glowym mamy za mało inżynierów’. 
Bywa i tak, że niektórzy fachowcy 
skupili się w ośrodkach miejskich 
i nie zdradzają ochoty pójścia tam, 
gdzie są najbardziej potrzebni. Do­
tyczy to no. agronomów.

Jeżeli chodzi o zakłady pracy, to 
rady robotnicze mają prawo "wysu­
wania kandydatów na stanowiska 
dyrektorów.

Czy wszędzie i wszystkie stano­
wiska obsadzone są dobrym,i fachow­
cami? Na pewno nie. Czy złych trze­
ba zamieniać lepszymi? Na pewno 
tak. Ale co robić z dobrym fachow­
cem, który zajmuje kierownicze sta­
nowisko w produkcji, a jednocześnie

niu zadowolić słuchaczy, trzeba by [ bezwyznaniowi mogą nie posyłać
swych dzieci na lekcję relign. Na­
uczanie religii jest pozaobowiązkowe, 
podobnie jak nauczanie jakiegoś ob­
cego języka nie objętego obowiąz­
kowym programem Szkolnym.

Wydzielenie szkół czy klas szkol­
nych, w których w ogóle nie będzie 
lekcji religii, nawet jako przedmio­
tu pozaobowiązkowego, jest uzależ­
nione od ilości dzieci, których ro­
dzice nie życzą sobie, aby w szko­
le nauczano religii.

miejscu«
przymyka jedno oko, a niekiedy o- 
bydwa na kradzieże materiałów, na 
fałszywe obliczania obmiaru robót ,i 
wykonanie norm lub na inne nieucz­
ciwości? Bogiem a prawdą nie 
ma takiego kierownika zakładu, któ­
ry by nie wiedział o tych naduży­
ciach. Ciekawy jestem, jakby w ta­
kich przypadkach postąpił autor py­
tania? Czy zmieniłby takiego fa­
chowca na niefachowca, gdyby ten 
ostatni dawał gwarancję likwidacji 
nadużyć?

Zasada „właściwy człowiek na 
właściwym miejscu" winna być 
dobrze zrozumiana. Nie zawsze 
przebija pFzez nią tylko wydźwięk 
fachowości. Ma ona również wiele 
innych wydźwięków, jak np. wy­
dźwięk polityczno-społeczny, mo­
ralny,' organizacyjny oraz wiele 
innych, które składają się w su­
mie na wartość człowieka. Reali­
zacja tej zasady jest wielką sztu­
ką rządzenia.
Następne pytanie:

„JAK PRZEDSTAWIA SIĘ 
SPRAWA ODSZKODOWAŃ DLA 
OSOB PRZEBYWAJĄCYCH W 
OBOZACH, ZATRUDNIONYCH 
PRZY PRACACH W ZAKŁA­
DACH NIEMIECKICH?"
Polakom, którzy w okresie woj­

ny zostali osadzeni w hitlerowskich 
obozach pracy, odszkodowań nikt nie 
przyznaje. Niemcy wypłacają coś z 
tego tytułu swoim obywatelom, któ­
rzy siedzieli w obozach, lecz obco­
krajowcom nie przyznają żadnych 
odszkodowań. Nie ma też aktów 
prawnych, które by ich do tego przy­
muszały.

Następne pytanie:
„CZY ZOSTANIE WPROWA­

DZONA SZKOŁA ŚWIECKA I 
KIEDY — CHODZI O DZIECI 
RODZICÓW BEZWYZNANIO­
WYCH?"
Posyłanie dzieci na naukę religii 

; jest zupełnie dobrowolne. Rodzice

Spotykamy się z faktami prześla­
dowania dzieci rodziców bezwyzna­
niowych. Zgodnie z naszym prawo­
dawstwem, jakiekolwiek prześlado­

wania na tle stosunku do religii są 
karalne. Państwo gwarantuje każde­
mu obywatelowi pełną swobodę su­
mienia i bierze w obronę tak wie­
rzących, jak i niewierzących.

Na wytworzenie w szkole zdrowej 
i koniecznej atmosfery wolności su- 
rnienia i zgodnego współżycia dzie­
ci rodziców wierzących i niewierzą­
cych wielki wpływ posiadać mogą 
i powinny komitety rodzicielskie 
Przy ich pomocy, a zwłaszcza przy 
pomocy wchodzących w ich skład lu­
dzi niewierzących, należy likwidować 
wszelkie przejawy dyskryminacji w 
stosunku do dzieci, które z woli swoich 
rodziców nie uczęszczają na lekcje 
religii.

oświadczyć, że — gdyby w Sejmie 
wypłynął taki wniosek — głosował­
bym przeciwko memu.

Natomiast głosowałbym za wnio­
skiem, aby mieszkańcy tych domów 
zorganizowali spółdzielnie mieszka­
niowe i w ten sposób stali się me 
tylko faktycznymi, lecz i formalny­
mi właścicielami domów, które za­
mieszkują, i przejęli ich administra­
cję. Uważam bowiem, że państwi 
z pożytkiem dla siebie i dla lokato­
rów mogłoby się zrzec tych domów

Spratua rehabilitacji osób 
przebywających poza granicami

Pytanie następne:
„CZY NIE JEST ZAMIERZONE 

ANULOWANIE AKTU PRAWNE­
GO, NA MOCY KTOREGO ZO­
STALI POZBAWIENI OBYWA­
TELSTWA WYŻSI OFICEROWIE 
POLSCY, KTÓRZY POZOSTALI 
NA EMIGRACJI?“
O ile dobrze wiem, żaden z ofice­

rów, którzy zostali pozbawieni oby­
watelstwa polskiego, nie zwracał się 
do władz polskich o przywrócenie 
mu tego obywatelstwa. Jak pozba­
wienie obywatelstwa miało swoje 
ważne przyczyny dotyczące każdego 
z objętych tym aktem, tak również 
musiałyby zaistnieć nowe przyczyny 
uzasadhiające przywrócenie obywa­
telstwa.

Niechętnie trącam strun przeszło­
ści, by uzasadnić przyczyny, dla któ­
rych określona grupa ludzi przeby­
wających poza granicami Polski i 
odmawiająca powrotu do kraju, zo­
stała pozbawiona obywatelstwa. Są 
ludzie, którzy i na obczyźnie dobrze 

się czują. Za to nie można mieć do 
nich pretensji. Ale nie można było 
nie wyciągać konsekwencji za dzia­
łalność na szkodę Polski, za rzucanie 
kłód pod nogi narodu polskiego, któ­
ry w krwawym trudzie, na głodno, 
chłodno i bezdomno zaleczał ciężkie
wojenne rany Polski. Warszawa po. - -  - ,
dzień dzisiejszy jeszcze krwawi po-1 cydo-wana przez S ] . gę y

rosłymi zielskiem ruinami, gruzami 
i placami, na których kiedyś wzno­
siły się domy mieszkalne.

Władza ludowa rehabilituje dzi­
siaj wszystkich, których skrzyw­
dzono w okresie łamania socjali­
stycznej praworządności. Winnych 
tego łamania pociąga do odpowie­
dzialności. Ale nic ma najmniej 
szego zamiaru rehabilitować szko­
dliwej i zbrodniczej dla kraju i na­
rodu polskiego polityki ludzi, któ­
rych za taką politykę pozbawiła 
obywatelstwa polskiego.
To nie władza ludowa wyrządziła 

tym ludziom krzywdę — to oni wy­
rządzili wielką krzywdę Polsce, na­
rodowo polskiem i tej ziemi polskiej, 
która ich wydała.

Czy długie lata wybranej przez 
tych ludzi banicji nauczyły kogoś z 
nich inaczej patrzeć dzisiaj na prze 
s złość i zobaczyć we w’łaściwvm 
świetle własną rolę, jaką w tej prze­
szłości spełniał? Nie wiem. Dlatego 
nie mogę odpowiedzieć konkretnie 
na postawione mi pytanie,

Pytanie następne:
CZY DOMY I PLACE PRY­

WATNE NA TERENIE MIASTA 
ST WARSZAWY BĘDĄ ZWRÓ­
CONE WŁAŚCICIELOM?“
Taka sprawa musiałaby być zde-

Ostatmch kilka pytań porusza 
sprawy komunikacji miejskiej, in­
tensyfikacji rolnictwa na terenie 
Warszawy i rozbudowy poszczegól­
nych dzielnic Warszawy.

Nie mogę na te pytania odpowie­
dzieć. gdyż nie przestudiowałem za­
kresu prac przewidzianych w planie 
5-letnim Warszawy. Znają je na 
pewno członkowie rad narodowych 
i powinni w tych sprawach udzielić 
informacji mieszkańcom zaintereso­
wanych dzielnic.

Wybo*y do Sejmu
Na zakończenie ostatnie pytanie 

„JAK CZĘSTO TOW. GOMUŁ­
KA, JAKO POSEŁ, MA ZAMIAR 
SPOTYKAĆ SIĘ Z WYBORCAMI 
SKŁADAJĄC SPRAWOZDANIA 
Z PRAC SEJMU?"
Najlepszą odpowiedź na to pytanie 

przyniesie czas. Obecnie mogę tylko 
powiedzieć, że po pierwsze — sprawa 
mego wyboru leży w decyzji wybor­
ców. „Nie mów hop, póki nie prze­
skoczysz" — głosi przysłowie. Po 
drugie: członkowie, a zwłaszcza kie­
rownicy partii powinni kierować się 
mickiewiczowskim zawołaniem: „mierz 
siły na zamiary", lecz nie powinni 
składać przedwczesnych obiecanek. 
A po trzecie: ponieważ wyborcy mogą 
więcej pomóc mnie, niż ja im, za­
tem — o ile mnie wybiorą na posła 
— warto się z nimi spotykać i okła­
dać im sprawozdania z prac Sejmu 

Sejm jest ważną instytucją w sy­
stemie organizacji państwa i spo­
łeczeństwa. Należy więc wszystkim 
spełnić swój obywatelski obowiązek 
i pójść do urn wyborczych w dniu 
20 stycznia. Wprawdzie nikt nie za­
dał mi pytania, na kogo należy gło­
sować, lecz niech mi wolno będzie 
podzielić się z Wami własnym po­
glądem w tej sprawie i ze stano­
wiskiem kierownictwa partii: głosuj­
cie na pierwszych kandydatów! Od­
dawajcie kartki wyborcze bez skre­
śleń !

i Wszystkie partie biorące udział w 
wyborach umieszczają swoich kan­
dydatów na wspólnej liście wybor­
czej. Każda z hich dbała o to, aby 
na pierwszych miejscach postawić 
swoich najlepszych ludzi. Warto i na­

leży zaufać partiom, które w poro­
zumieniu wzajemnym ustaliły kolej­
ność kandydatur.

Do członków naszej partii i do 
wszystkich jej sympatyków zwra­
camy się z wezwaniem: nie skre­
ślajcie żadnego kandydata Polskiej 
Zjednoczonej Parti Robotniczej. 
Jesteśmy partią klasy robotniczej 

i ludu pracującego miast i wsi. Je­
steśmy partią Polski Ludowej. Nikt 
wierniej od nas nie może służyć ma­
som pracującym i Polsce Ludowej. 
Dla sprawy ludu pracującego nikt 
nie wycierpiał więcej niż ludzie na­
szej partii — tysiące i dziesiątki 
tysięcy najwierniejszych jej człon­
ków Wartr i trzeba im ufać.

Sejm jest ważną instytucją. Ale 
Sejm nie jest i być rne może ko­
walem losu klasy robotniczej i ludu 
pracującego. Tym kowalem swrego 
losu i es' sama klasa robotnicza. Sejm 
może jej tylko pomóc w tym dziele, 
ale nigdy nie może jej zastąpić.

T.Iotorerr rozwoju historii były, 
są i będą zawsze masy ludowe. 
Polskie koło historii toczy się już 
po drodze socjalizmu. Ta droga 
jeszcze nie jest gładka. Nie jest 
jeszcze wyasfaltowaną autostradą, 
po której się jedzie spokojnie, bez­
piecznie i wygodnie. Bardziej przy­
pomina niektóre ulice naszej stoli­
cy wybrukowane — jak nazywają 
warszawiacy — „kocimi łbami". 
Ale przejdziemy i tę niewygodną 
drogę. Wyjdziemy na lepszą, doj­
dziemy do niej przez pracę i wal­
kę pod przewodem naszej partii —- 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Spotkania w Warszawie
z  kandydatam i na po słó w

,— Droga partii idącej do wybo­
rów została wypracowana przez VIII 
Plenum i poparta przez cały naród. 
A najważniejszyzm zadaniem przy­
szłego Sejmu będzie umocnienie su­
werennością dalszego postępu derno- 

yzacji i poprawienie warunków 
bytowych mas pracujących Polski — 
powiedziała na spotkaniu z wyborca­
mi Woli H. Jaworska — kandydatka 
na posła.

Oklaskami przyjęli wyborcy zebra­
ni w sali Zakładów im. Róży Luksem­
burg słowa H. Jaworskiej o koniecz­
ności powołania Najwyższej Izby 
Kon uroli, o tym, aby przyszły Sejm 
zajął saę sprawą uregulowania płac

dego żołnierza: „Czy i kto będzie się 
interesował sprawami bytowymi w 
wojsku, płacami oficerów, czasem 
służby?"

(in.)
Popieramy pracą

Sala rady narodowej w Fałenicy 
nie mogła wczoraj pomieścić wszyst­
kich mieszkańców, którzy przyszli na 
spotkanie ze swymi kandydatami: 
Stefanem Pechcinem i Janem Piet­
kiewiczem.

Robotnicy praskich fabryk znają 
od dawna Stefana Pechcjna, jednego 
z najmłodszych warszawskich kandy­
datów — i z jego pracy od dwuna-

Rezolucja 24 państw w sprawie Wągier
Debata uj Zgromadzeniu Ogólnym NZ

NOWY JORK (PAP.) W Zgroma­
dzeniu Ogólnym toczyła się w środę 
debata nad sprawą Węgier. Na wnio­
sek delegacji 24 państw przedstawi­
ciel Irlandii zgłosił projekt rezolucji 
przewidujący utworzenie pięciooso-

ludzi najmniej zarabiających i eme­
rytur, a także sprawą rozwiązania 
trudności związanych z bezrobociem.

Kandydat wysunięty przez Zakłady 
Wytwórni Lamp Elektrycznych — S. 
Osiński — mówił o konieczności właś­
ciwego gospodarowania zakładami 
przemysłowymi poprzez rady robotni­
cze. Aby zapewnić zakładom wykwa­
lifikowaną siłę roboczą, trzeba prze­
de wszystkim zreorganizować progra­
my szkół zawodowych, dać im możli- 
Wość jak najlepszego poznania zawo- 

już w warsztatach przyszkolnych.
0  konieczności rozwoju rzemiosła, 

w którym przy odpowiednim rozwoju 
1 opiece, mogłoby znaleźć pracę pra­
wie poł miliona ludzi — mówił L. Chajn.

01 uszył on również sprawę właści­
wej roli inteligencji, która do tej po- 
7  nie doceniana ani pod wzglę-
61X1 ekonomicznym, ani moralnym.

(urn.)

Przed wyborcami w mundurach
za** toT spotkanie " asZym kandydatom 
aby dzisiejszy5„„-u:__ K°otakt nie był tyl­ko zabieganiem 
pierwszym z na 
staną posłami". zc-

Takie było pożegnanie niecodzien­
nych wyborców -  oficerów, podofi­
cerów i. szeregowych warszawskiego 
lotnictwa — z kandydatami na po 
Słów H. Korotyńskim i St. Szwałbe 
Samo spotkanie też było nieco mne 
~~ nie tylko dlatego, że odbywało sie 
na zamkniętym terenie wojskowym 
lecz również inne i w dyskusji.

Pytania kierowane pod adresem 
andydatów świadczyły o dużym za- 
nteresowamu tych mundurowych 
wyborców życiem kraju i troską o 
ego przyszłość. Pytano więc Stanisła- 
a zwalbe (a także polemizowano z 

nimj o sprawach spółdzielczości rze-
klnrfti inicjatywy Prywatnej, 'obaj Kandydaci przedstawili swoje plany 
ewentualnej pracy w przyszłym Sej-

H- Korotyńskiego zasypano pyta- 
larni dotyczącymi prasy i obecnej 

sytuacji politycznej — zarówno we­
wnętrznej, jak międzynarodowej.

•Na zakończenie — naturalnie — w 
sprawach bliskich sercu i ciału każ-

stu lat w WFM, i z dni Październi­
kowych. W ostatnich czasach S. 
Pechcin siedział, jak to się mówi „po 
uszy" w pracach organizacyjnych 
samorządu robotniczego WFM i dla­
tego dopiero wczoraj rozpoczął swe 
przedwyborcze spotkania.

S. Pechcin mówił o sytuacji, jaka 
panuje w Polsce kończąc słowami:

— Popieramy Gomułkę słowami, 
ale jeżeli chcemy żeby żyło nam się 
lepiej, trzeba go poprzeć pracą. A no­
wy sejm musi dopilnować, aby ten 
wysiłek nie uległ marnotrawstwu.

Serdecznie przyjęli wyborcy odpo­
wiedź S. Pechcina, który na pytanie, 
co zamierza robić w Sejmie powie­
dział:

— Jeżeli zostanę wybrany posłem, 
to będę w Sejmie walczył o realiza­
cję tego wszystkiego, co dał nam Pol­
ski Październik.

J. Pietkiewicz przedstawiciel spół 
dziele?, ości wyjaśnił zebranym pod 
stawy trudności gospodarczych na­
szego kraju oraz odpowiedział na 
liczne pytania, które zadawali mu 
wyborcy, m. in. spółdzielcy, (dk)

Spotkanie w AWF
Wczoraj w auli Akademii Wycho­

wania Fizycznego odbyło się spotka­
nie mieszkańców Bielan z kandyda­
tami na posłów do Sejmu; Leonem 
Chajnem, Stanisławem Osińskim i 
Stanisławem Szwałbe.

Frekwencja duża.

Lotnictwo brytyjskie
boiitóattiule Jemen

BONN (PAP). Tutejsze poselstwo Jeme­
nu opublikowało komunikat głoszący, że 
sytuacja w Jemenie jest nadal poważna. 
Lotnictwo brytyjskie bombarduje miejsco­
wości Hareeb, Kurkuba i Albaida. Bry­
tyjskie siły lądowe współdziałając z jed­
nostkami pancernymi atakują pozycje je­
meńskie i ludność cywilną.

Chargć d‘affalres poselstwa Jemenu w
Bonn oświadczył przedstawicielom prasy, 
że jego zdaniem, rząd Jemenu może być 
zmuszony do zwrócenia się z apelem do 
wszystkich krajów o przysłanie ochotni­
ków w celu odparcia agresji brytyjskiej.

Strona jemeńska twierdzi, iż dwa Bom­
bowce brytyjskie zostały zestrzelone pod­
czas nalotów na Jemen. Zniszczono tów- 
nież 15 czołgów brytyjskich. Zginął regent 
sułtanatu Awaleg książę Ahmed Ibn Aly.

Gaitskell domaga się
rozpisania wyborów

LONDYN (PAP). Przywódca partii 
pracy i szef opozycji w parlamencie 
brytyjskim, Gaitskell na wieść o dy­
misji Edena złożył oświadczenie na 
konferencji prasowej w Harward, 
oznajmiając m. in., że „Eden postą­
pił słusznie podając się do dymisji, 
lecz jeśli rząd był całkowicie utożsa-

bowej specjalnej komisji, której żą­
daniem byłoby zbadanie sprawy 
udziału wojsk radzieckich w wal­
kach na Węgrzech. Członków tej ko­
misji miałoby powołać Zgromadzenie 
Ogólne. Komisja po zebraniu wszel­
kich możliwych informacji złożyłaby 
sprawozdanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu. Rezolucja wzywa rządy Z w. Ra­
dzieckiego i Węgier, by współdzia­
łały z komisją i by umożliwiły człon­
kom komisji wjzad na Węgry i za­
pewniły swobodę poruszania się po 
tym 1 -aju.

»Deklaracja zamiarów« w sprawie Algeru
Konferencja prasowa premiera Buy Moileta

PARYŻ (PAP). W środę odbyła się 
w pałacu Matignon konferencja pra­
sowa, w czasie której premier Guy 
Mollet odczytał tzw. rządową „dekla­
rację zamiarów" w sprawie Algeru 
Na konferencji obecni byli m. in. mi- 
nister-rezydent Algeru, R. Lacoste o- 
raz sekretarz stanu dla spraw Alge­
ru w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, M. Chapeix. Prasę francuską i 
zagraniczną reprezentowało z górą 
200 dziennikarzy.

Premier Guy Mollet zwrócił się na 
wstępie z ponownym apelem do pow­
stańców algerskich o zaprzestanie

Delegacja Wcgler, kt6ra w ub. r. w a C d r f l a - T ei Tnoir rim+ootn nr7Pfiwlrn rn7nat.rv- ! uwuietmej z goią watce, aooają^, ze
rząd francuski stoi na stanowisku 
przeprowadzenia wolnych wyborów

na znak protestu przeciwko rozpatry 
waniu sprawy Węgier przez Zgroma­
dzenie wycofała się z obrad, nie była 
obecna na posiedzeniu.

Przedstawiciel Zw. Radzieckiego 
Kuźni ecow zaprotestował ponownie 
orzeciwko rozpatrywaniu problemu 
Węgier przez Zgromadzenie Ogólne 
twierdząc, że jest to próba ingerowa­
nia w wewnętrzne sprawy Węgier.

w ciągu trzech miesięcy od chwili 
zawieszenia broni.

Mollet oświadczył, że sprawa Algę 
ru me należy do kompetencji JNZ . 
że rząd francuski odrzuci wszelką re­
zolucję przyjętą w tej sprawie.

Mollet oskarżył rząd Egiptu o bez 
pośrednią interwencję w wewnętrzne

Franciszek Wysocki -  kandydat tramwajarzy
v (Obsługa własna)

U kandydata warszawskich tram­
wajarzy, Franciszka Wysockiego, jest 
już... „Express“ . Przysiadamy się więc 
niepostrzeżenie i notujemy opowieść, 
którą właśnie rozpoczyna ten niemło­
dy już, o czerstwej twarzy mężczy­
zna w tramwajarskim mundurze. 

Urodził się w roku 1903. Nie w
miany z polityką zagraniczną, którą j Warszawie, lecz w Czarnowie, na­
prowadził w ciągu ostatnich trzech aużej rybackiej wiosce pod Modli- 
miesięcy, uważam, iż teraz powinny nem. Wcześnie został sierotą. Przy- 
odbyć się wybory powszechne tak, a-1 garnęła go ciotka w Warsza wie,
by kraj mógł mieć możliwość wybra­
nia nowego rządu"

S R i r ó f o y

uodpornienia organizmu
na promienie radioaktywne

PARYŻ (PAP). Naukowcy pracujący poa 
egidą francuskiej komisji do spraw ener­
gii atomowej oznajmili, że pewne gatunki 
żywic mogą być użyte jako częściowe an­
tidotum zapobiegające w pewnym stopniu 
skutkom promieniowania radioaktywnego.

Działanie nowego środka antyradiacyj­
nego wypróbowano na szczurach, które 
poddano działaniu radioaktywnego stron­
tu — 90. Te gryzonie, którym zaszczepio­
no uprzednio roztwór żywiczny, przeszły 
próby bez większej sz.kody dla zdrowia. 
Jednocześnie badania tkanki kostnej szczu 
rów nie uodpornionych przed eksperymen­
tem wykazały poważne zmiany spowodo 
wane wpływem radiacji.

B a n d y c k i  n a p a d
ho om bosodę ZSRR w Borni

BONN (PAP) Jak podaje agencja I Korzystając z bezkarności bandyci
TASS 7 bm. w nocy dokonano -na- P ? ^ I ZL l ! !aEf,l,nl Ŝ ? l „ nOCy 
padu na ambasadę radziecką w NRF.
Grupa bandytów, która przyjechała 
samochodami, wybiła okna w budyn­
ku ambasady i sąsiadującego z nim 
klubu. Na szczególną uwagę zwraca
fakt, iż oddział policji przybył pod 
siedzibę ambasady z wielkim opóź­
nieniem, a mianowicie w 40 minut 
po napadzie.

bijając okna budynku klubu,
Tymczasowy charge d‘affaire’ 

ZSRR w NRF S. M. Kudriawcew od­
wiedził sekretarza stanu ministerstw;

gdzie też od roku 1919 mieszka stale 
i pracuje. Nie od razu dane mu było 
znalezć pracę w tramwajach. 9 lat 
biisko dorywczo zarabiał, to jako 
pomocnik furmana, to w piekarni 
ttd. Dopiero w roku 1928 dzięki te­
mu, iż siostrzeniec jego chooził do 
jednej klasy z synem naczelnika ele­
ktrowni tramwajowej — Wysocki 
uzyskał stałe zatrudnienie w tram­
wajach warszawskich. I tam już pra­
cuje przez lat blisko 30, po dziś 
lzień.

— Zacząłem Jako placowy — mówi 
Wysocki — miałem na początek 75 gr na 
godzinę, później 1 zł 10 gr. Z placu uda­
ło nii się po paru miesiącach przejść do 
warsztatu, zacząłem pracować przy mon­
tażu kotłów parowych, przy remontach, 
uczyłem się...
W roku 1928 wstąpił Wysocki do 

PPS. Rozpoczyna też aktywną dzia­
łalność związkową. Za udział w 
strajku tramwajarzy, jaki zorgani­
zowano w roku 1931, zostaje karnie 
zwolniony.

— Nie Ja jeden. Było n*s 600 takich. 
Społeczeństwo podjęło wielką akcję, że 
by nas przyjęto z powrotem. Po trzech 
tygodniach mnie jakoś się udało, ale 
wielu zostało na bruku.
W roku 1936 zostaje Wysocki de­

legatem klasowego związku tramwa­
jarzy. W 1938 — członkiem zarządu, 
którą to funkcję pełni aż do samej 
wojny. Podczas wojny pracuje dalej 
w tramwajach, aż do powstania. Po 
powrocie z Niemiec w roku 1945 
znów staje do pracy w komunikacji

oprawy Francji i o udzielanie alger- 
;kim powstańcom pomocy militarnej, 
tdministracyjnej i 'finansowej.

Premier francuski twierdził, że 
.przyznanie Algerowi niezawisłości 
spowodowałoby bez wątpienia regre­
sję ekonomiczną i polityczną kraju". 
Przywiązuje on największe znacze­
nie do zakrojonych na szeroką skalę 
"eform samorządowych.

3 . 2 b 9  i
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Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prze­
kazało już do użytku publicznego 119 bu­
dynków zajmowanych dawniej przez Urzę­
dy do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego. 
Liczba izb w tych budynkach wynosi 3209, 
a ich łączna kubatura — ponad 380 tys. 
m sześć. Najwięcej izb przekazanych zo­
stało władzom terenowym w woj. poz­
nańskim, krakowskim, kieleckim, lubel­
skim 1 szczecińskim.

W Warszawie MSW przekaże Stołecznej 
Radzie Narodowej w końcu bm. budynki 
przy ul. Koszykowej nr 8 i nr 10 oraz 
domy przy ul. Karowej 14/16 — dotych­
czasową siedzibę KG MO. Wszystkie za­
sadnicze agendy MSW zostaną skupione w 
dwóch budynkach: w obecnie zajmowa­
nym, przy ul Puławskiej 150, oraz w bu­
dowanym od kilku lat biurowcu przy ul. 
Rakowieckiej, który ma być oddany do 
użytku w czerwcu br. Wówczas też zosta­
ną oddane do dyspozycji St. RN lokale 
zajmowane dotychczas przez TOPL i GK 
Straży Pożarnych, domy przy Al Ujaz­
dowskich 7/9, reszta kompleksu przy ul, 
Koszykowej, jak również duży gmach 
szkolny przy ul. Narbutta 33.

spraw zagranicznych NRF, Hallsteina 
i złożył na jego ręce protest, dama- | miejskiej i nadal pracuje społecznie 
gając się pociągnięcia organizatorów w ruchu robotniczym. Po raz pierw- 
i uczestników napadu do odpowie- j szy zostaje wybrany sekretarzem
dzialności oraz zagwarantowania bez­
pieczeństwa ambasady radzieckiej i 
jej pracowników.

POP PZPR w podstacji tramwajo­
wej na Kawęczyńskiej i tam przez 
4 kadencje z rzędu sekretarzuje. Gdy

w roku 1954 przeniesiony zostójt 
wraz ze swoim zakładem na Wolę -  
załoga znów go wybiera na sekre­
tarza.

Tuż po VIII Plenum, choć załoga 
wcale się tego nie domagała, Wy­
socki wraz z całym komitetem po 
prosił o przeprowadzenie nowych 
wyborów. Rezultat — stary sekretarz 
znów’ zostaje jednomyślnie wybrany 
A teraz, ostatnio — wolscy tram­
wajarze . wysuwają jego kandydaturę 
do Sejmu Rzeczypospolitej...

— Co sądzę o przyszłym Sejmie? Uwa 
żam, te powinno w nim być jak naj­
więcej dobrych fachowców — mówi Wy­
socki — ekonomistów, inżynierów, praw 
ników, ludzi, którzy będą mogli z całą 
znajomością rzeczy decydować o spra­
wach ogólnopaństwowych. Robotnicy po­
winni być oczywiście w Sejmie także, 
ich doświadczenie na pewno się przyda. 
Ale przede wszystkim trzeba w Sejmie 
fachowców,.,

(Wys)

POLSKIE NARCIARKI
iiUUMFUM VV SZWAJCARII

9 bm. w szwajcarskiej miejscowości Grin* 
lelwald (Alpy Berneńskie) rozpoczęły się 

tradycyjne, XIX międzynarodowe zawody 
narciarskie w konkurencji kobiet.

Na starcie biegu na 10 krn stanęło 21 za* 
wodniczek repiezentujących Polskę, Frań* 
cję, NBF, Wiochy 1 Szwajcarię.

Wyniki:
1) Bukowa (Polska) — 41.45, 2) Pęksa

(Polska) -  42.02, 3) Czech-Blasle (NKF) —
12.51, 4) Biegun (Polska) — 44.43, 5) Krzep* 
towska (Polska) — 45.05, 6) Botere (Wło*
chy) — 45.55.

W slaloa.it;-gigancie zwyciężyła Włoszka 
Mi rchelli 1.24,6 przed Austriaczkami Hofherr 
i Hochleitner -  obydwie w jednakowym 
czasie 1.26.7 Grocholska była czwarta •— 
1.27,5, miejsca 14—15 zijęty ex aequo Pol* 
,-:a Da.uei-cąsiemca i Włoszka Schoenone 
po 1.31,1.

ATRAKCYJNY SEZON 
SANECZKARZY I BOtiSLEISTÓW

Wieie imprez międzynarodowych ocze* 
kuje w tym sezonie naszych saneczkarzy 

bobsleistów.
Saneczkarze juniorzy-. Siuda, Fendler i 

Bączkowna wyjadą na Mistrzostwa Euro- 
p Juniorów, które ocibęeą się • we włoskiej 
miejscowości Vipiteno k. Bolzano (2—3 lu­
ty). Druga ekipa saneczkarzy wyjedzie na 
mistrzostwa świata do Davos (26—27 bm.) 
W skład tej grupy wchodzą: Gorgoniów- 
na, Olkuska, Grabowska-Żróbikowa, Biga 
oraz Pędrak.

Bobsleiści wyjeżdżają do St. Moritz, 
gdzie odbędą się mistrzostwa Europy ju­
niorów (26—27 bnr.) oraz mistrzostwa świa 
ta w dwójkach (2—3 luty) i w czwórkach 
(9—10 luty). W skład ekipy wchodzą: Cia- 
pała, Włodyka, Szymański. Habela, Dzierz 
bicki i Gozdowski.

Na Międzynarodowy ^Tydzień Sportów 
Zimowych w Garmisch" (26 bm. — 3 luty) 
wyjedzie reprezentacja Kolejarza w skła­
dzie: A. Konieczny. Z. Konieczny, Dą* 
browski, Chytrowski Oraz Wojtyński.

Na Puchar Wysokich Tatr do Tatrzań­
skiej Łomnicy (9—18 luty) wyjadą bobsle­
iści: Wodzicki, Zachatyński, Sładczyk, Ba­
ranowski. Niekrawiec, Pietrek, Kucharski 
i Karbowski.
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Pamiętniki, pamiętniki..

Będzie na nie urodzaj w bieżącyir 
roku. Samo tylko wydawnictwo MON 
przygotowuje na ten okres kilka intere­
sujących wspomnień, które odsłonią wiele 
spraw dotychczas skrzętnie omijanych. 
I tak jako pierwszy z wielu ukaże się 
nakładem tego wydawnictwa pamiętnik 
Jana Gerharda, żołnierza, który po kapi­
tulacji 1S39 roku udał się do Rumunii, 
był w I dywizji Sikorskiego we Francji, 
we francuskim ruchu oporu. Druga praca 
— Lutosławskiego, to pamiętnik lotnika 
RAF-u, który spędził wojnę w Afryce. 
Trzecia to książka Ga< zteckiego wspomi­
nająca czasy warszawskiej okupacji. W 1957 
roku MON wyda także pamiętnik adiutan­
ta Andersa craz kilka pamiętników 
AK-owców, AL-oweów i Gwardzistów, (p)

Nowa powteść Meissnera..

MAMY PROGRAM ROLNY

...będzie się nazywała „Czarna bandera**, 
a bohaterami jej będą piraci. Pierwszy 
tom tej książki jest już napisany i sta­
nowi pewnego rodzaju powojenny rekord 
wydawniczy. W dwa tygodnie po złożeniu 
w „Iskrach** rękopis oddany został do 
drukarni.

Obecnie Meissner pisze tom drugi i ma 
nadzieję, te tom pierwszy za 4 miesiące 
opuści drukarnię. Wydawnictwo zaś przy­
gotowuje do druku wznowienia starych 
książek pisarza takich jak: „L jak Lucy“ 
czy „Niebieskie drogi**, (p)

Dalsze tomy „Naokoło świata“
Ta niedawno powstała biblioteczka zdo­

była już sobie popularność. Nic dziwnego. 
Polska i obca literatura przygodowo-po- 
dróżnicza, starannie opracowana, estetycz­
nie wydana. Trzy pierwsze książki iskro­
wej serii „Naokoło świata**: „Zdobycie 
Mount Everestu“ — Hunta, „Na szlakach 
i bezdrożach Alaski** — Potockiego i „W 
jaskiniach Pierre Saint Martin** — Taz.ief- 
fa, rozeszły się błyskawicznie. Rok bie­
żący przyniesie dalszych 17 tomów ciekawej 
biblioteczki. Jako jeden z pierwszych już 
wkrótce ukaże się autobiograficzny repor­
taż Lunąuista — „W dżungli Borneo** 
gdzie doskonały pisarz szwedzki przeby­
wał kilka lat pracując jako drwal. Naj­
bliższe książki następne to przede wszyst­
kim: pamiętnik Tenzinga z wypraw na 
Mount Everest oraz „Dobrowolny rozbi- 
tek“ — Bombarda — opis głośnej wyprawy 
przez Atlantyk, (p)

„Teatr Narodów" utworzony
W Paryżu oficjalnie ogłoszono utworze­

nie Teatru Narodów, który jako insty­
tucja stale działająca zastąpi dotychcza­
sowe międzynarodowe festiwale teatral­
ne. Zapowiedziano już najważniejsze wy­
stępy w tym teatrze w najbliższym se­
zonie. A więc „Galileo Galilei'* Brechta

Dosyć
chuligańskiej
grandy

Nie od dzisiaj opinia publiczna 
zaniepokojona jest narastającą ostat­
nio coraz bardziej falą przestępczo­
ści. Codziennie niemal prasa przy­
nosi wiadomości o wypadkach kia- 
dzieży, napadów a przede wszystkim 
coraz liczniejszych przykładach chu­
ligaństwa i łobuzerii. Niedalej jak 
wczoraj ogłoszono relacje z narady 
komendantów wojewódzkich milicji, 
na której padły cyfry wręcz alar­
mujące, wywołujące konieczność pod­
jęcia natychmiastowych, jak najbar­
dziej energicznych i surowych kro­
ków dla położenia kresu temu zja­
wisku, godzącemu w najżywotniejsze 
prawa obywatela: w prawo do spo­
koju i osobistego bezpieczeństwa.

Jak stwierdzi! w swej analizie przestęp­
czości Komendant Główny MO generał 
Dobieszak, ilość chuligańskich wybryków, 
która w pierwszym półroczu ubiegłego 
roku wynosiła średnio 2.238 — *r listopa­
dzie wzrosła aż do 5.067!  ̂ najbardziej
smutną sławę pod tym względem zasłu­
żyły sobie w kolejności: woj. katowickie, 
"Warszawa, woj. krakowskie, miasto Łódź 
1 woj. poznańskie.

Liczba ciężkich uszkodzeń ciała wzrosła 
w listopadzie ub. roku o 47,8 proc. a licz­
ba zabójstw o 18,6 proc. w porównaniu 
t X półroczem. Dodajmy do tego 3.534 — 
skierowane na drogę sądową — wypadki 
pobicia milicjantów.

Nie może tak być aby społeczne 
męty i łobuzeria zagrażały porządko­
wi publicznemu i godziły w osobiste 
bezpieczeństwo obywateli! Naród ma 
prawo wymagać od organów admi­
nistracji, od władz milicji obywatel­
skiej i od Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych aby im ten codzienny spo­
kój zagwarantowały.

Oczekujemy jak najszybszego wpro 
wadzenia w życie tych wszystkich 
zarządzeń, o których mówił w swoim 
wystąpieniu generał Dobieszak. Zda­
jemy sobie jednak równocześnie 
sprawę i z tego, że sama, choćby naj- 
energiczniejsza interwencja milicji 
nie wystarczy, skoro milicjanci nie 
będą mieli odpowiedniego poparcia 
ł pomocy ze strony samego społe­
czeństwa. Tę pomoc i to poparcie 
musimy im zapewnić. Nie wolno po­

błażać błahym nawet na pozór pró­
bom podważania autorytetu mundu­
ru pracowników MO. Nie wolno 
wspierać życzliwością zatrzymywa­
nych przez milicjantów pijaków czy 
awanturników. Niechże ci, którzy 
spokój i porządek naruszają — czują 
się ze społeczeństwa w którego inte­
resy godzą — wyizolowani.

Przynajmniej w okresie kampanii 
przedwyborczej, którą pewne ele­
menty pragną wykorzystać dla wy­
wołania zamętu i niepokoju — warto 
by niewątpliwie wskrzesić na powrót 
milicję robotniczą i studencką, która 
tak pięknie zapisała się swą zdecy­
dowaną postawą wobec łobuzerii i 
warchołów w przełomowym okresie 
Października. Trzeba również sięgnąć 
do społecznego aktywu Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej. Niech 
warchoły, łobuzy i chuliganeria wie­
dzą, że miarka się przebrała.

Spodziewamy się. że i prokura rura 
zajmie stanowisko bardziej aktywne 
niż dotychczas i będzie ścigać — a 
sądy nasze karać — z całą surowo­
ścią prawa tych, którzy zagrażają 
spokojowi, własności i bezpieczeń­
stwu osobistemu obywateli. Dosyć 
chuligańskiej grandy!

(wys)

w wykonaniu Berliner Ensemble, „Tytus 
i Berenika** z Laurence Olivierem i Vi- 
vian Leigh, „Soulier de satin“ Claudela 
w wykonaniu zespołu J. L. Barrault, 
jedną ze sztuk 0 ‘Neila, z którą przyja­
dą aktorzy amerykańscy. Poza tym od­
będą się występy opery z Belgradu, Ope­
ry Komicznej z Berlina Wschodniego, 
oper z Monachium i Bolonii oraz przed­
stawienia baletowego. Tymczasem zanim 
Teatr Narodów rozpocznie działalność 
w jego siedzibie t,zn. w Teatrze Sarah 
Bernhardt ndbvwaja sie przedstawienia 
„Cezara i Kleopatry** Shawa ze znanym 
również z filmu aktorem Jean Mar-ró. (g)

„Nędznicy"
w „Komedii Francuskiej"

„Komedia Francuska** wystawi nieba­
wem przeróbkę teatralną „Nędzników** 
Wiktora Hugo, dokonaną przez znanego 
pisarza Paul Achard. Reżyser tego przed­
stawienia Jean Meyer zaangażował do 

roli małej Cosetty Jedenastoletnią dziew­
czynkę Claire Diamant, która „płacze 
lub śmieje się na żądanie w sposób roz­
brajająco naturalny**, (g)

Uszkodzenie „Giocondy"
Słynna „Gioconda — Mona Liza** Leo­

narda da Vinci znajdująca się w pary­
skim Luwrze — mimo że strzeżona 
przez specjalnego dozorcę — pada ofiarą 
różnych zamachów. W roku 1911 wykra­
dziono ją nawet z Luwru, Z niemałym 
trudem została odnaleziona po trzech 
latach 1 przywrócona na swoje miejsce. 
Kilka dni temu z kilkudziesięcioosobo­
wej grupy turystów zwiedzalacych ga­

lerię obrazów w Luwrze odłączył się Jakiś 
człowiek i uderzył małym kamykiem w 
„Giocondę**. Szkło chroniące obraz zo­
stało rozbite a sam obraz uległ w Jed­
nym miejscu na szczęście nieznacznemu 
uszkodzeniu, które będzie można bez 
większego trudu naprawić. „Zamachow- 
cem“ okazał się pewien Boliwijczyk, 
który przytrzymany oświadczył, że myśl 
rzucenia kamieniem w „Giocondę** tak 
go opanowała, iż nie mógł sie przed K-m 

powstrzymać. Sprawca zdradza objawy 
pewnej nienormalności psychicznej, (g)

Artystyczne dziwactwa
Salvator Dali, znamy malarz hiszpański 

stale przebywający w Ameryce, zaczął 
ostatnio malować przy pomocy... śred­
niowiecznej kuszy, z której wyrzuca na 
paletę pociski zaopatrzone w grafity. 
„Dzięki temu — powiedział malarz — 
osiągam szybko, w różnych kierunkach, 
silne i zdecydowane linie**. Zdaniem Da­
li ta nowa technika odpowiada... epoce.

Tak niedawno jeszcze obiegła prasę 
całego świata wiadomość, że wybitny 
karykaturzysta angielski Gerard Hoff- 
nung postanowił następne sukcesy odno 
sić Już na estradzie komponując uwer­
turę na organy, odkurzacze i karabiny 
(że nie wspomnimy o drobniejszych in­
strumentach jak: termosy, wąż ogrodo­
wy do polewania i tuba wielkości wozu 
meblowego) a już znalazł się ktoś. kto 
stara się go zdystansować w dziedzinie 
— tym razem pieśni — I to religijnej. W 
Asyżu w największym ośrodku patni- 
czym Włoch jeden z księży urządził wie­
czór religijnych pieśni, w którym wzięło 
udział kilku biskupów w fioletach, do­
minikanów w bieli oraz grono wytwor­
nych pań w wydekoltowanych sukniach 
1 panów w smokingach. Najpopularniejsi 
pieśniarze i piosenkarki śpiewali przy 
akompaniamencie orkiestry radiowej w 
tempie... walfca 1 slow-foxa najbardziej 
znane pieśni religijne . (s)

W p r a w d z ie  o g ł o s z o n y  przez
KC PZPR i NKW ZSL doku­

ment ma o wiele skromniejszy ty­
tuł i nazywa się po prostu „wytycz­
ne w sprawie polityki rolnej“ — nie­
mniej jest to dokument, na który 
wieś nasza czekała od pierwszych 
dni październikowego przewrotu. Nic 
w tym dziwnego. Dotyczy on prze­
cież całości naszego rolnictwa — 
chłopstwa indywidualnego, spółdziel­
ców, jak i pracowników PGR.

Nie pretendując do szumnej nazwy, 
wnosi on do naszej gospodarki na­
rodowej zasadnicze zmiany. Najistot­
niejszą z nich jest ta, że nie regla­
mentując dziesiątków i setek poczy­
nań i środków, za pomocą których

Organy e’ ektrcnowe
Czysty ton, wielka siła dźwięku, duża 

Ilość rejestrów — oto w skrócie zalety 
nowych organów elektronowych zbudo­
wanych przez. Oskafa Zacharę, pracow­
nika czechosłowackiego filmu. Szczegól­
ną zaletą nowego instrumentu jest siła 
dźwięki, która pozwala na urządzanie 
koncertów na wolnym powietrzu dla 
wielkiej liczby słuchaczy. (s)

Ąrchitektoniczne»detale«
Ostro zabrali się na Walnym Zje- 

idzie architekci do generalnych ob­
rachunków z gospodarką w budow­
nictwie. Tak się tym zaabsorbowali, 
że po raz pierwszy od niepamiętnych 
czasów obeszło się bez porachunków 
osobistych.

Co chwila wracano w dyskusji do 
tajników organizacji budownictwa, 

'zaopatrzenia w materiały budowla­
ne, wykonawstwa i polityki cen. 
Słowem architekci poczuli się do 
obowiązku uzdrowienia stosunków 
w budownictwie. Miał rację stary 
Stańczyk, że najwięcej na świecie 
jest lekarzy. Pocieszające, iż nie 
brak ich wśród, architektów.

Wtorkowa dyskusja. Ńa mównicy 
inż. MALISZ. Wystąpienie z każdą 
chwilą przybiera na ostrości:

—■ Mamy obowiązek domagać się 
usunięcia nie tyle niedomagań pro­
jektowania czy wykonawstwa, co 
tkwiących w centralizmie przyczyn 
ogólnego kryzysu budownictwa. D o- 
p ó t y t r z e b a  k r y t y k o w a  ć...

W tym momencie na sali vy 
wszystkie światła.

-I*
W środę min. PIETRUSIEWICZ 

mówił przez godzinę o trudnościach 
i technologii produkcji materiałów 
budowlanych. Przeszedł od cementu 
przez marglity i wapno do rur az­
bestowych.

W pewnej chwili inż. IHNATO- 
WICZ z życzliwym uśmiechem:

— No cóż, orientuje się nasz mi­
nister, nie można zaprzeczyć.

%
Z wystąpienia inż. PTASZYC- 

KIEGÓ:
— Narzekaliśmy, że brak nam ja­

błek, bo pamiętnej zimy wymarzły 
jabłonie- Dowiadujemy się teraz, że 
z ■ tych samych powodów nie ma 
cegły. Również wymarza.

I jak się tu dziuńć, że niektórzy 
urzędnicy nabierają później przeko­
nania, że cegła rodnie na drzewach.

*
Wynik głosowania na prezesa 

SARP-u brzmiał: sto głosów na prof. 
J. HRYNIEWIECKIEGO i dwadzie­
ścia czystych karteczek. Wysunięto 
bowiem jedną tylko kandydaturę. 
To się nazywa popularność, (jes)

wieś nasza zmierzać będzie do unik­
nięcia grożącego jej załamania, kre­
śli realne możliwości koniecznego 
rozwoju całości rolnictwa. Opierając 
się na sojuszu robotniczo-chłopskim, 
program ten ustala istnienie nowych 
stosunków między miastem a wsią, 
opartych na politycznej i ekonomicz­
nej spójni klasy robotniczej i chłop­
stwa.

KC PZPR i NKW ZSL uznały za 
najważniejsze w chwili obecnej roz­
wiązanie takich spraw, jak uporząd­
kowanie prawa i stabilizacji stosun­
ków w zakresie własności ziemi. Do 
tej pory wprawdzie własność ta ist­
niała, ale praktyka, szczególnie na 
Ziemiach Odzyskanych, przekreślała 
możliwość swobodnego rozporządza­
nia tą ziemią. Obecnie, poczynania 
władz? ludowej zagwarantują ochro­
nę i poszanowanie tego prawa w 
stosunku do wszystkich rolników. Je­
dyną granicą do rozwoju gospodar­
stwa — jego wielkości, są dekrety 
o reformie rolnej i osadnictwie oraz 
przepisy, ścigające spekulacje ziemią

Niemniejsze znaczenie dla wsi po­
siada także wymiana towarowa, klo­
ra oprze się — jak głoszą wytycz­
ne — „na stale rozwijającej się kon­
traktacji, gwarantującej opłacalność 
produkcji rolnej i gwarantującej 
przemysłowi rentowność, na stałym 
rozszerzaniu rynków zbytu wsi, oraz 
na wymianie rynkowej, regulowanej 
środkami ekonomicznymi przez pań- 
stwo“.

Poczynania takie zmierzają w przy­
szłości do całkowitego zniesienia obo­
wiązkowych dostaw. &

Już w tym roku plan skupcRzbóż — 
według obowiązującej zasady do­
staw — będzie zmniejszony dla wsi
0 jedną trzecią, tj. o około 630 ty­
sięcy-ton. Małe gospodarstwa do 2 ha 
będą zwolnnne z dostaw całkó'W"cie. 
Zostaną także odpowiednio zmniej­
szone progresje ,w podatku grunto­
wym i wymiarach. Mimo trudności, 
w jakich znajduje się dziś ekonomi­
ka poLska, już w tym roku państwo 
nasze przyjdzie w wydatną pomocą 
techniczną i finansową rolnictwu. 
Wystarczy powiedzieć, że zaopatrze­
nie wsi w kosiarki i żniwiarki wzro­
śnie o 228 procent, silniki*spalinowe 
w 217, Wieś, a więc chłopstwo in­
dywidualne. zakuni 3000 traktorów
1 5500 przyczep. POM-y staną się war­
sztatami. które przyjdą wsi z wszech­
stronną techniczną pomocą.

O 100 proc. podwyższone zostaną 
ceny na produkty z obowiązkowych 
dostaw.

Wzrośnie także wydatnie, a w nie­
których wypadkach kilkakrotnie, za­
opatrzenie gospodarki chłopskiej w 
materiały budowlane. Tarcica igla­
sta np. o 272 proc., cement — 172, 
pana — 161 itd.

Najistotniejsza jednak w zasa­
dach ogłoszonego dokumentu jest or­
ganizacja rolnictwa, która stwarza 
wszechstronne warunki dla powsta­
wania samorządu chłopskiego. W 
kraju powstało już tysiące kół rol­
niczych, dzielących się na autono­
miczne sekcje branżowe, które jed­
noczą plantatorów poszczególnych 
kultur rolniczych, hodowlanych, ze­
społy wypału cegły, wapna i tak da­
lej. Kółka te posiadają osobowość 
prawną i są rzeczywistym. sp0terv- 
no-zowodowym związkiem chłopów, 
opartym na statucie. Celem ich jest 
reprezentowanie i obrona zawodu- 
wych interesów mzrzeszonych rolni­
ków, a przede wszystkim taka dzia­
łalność, która ma na celu podniesie­
nie gospodarki rolnej, oświaty i kul­
tury wsi.

W niedługim czasie powiatowe i 
wojewódzkie związki kółek rolni­
czych przejmą z prezydiów rad fa­
chowy aparat agronomiczny. Rędą 
one zawierały umowy z przedsiębior­
stwami handlowymi i przedstawi­
cielstwami administracji państwowej 
na dostarczanie odpowiednich il* ró’ 
pledów rolnych, na wyżywienie lud­
ności i dla potrzeb przemysłu.

Program podkreśla konieczność 
zwrotu nieprawnie przejętych kiedyś 
mleczarń oraz innych przedsię­
biorstw przetwórczych i wzywa do 
jak najszerszego rozwoju wszystkich 
form spółdzielczości na wsi. Handel 
spółdzielczy, gminne kasy oszczęd­
nościowe, budowa łaźni, piekarń itd 
służyć będzie wsi do tworzenia sto­
sunków socjalistycznych, do których 
dąży nasze społeczeństwo.
P\ROGA do socjalizmu bowiem to 

nie tylko proste i jednoczesne 
łączenie ziemi i pracy, lecz orzede 
wszystkim taika praca na tej ziemi, 
która przynosi jak największe ko­
rzyści krajowi w zwiększaniu pro­
dukcji oraz to wszystko, co stanowi 
akumulację, powstałą ze wspólnej 
pracy bez względu na formę, w jaką 
łączą się chłopi.

ALBIN BOBRUK

Każda metoda dobra
Pod drzwi lusunlęto małą ulotkę.
— głosujcie na X i na Y. To agen­

ci gestapo.
Przecierasz oczy l automatycznie spo­

glądasz pą kalendarz. Nie — nie śnisz 
Brudna, mała u'ot.ktt szeleści w ręku. 
Jest 10 stycznia 1957 r.

X i Y znasz dobrze i pamiętasz z lat 
okupacyjnej xvalki tu 'Warszawie.

Ze złością ciskasz do kosza skrawek 
papieru.

Kim są autorzy tej podłej ulotkiT

Dzwonek u drzwi. Kilkunastoletni wy­
rostek piskliwym głosem recytuje od 
progu — niczym wyuczoną na pamięć 
lekcję:

— Obywatelko, twoim obywatelskim 
obowiązkiem jest skreślenie tych a tych 
kandydatów.

P R Z E M I A N Y

Październik 1956
(Szpilki)

Chłopak odwraca się na pięcie i pę­
dem zbiega po schodach.

Za nim biegnie twoja myśl.
Któż, u diabła, korzysta z usług tego 

chłopaka, który jeszcze nie umie myśleć 
samodzielnie?

•
— Czy pani wie proszę pani — ostry 

szept dociera poprzez zatłoczony sklep 
— że 7,, ten, który u nas kandyduję, ma 
już gotowe dwa paszporty zagraniczne 
Pieniążki to już przedtem wysłał do 
banku w Szwajcarii. My go wybierzemy, 
a on szast prast — zaraz po wyborach 
wyfrunie nam za granicę.

— Skąd pani o tym wie, moja pani?
•

Na przystankti tramwajowym młody 
człowiek otoczony grupką przypadko­
wych przechodniów peroruje z wielkim 
zacięciem.

— Najważniejsze, obywatele, to moral­
ność człowieka. Więc i kandydata na 
posła. A proszę, kogo u nas wystawio­
no? Taki np. A. — przecież to wstyd i 
hańba. W domu żona. i dzieci. A on za 
spódniczkami lata. I to z dużym powo­
dzeniem. Z p o w' o d z e n i e m.

•
Wszystkie te „nowinki przedwybor­

cze“ przekazała mi moja znajoma, któ­
ra mieszka na Starówce. Zdołała je ze­
brać w swoim okręgu wyborczym, tj. w 
okręgu Nr 2, w ciągu ostatnich dwóch 
dni.

Okręg ten nie jest oczywiście odosob­
niony. Podobne chwyty i „m etody" w 
kampanii wyborczej stosowane są dość 
powszechnie.

— Każda metoda dobra — taką dewi- 
. zę przyjęli ci, którym się wydaje, ie
oczerniając w najbardziej niewybredny 
spósób poszczególnych kandydatów i go- 
dzo.c w ich godność ludzką — zdołają 
przekonać wyborców, by na nich nie 
głosowali. Stawiają przy tym wyłącznie 
na naiwność wyborców, ich ignorancję 
i brak rozeznania.

Warto jednak przy okazji powiedzieć 
wyraźnie,, ie  autorzy oszczerczych ulo­
tek, ukrywający się za węgłem — to 
przeciwnicy demokratyzacji. Bo nieod­
łącznym elementem demokratyzacji jest 
prawda. I odwaga głoszenia publicznie, 
nie — anonimowo tego, co się za praw­
dę uważa.

(mir-par)

Sejm architektówzakończył obrady 
Nowy charakter SARP 
program i władze

Oceną stanu budownictwa w Pol­
sce, wyborem nowych władz stowa­
rzyszenia i ustaleniem nowego jego 
charakteru, a także programu — Wal­
ny Zjazd delegatów SARP-u zakończył 
wczoraj w Warszawie obrady. .

W ostatnim dniu kontynuowano dy­
skusję generalną poświęconą głównie 
złej sytuacji materiałowej w budow­
nictwie, tym bardziej pr^krej, że po­
siadamy w kraju odpowiednie surow­
ce i kadrę specjalistów Ponieważ mi­
nister Przemysłu Mat. Budowl. — 
Pietrustowic? przewidział poprawę w 
zaopatrzeniu dopiero w latach 1959-60, 
architekci postanowili powołać spe­
cjalną komisję, która wspólnie z re­
sortem szukać będzie wyjścia z im­
pasu. Znamienne, że zagraniczne wy­
twórnie budulca nadesłały na zjazd 
swoje prospekty, a o krajowych za­
sobach materiałowych architekci ma­
ją się dowiedzieć z katalogu, którego 
edycję min. Pietrusiewicz zapowie­
dział na I kwartał br.

Z prób rozwiązania aktualnych pro­
blemów budownictwa warto przypom­
nieć wtorkową wypowiedź wicemin. 
Zawistowskiego. Za podstawowy wa­
runek poprawy uważa on rozszerze­
nie działania prawa wartości, trak­
towanego w budownictwie z pogardą. 
Dla zahamowania zastraszającego 
ubytku istniejących budynków propo­
nuje przekazanie konserwacji domów 
w ręce właścicieli, po podniesieniu 
czynszu do wysokości odpisów amor­
tyzacyjnych. Żeby nie obniżyło to sto­
py życiowej ludności, podwyżka czyn­
szu dałaby się zrównoważyć fundu­
szami w rodzaju dodatku rodzinnego.

Wyjściem z krytycznej sytuacji ma­
teriałowej — jest zdaniem większości 
mówców — stworzenie szczególnie 
korzystnych warunków rozwoju dla 
spółdzielczych i prywatnych wytwór­
ni.

Nowym prezesem SARP-u został 
wybrany kandydat na posła, prof. 
Jerzy Hryniewiecki.

Wyraził on przekonanie, że SARP 
zmieni charakter i stanie się współ­
autorem (na równi z administracją 
publiczną) nowych rozwiązań w go­
spodarce budowlanej, a architekci 
wrócą do zabranej im przez urzędni­
ków rangi budowniczych.

Do Zarządu Głównego SARP weszli 
inż. inż. Kowarski, Małek, Baruckł, 
Malicki, Grabowski, Dobrowolski, 
Karczewski, Pieńkowski, Kunińska, 
Kachniarz i Piprek, a do rady SARP 
kilkudziesięciu najwybitniejszych pol­
skich architektów.

Zjazd skierował do przyszłego Sej­
mu oraz do władz państwowych i par­
tyjnych memoriał, którego główne 
postulaty streszczamy poniżej':

„Plan inwestycyjny został niepo­
kojąco zaniżony i trzeba jeszcze ras 
przejrzeć rezerwy materiałowe 
i wykonawcze, których nie wyko­
rzysta się w pięciolatce. Grono 
fachowców powinno ustalić ogólną 
koncepcję budownictwa i eksploa­
tacji istniejących domów w oparciu 
o prawo wartości. Sprawą pierw­
szej wagi jest zniesienie wszelkich 
oporów, utrudniających zakładanie 
spółdzielczych i prywatnych wy­
twórni budulca. Zawód architekta 
musi odzyskać walory zawodu 
twórczego. Bezrobocie architektów 
winno ulec likwidacji przez zwięk­
szenie wcześniejszego projektowa­
nia, przywrócenie nadzoru autor­
skiego, skierowania architektów do 
wykonawstwa i obsadzenie nimi 
kierowniczych stanowisk w archi­
tekturze.

SARP chce przyjąć odpowiedzial­
ność za realizację zadań budownie- 
tv,a i poziom polskiej architektury, 
n ile stworzone zostaną po tema 
warunki".

J. SZPERKOWICZ

Z / t t z c f
Zw. Ociemniałych Żołnierzy

Komitet Organizacyjny Polskiego Zwi; 
ku Ociemniałych Żołnierzy zawiadam 
że 13 bm. o godz. 9 rano, przy ul. Konwi 
torskiej 9 w Warszawie, odbędzie s 
Krajowy Zjazd Delegatów.

Z prasy społeczno-literackiej

Upiory antysemityzmu
Słusznie napisali w ostatnim nume­

rze „Po prostu" J. Ambroziewicz, 
E. Gonczarski i ./. Olszewski („Gdy 
budzą się upiory“ — „Po prostu“ z 
5 stycznia br.), że artykuły o antyse­
mityzmie, jakie się ukazały ostatnio 
w naszej prasie, dadzą się podzielić 
na dw:e kategor e: albo ciskały gro­
my na antysemitów, nie określając 
bliżej o kogo chodzi i przez to me 
dosięgały właściwego adresata, albc 
też ograniczały się do apelowania do 
humanitarnych uczuć czytelnika, co 
również było formą mało skuteczną.

W odróżnieniu od obu tych rodza­
jów wypowiedzi artykuł opubliko­
wany w „Po prostu" jest próbą rze­
czowej socjologicznej analizy zjawi­
ska współczesnego antysemityzmu i 
dlatego zasługuje na to, by na jego 
tezach zatrzymać uwagę.

Trudno pisać o tym zjawisku, .nie 
sięgając do jego tradycji w naszym 
kraju. O ile antyżydowski program 
Stronnictwa Narodowego miał korze­
nie ekonomiczne (była nimi walka 
konkurencyjna z żydowskim han­
dlem i przemysłem) o tyle • — jak 
stw erdzają publicyści z „Po prostu* — 
„w lotach trzydziestych pod wpły­
wami idącymi z Niemiec hitlerow­

skich polityczny program antysemi 
cki przechodzi znamienne przeobra 
żenią. U ideologów ONR-u i faszy­
stowskich przybudówek sanacji (w 
rodzaju np. Falangi) staje się on 
najczystszą (bo wypraną z wszelkich 
prób nadania mu choćby pozoru ro­
zumowego uzasadnienia) formą spo­
łecznej demagogii. Żydzi są groźni 
dla narodu polskiego juz przez to 
samo tylko, że są Żydami Są groź­
ni biologicznie. Żydzi są przyczyną 
wszelkiego zła społecznego. Naprawa 
Rzeczypospolitej wymaga zlikwido­
wania problemu żydowskiego.

Treść tego programu jest najzu­
pełniej irracjonalna. Ale ruch poli­
tyczny. który go propagował — fa­
szyzm — był potrzebny określonym 
siłom społecznym. Działał i tworzył 
swoje programy społeczne na okre­
ślone społeczne zamówienie. Cel ta­
kich haseł był jasny: niezadowole­
nie i nienawiść mas do istniejącego 
porządku społecznego skierować z 
głównej linii walki na boczny, śle­
py tor".

Ale przecież od tamtego czasu 
upłynęło wiele lat. Przeszliśmy wojnę 
i okupację hitlerowską, która — ze 
swymi krematoriami i obozami za­

głady — stanowiła dla naszego spo­
łeczeństwa wielką reedukację z an­
tyżydowskich kompleksów. W zmie­
nionych po roku 1945 warunkach 
ustrojowych problem żydowski za­
tracił swoją ostrość zarówno w sen­
sie rozmiarów społecznych jak też 
i wyrazistości towarzyszących mu 
przeciwieństw ekonomicznych i wyz­
naniowych.

Czym wiięc wytłumaczyć, że z 
upływem lat zjawisko antysemityz­
mu nie wygasło, ale — przytłumione 
w pewnym okresie — wybuchło z 
nową siłą właśnie teraz?

„Antysemityzm — odpowiadają nu 
to pytanie autorzy artykułu z „Po 
prostu“ — ad wieków spełnia rolę 
piorunochronów dla walących się sy­
stemów. Czy jest więc przypadkiem, 
że właśnie w środowisku ludzi, na 
których opierał się stalinowski sy­
stem władzy, rozpętała się najwcze­
śniej i najmocniej antysemicka he­
ca? Z* tego środowiska wyszła pre­
cyzyjnie organizowana akcja mająca 
na celu ewokowanie w świadomości 
społeczeństwa pozostałości zadawnio­
nych kompleksów i urazów. Naj­
pierw na wpół jawnie a potem już 
niemal oficjalnie wysunięto tezę o 
wytycznej odpowiedzialności Żydów 
za system bezprawia, za utratę su­
werenności, za upadek gospodarczy1'.

Ta teza o zbiorowej odpowiedzial­
ności Żydów za błędy minionego 
okresu jest absurdalna z punktu wi­
dzenia zdrowego rozsądku. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że w okresie tym

obok Żydów, którzy znajdowali się u 
władzy byli również tacy (a stanowił, 
ogromną większość), którzy na wła­
dzę nie mieli wpływu, że obok jed­
nostek zajmujących odpowiedzialnt 
stanowiska były również inne, które 
znajdowały się w więzieniach i sta­
nowiły ofiary prowokacyjnych pro­
cesów.

Ale ta absurdalna teza o zbiorowej 
odpowiedzialności Żydów za prze­
szłość jest przydatna dla <* kreślo­
nych celów, dlatego jest w obiegu.

„Teza o zbiorowej odpowiedzial­
ności Żydów — oddajemy znów głos 
publicystom z „Po prostu“ — zacie­
mnia bowiem inną słuszną tezę: o 
indywidualnej odpowiedzialności lu­
dzi za swoją działalność. Teza o zbio­
rowej odpowiedzialności Żydów poz­
wala dzierży mordzie i kacykowi a- 
ryjskiego pochodzenia zrzucić z siebie 
winę i udzielić sobie pełnego roz­
grzeszenia. Natomiast dzierżymorda i 
kacyk pochodzenia żydowskiego ata­
kowany za swoją działalność otrzy­
muje do ręki broń, która pozwała 
mu ogłaszać słusznie skierowany 
przeciwko niemu atak jako antyse­
micką nagonkę. W ten sposób nie 
tylko może uchylić się od odpowie­
dzialności, ale ponadto przybrać mę­
czeńskie szaty niewinnej ofiary na­
rodowościowych prześladowań".

Problemowi antysemityzmu po­
święciła również artykuł wstępny 
„Nowa Kultura". W artykule tym, 
zatytułowanym „Nie przejdą", Jerzy 
Piórkowski msze;

„Mieliśmy w naszej historii, w 
okresie tych właśnie zaborczych Ja- 
giellonów, niejedną piękną kartę to­
lerancji i wolności sumienia. Wtedy, 
kiedy na zachodzie szalała barbaria,. 
Uciekali więc do nas prześladowani 
z południa i zachodu Europy... Dzi­
siaj w trzynaście lat po ogłoszeniu 
Manifestu PKWN ludzie na zachodzie 
patrzą w stronę naszej granicy z o- 
bawą. Z Polski, z kraju, o tysiąclet­
nich tradycjach kultury łacińskiej — 
grozi ucieczka na zachód tysięcy lu­
dzi zagrożonych widmem nietoleran­
cji i rasizmu, żyjących lękiem przed 
nowym pogromem".

Spotykając s:ę z przejawami anty­
semityzmu —■ tego ponurego reliktu 
złej przeszłości — trzeba jasno zda­
wać sobie sprawę czemu on służy 
■i jakie siły się za nim kryją,

„Na tej platformie — stwierdza 
cytowany już przez nas artykuł i 
„Po prostu" — konserwa partyjna 
wstępuje w sojusz z najciemniejszy­
mi siłami polskiego kołtuństwa... An­
tysemityzm stał się tym „programem", 
pod którym zwołuje się dzisiaj kon­
serwa i cała reakcja.

Trzeba tu powiedzieć jasno, że os­
tatecznym ich celem jest wprowadzi- 
nie zamieszania w społeczeństwie ł 
stworzenie warunków do prowokacji> 
która stałaby się pretekstem do li­
kwidacji wszystkich zdobyczy pol­
skiego października z suwerenności 
narodową włącznie".

JAZ
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skutkami oddawania garderoby
1 w £ StnMidn orania2osobnikowi, posługującemu się fal 1 bielizny do P . oraz pieczątką o brzmieniu:

K ierow nik  Pralni -  O ZR RSW „Prasa" 
WarS-wa Mariensztat 8". Ktokolwiek wiedziałby o miej- 

™nvtu T. Szulawy proszony jest o powiadomienie 
OZR tel 6 00-50 lub najbliższej Komendy M. O. K 3721-1

o tematyce z terenu m. st. Warszawy, woj. warszawskie­
go, lubelskiego i białostockiego do produkcji 

F O T O W I D O K  6  W E  K 
. p o s z u k u j e  P.T.T.K.

ODDZIAŁ FOTOLABORATORHJM i P AMIĄTK AR£TVV A 
W-wa, Świętojańska 12 AB, tei. 6-71-58. 

Wynagrodzenie wg Prawa Autorskiego. Fotograficy i arna 
torzy proszeni są o bezpośredni kontakt z *ł“ r"
względnie nadsyłanie'zdjęć formatu 9 x14 
wglądu i zakwalifikowania.

DWÓCH KOTŁOW
wysofcopułByełi — wodnerurkowycn

DWÓCH KOTŁOW , „  .
plomienicowych o po W. ogrzewalnej *5 m

powierzymy do wykonania 
przedsiębiorstwu państwowemu, spółdzielczemu 
■ . lub firmie prywatnej.

.Uzdrowiako-Kudowa^ w Kudo-Oferty kierować; P.P. 
wie Zdroju. k 1002

Oddziałem, 
pocztą do 

K 1029-1Fortuna kołem się toczy
nouia Loteria Pieniężna daje
zwiększone szanse wygrania

, 4 0 0  wygranych - 2 0 * 4 0 0 * 0 0 0 zł
19 stycznia

Zamienię pokój z kuchnią,
przedpokój (wygody) w 
Gdańsku na pokój z kuch 
nią w Warszawie lub .oko­
licy. Oferty pisemne: ,,36118“  
Powszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 35118-1
Zamienię pokój z kuchnią 
na Muranowie .przy Trasie 
N—S na 2 lub 8 pokoje. Wa 
punki do .omówienia, Nowo­
lipie 17b m. 47. 35223-1
Zamienię % pokoje z kuch­
nią (komfort, c.o., blisko 
tramwaju) we Wrocławiu na 
pokój z kuchnią, wygodami 
w Warszawie. Oferty.: Biuro 
Ogłoszeń, Wrocław. Piotra 
Skargi 20, pod „41656“ .

k 1012-1

Do prowadzenia małego pas
sjonatu poszukuję samotw 
nej jako wspólniczki. Tel* 
przez 54 — 5458.____  35209-1
Maszyny do szycia — na« 
prawa oraz skup, renów#* 
cja i sprzedaż maszyn rze­
mieślniczy, cb i do domowe­
go użytku w punktach usłu 
gowych spółdzielni pracy 
„Maszyny do szycia", Mar- 
czałkowska 100, Targowa 65 
t Młynarska 32. k 9827-0

typ „GOLF"
7-komorową, obrotową, prod. Winterwerk Strong 

Maschinen Fabrik Manheim łub podobną 
Z A K U P I M Y .

Oferty kierować: Sp-nia to . ...Obrońców Pokojuj War­
szaw#, Okrzei l?f tel, 9-19-04, ___________ K 2897-

en ie

s  l a  1 8 ^ 3 5 ©  F * P

f M e z - v o u $  catei Warszawy na

PRACA
Ambasada amerykańska za­
trudni telefonistkę centrali 
automatycznej, księgowego 
ł urzędnika. Kobiety lub 
mężczyźni poniżej lat 40, 
znający dobrze język angiel 
śki w słowie, proszeni są o 
zgłaszanie się do Ambasa­
dy, Ujazdowskie 33, 10—13. 
od poniedziałku do piątku.
G.esposia potrzebna, świa­
dectwa. ‘ Godz. 18—28. Al. 
Niepodległości 212 m. 10. __
Drykier, nawet początkują- 

' cy potrzebny. Szczegółowe 
Pisemna oferty podać: ul. 
Nowogrodzka Nr 18a, m. 1335978-0
Fryzjer męski potrzebny, 
Wolska 93. 35285-1
Gosposią samodzielna. pczy- 
cho: na do 2 osób potrzem 
na Puławska 16—-33. 35290-1
Gosposią samodzielna po­
trzebna. Referencje koniecz­
ne Słupecka 7 m. 20, przy
pi. Narutowicza.___ 35239-1
Gosposia potrzebna na stale 
do małżeństwa z dwojgiem
dzieci. Targowa 15 m. 22._
Gosposia samodzielna po­
trzebna.' Warunki dobre. 
Grochów, Kaw cza 60 m. 8. 
Gpsppsia pilnie potrzebna 
bp aziecka awuletńiego, Tar 
gp-wa 35 37, m. 16, gociz. 17—
19. ___ ..____ 33324-1
Gosposię samodzielną lubią 
cą dzieci przyjmę do 3 o- 
sob. Referencje konieczne. 

: Wiadomość Szpitalna 8 Po- 
. liiuto, Ciesielski, w go:'z 

—15. 35240-8

| Kupię silnik spalinowy wy­
sokoprężny m-ki „Deutz“ 
(na fundament) o sile 25 do 
30 KM. Wiadomość kiero­
wać: Warszawa, ul. Mińska 
9 m. 16. Podniesiński.
Kupię WFM, fabrycznie no­
wy, ostatni model. Wiado­
mość listownie, J. Lewan­
dowski, Drwa lewo „Biuwet“ 
p ow. Grój e«,________85343-1
Kupię głowicę tokarską 
gość k°FPdsb °d  388 mm do 
450 mm. Warsztat, W-\v2. ul. 
Cpaczewska ?8*_______85186-1
Iiupię samochód pąąjłolitr#-
ż,Qwy w dobrym stanie. Teł 
32-11-77. __ _ 35113 1
Kupię natychmiast maszy­
nę krawiecką, typ 16 — W 
stanie idealnym. W-wą, Bra 
cka 22. pracownia czapek. 
Kupuję stale używane pła­
szcze skórzane oraz różne 
kawałki skóry njiękkiPi- 
W-wa, Bracka 22. Pracow­
nia czapek. 35193-1
Lakier bezbąrwpy „VerniS ‘ 
belgijski lub inny kupię. 
Warszawa, Saską , Kępą, 
Obrońców' 26 m. 1. 35203-0
Lodówkę pa motorek, pral­
kę zagraniczną kupię, tele­
fon 948-89. . 35313-1

UNIEWAŻNIENIE
Unieważnia się pieczęć 

prostokątną RSW „Frasa“ 
OZR Bufet nr 1 Warszawa, 
ul. Bagatela 14“ — skradzio­
ną bufetowej. k 8722-1

u ) k a in ia rn i „ K R O K O D Y L ’'
Ą więc do zobaczenia w s o b o t ę !  

Zaproszenia na tq miłe spotjkanie są 
już do nabycia u kierowniiką Zakładu. _ _ _ _ _

Ostrzeżenie
Ostrzega się przed kup­

nem skradzionego
arytmometru marki 

„Melitta1*
nr fabr. 66176. k 1021-1

Chcesz  1 * 1
naprawić 
sprzedać 
lub kupić

ZWROC SIĘ DO SPÓŁDZIELCZYCH PUNKTÓW 
• USŁUGOWYCH PRZY

UL. MARSZAŁKOWSKIEJ 100, TARGOWEJ ««,
AL. JEROZOLIMSKIE 48 lub RUTKOWSKIEGO 18

k 9824-9

Naprawa i przewijanie mo­
torów. Wiadomość: zakład 
galwąnizacyjńy, Warszawa,
Ząbkowska 26._______35148-8
Od kurz acze, f rotę r ki, lod ów
ki — kupno, sprzedaż, na­
prawa. J. Józefowski Noa-
kowskiego 12. __  35202-0
Odświeżanie garderoby,' ora 
sowanie. czyszczenie r.a su­
cho, cerowanie, reperacja 
mankietów itp. Litewska 10 
— sklep, 34330 0
Ordynatorowi Dr Stasiako-

Zamienię pokój (38 m kw) wi, dr Wienerowi orsz cą- 
bez łazienki w Warszawie) łemu personelowi Oddzia-

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, wygodami (II piętro) 
we Wrocławiu na 1 pokój 
w Wars za wi e. Wiad o.m ość, 
Wrocław, ul. Witolda 48 m. 
5a. k 1014-1

RZEMIEŚLNICZE I DOMOWE
n a p r a w a , SKUP i sp r ze d a*  

w punktach usługowych Sp-ni Pracy „Maszyny da szycia** 
TARGOWA 65, MARSZAŁKOWSKA 100 i MŁYNARSKA 32k 9823-0

RURY GUMOIBCWE
różnych wymiarów, i długości,

SPRAWDZIANY SWiNlOWE I 
inne NARZĘDZIA 
ODPADY BLACH

nieszlachetnych 1 z njjkąwIWW 
o r a z

Motocykl 250—35.0 cip fiówy 
kupię, tel. 669-84, od 'gońz.

1 1.8- 35079-1
Pralkę zagraniczną, lodów­
kę na motorek kupię, tele­
fon 948-08. 35311-1
Złoto — z)om kupuje „Ars 
Christiana" wytwórnia 1, 

g | W-wa Praga, ul. Łochowska 
34; codziennie prócz sobót

Kulturalnej gospodyni po- •cio ao“z' n ___ li___ : ,l 7?9ń!3
sżukuje małżeństwo z dwu- j Zegarki . naręczne zepsute 
nastoletnim dzieckiem. Te- kupuję płacę najwyższe ce- 
lefon 10-22-51 godz. 10—13. jny. Miedziana 8, Grabów
Maszynistki z cjoskongłą ! s.kl_ 
z ~ S j o.ndśi' i ą języka ■ an gie 1- 
Sitiego,-- stenografii prac.

w różnych wymiarach

o fe ru ją  d o  s p r z e d a ż y
zakładom pracy, spółdzielniom i warsztatom rzewiieślnj 
czym

ZAKŁADY WYTWOKCZE APARATÓW WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA

Warszawa, ul. Kałuszyńska 2/6.
Reflektantów prosimy o zgłaszanie się do Działu Zao­

patrzenia, tel. 9-12-61 wew. 67. . k 373̂ 1>

(koło Pałacu Kultury) na po 
kój z, kuchnią w innej dziel­
nicy (najchętniej Grochów) 
Oferty pisemne: „35002“ Po 
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38 . 36002-1
Zamienię pokój Z kuchnią, 
gazem (dolny Mokotów 
łącznie 32 m kw) na więk­
sze lub 2 pokoje z kuchnią. 
Warunki do omówienia- Ul. 
Widok 26 — sklep,z zabaw­
kami, lub oferty pisemne: 
„35981“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38 

35981-1

40 40 atm. na parę 
o r p z

zevf4|ff9#«f
0<1 instytucji państwowych, spółdzielczych lub prywatnych 

TARCHOMIŃSKIE z a k ł a d y  FARMACEUTYCZNE 
Warszaw# 9ł, Taretoomin, tel. U-00-61, wewn. 86. K 2869-0

aaętm

S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y

38653-1

. D.u,-,,>yych piiaie poązuku- 
jerriy. Zg-oszenlą: Polonią 
International Inc, Wfjraza- 
Wą, Mio.ap.y/a 1, pokój 102. 
Ogrodnik -, wżrzywniłt pp- trjiębng dó.. nieaużegó gos­
podarstwa w okolicy War-

SPRZĘDAŻ
Amerykanki, tapczany tapi- 
cerskie, higieniczne, ło/.ka 
niebiow®, wtcją^y do łóżeik,
W y t w Ór ni a, M ąręzą Ik-O W fjż k 
108 (w suterenie), Kozi ko w- 
Ski. J ■_ 34816-0
Amerykanki oryginąine me-

ŚZ3wy. Wiadomość: Aleje. ję  t,alpvye, tapczany, smery
19,rozotirnskie 49 ra

8.S0 12. . ___ _ . 35241-1
Osoba starsza, uczciwa po­
szukuje pracy przy dziecku 
lub w mąłym gospodar­
stwie. W-wa, Dolną lśa—3. 
Podręczna do krawca dam­
skiego potrzfbna. . Praga, 
Kresową 19, "róg Ząbko .»- 
skiej 50 — sklep. 36008-1 
Pomoc domowi a na przy­
chodne (bez prania): potrzeb 
na. Hieląny, ul. Ceg|owskę 
35 rn. 3, tei. 33-̂ 7-82. 35956-0
Pomoc do dziecka na stałe 
Potrzebna pcj ząraz. Wyma- 
gane referencje. Rynek Nq- 
WeS'o Miasta 1 jn. 21. 35050- 
Potrzebna pomoc domowa, 
Stalową 6 m. 1. 35273-1
Potrzebna do rriycia głów i 

' śppzątąpią. Zakłap fryzjer­
ski „Józef", Warsząwa, Po­
znańska 26. 35254-1
Potrzebna pomoc domowa. 
Referencje konieczne. Lwfiw 
ska 6 m. 15. 35267-1
Potrzebna gosposia do 3 o-r 
sób dorosłych, Wspólna 35 

15. 35162-1
eintr/ el,na pomoc do zakia- 
“ u fryzjerskiego, do mycia 

1 sprzątania, Noakow- 
gkiego 10. 35983-1

przychodnią PQ- 
(da q?ńrowa z gotowaniem 

Osób dorosłych). Tel. 33- 
rn. Tas ° llbor7-. Stołeczną 14 ‘ ___  35169-1
^ 'S w rueii f osposia' , placsie o-1 n -- ® ht. 6, zgłaszać gddz. 13. 35232-1
IeuWmwa S^Pńsia na sta- 
U~J8amka 22:24, in. 45, go. z.
Po«rzebna ------------35344' 1hk DP-jnh P°moc domowa
stow K rA W 3" '-  zouboFz, 

* "■ SL
czarka do spodni wykoń-ChOWSK,
Potrzebny zdolny 'cw ]adj11o

-------------------------  36016-0
Przyjmę natychmiast pomoc 
domową w gospodarstwie i 

'trojga dzieci. Referen- 
cje wymagane. Warunki cło- 

Agioszenia: Warszawa,
unambińskiego. ll m. 6.

kąnki tąpicerskie. Solidne— 
niedrogo. „Kanadyjka" - 
Smolną 11. ’ 34313-0
Aparat elektrokąrdipgrąfićz- 
ny nowy „Siemens" sprze-

p o łu d n io iD e

i S O K I
KĄKĄO, SjyKPYNKL LIKIERY i PAPIEROSY 

... ’ z PĄCZEK ZAGRANICZNYCH
k^pujjB po cenach ustalonych

»  a i o w c a
Warszawa, ul. Krucza 50, tel. 6-22-71, wewn. 280 1̂

Ŝ ó ne
Warszawa, ul. Styki lOa

przyjmie zlecenia na I kwartał 1957 r. na nast.
hydrauliczne, wodno - kanalizacyjne, 
izolacyjne, asfaltowe, stolarskie, ma­
larskie, praż inne z zakresu budo- 
wnictwa*

PUNKT USŁUGOWY SPÓŁDZIELNI, UL. PROSTA 44
wykonuje dla instytucji i osób prywatnych roboty: 

STOLARSKIE 1 CIESIELSKIE.

Samotny poszukuje pokoju 
niekrępująeego na okres 4 
miesięcy. Oferty pisemne— 
,,S5090‘‘, Powszechna Agen- 
cja Reklamy, Poznańska 38.
Sprzedam mieszkanie spół­
dzielcze Po iśl*. Oferty pi­
semne: „3.. J-‘ Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38._______________ 35977*1
Uwag#. Zamienię 2 pokoje 
z wygodami w willi na Żo­
liborzu (suterena na war­
sztat) na samodzielne 2 po­
koje z kuchnią i wygona­
mi. Wiadomość: W-wa, ul. 
Zaułek 20 (lewy dzwonek), 
od 14 do 16. 35063-1
Zamienię mieszkanie przy 
Placu Unii — cztery poko­
je z kuchnią, hall, razem 
93 m kw., komfort, piąte 
piętro, winda — na dwa 
mieszkania po dw# pokoje 
z kuchnią. Óferty pisemne: 
„35107", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Zamienię duży pokój z ku­
chnią, werandą, ogródek W 
Michalinie ną pokój w 
W-wie. Wiadomość: W-wa, 
ul, Żelazna 31, sklep, Tur­
kowska. _________   35098-1
zamienię pokój 40 m kw. w 
śródmieściu na takiż z wy­
godami — dzielnica obojęt­
na. Oferty Złota 45 m. 4. 
goRz. 15—1 8 . ____35100-1

Zamienię pokój z kuchnią 
na Grochówie na podobne 
w innej dzielnicy. Najchęt­
niej nowe budownictwo. O- 
ferty pisemne: „35285“ Pow­
szechna Agencja Reklamy,
Poznańska 38. _____  35285-1
Zamienię dwupokojowe mie 
szkanie w Piastowie na po­
kój z kuchnią w Warsza­
wie, ewentualnie dużą ka­
walerkę z wygodami. Ofer­
ty pisemne: „36015" Pow­
szechna Agencja Reklamy, 
Poznańska 38. 36015-1
Zamienię pokój z używalno 
śeją kuchni, łazienki na 
Grochówie (nowe budowni­
ctwo) i pokój z używalno­
ścią łazienki, centralnym w 
śródmieściu ng pokój z ku­
chnią lub dwa pokoje ze 
„ślepą" kuchnią. Tel. 805-
24, godz. 10—16.  ___35246-1
Zamienię pokój 27 m kw 
(I piętro, róg Poznańskiej i 
Al- Jerozolimskich) na wię­
ksze. Warunki do omówie­
ni#. Oferty pisemne: „35224“ 
Powszechna Agencja Rek ła­
my, Poznańska 38 . 3522Ul

lu Kardiologicznego Szpita­
la Miejskiego ńr ? składam 
serdeczne podziękowanie za 
troskliwą opiekę podczas 
mej choroby. Kazimierz Pi- 
wakowski, pi. Komuny Pa­
ryskiej 4 . _______35379-1
Pianina, fortepiany — stron­
ienia. remonty, ekspertyza, 
Maciejewski, Grochowska 
355—24. 34737-1
Przetop, przemiał tworzyw 
sztucznych, minerałów róż* 
nych, Kaliska 24 — war­
sztat ____34739-
Plany, lokalizację, doku­
mentację techniczną wyko­
nuje pracownia inżynierska 
Al. Niepodległości 132 m. 79
(16—18).   35220-1
Posiadam lok { rzemieślni­
czy i uprawi >nia na wy­
roby, gumowe .-»• przyjmę 
wspólnika z gotówką. Wia­
domość: ul. Kobleiska 88
m. 129.______________35092-1
Przyjmę poważnego wspól­
nika 7 większą gotówką ce­
lem uruchomienia cegielni. 
Oferty: Krippendorf, Sopot, 
Chopina la. 4-1

Zamienię mieszkanie: 3 po­
koje, komfort w Bielsku 
Białej na mniejsze w War­
szawie lub okolicy z dob­
rym dojazdem Warszawa- 
Grochów, ul. Domejki 21 
m. 7. Kwiecińska. 3515S-0

K 2940-1

D.wa podoje, kuchnia,' "te!e- ,'Miody ' filmowiec poszuku- 
fon , w ' cćętrum fc,.od«i - za- 1 je pokoju na okres -5 mie-.

225.
1030-1

Spawarkę transformatorową Dom z plącem (6 tyś. metr ) 
dcc 400 .imp z regulacją : starodrzew,, nad rzeką Swi- 
śprzeaam, Łochowska 44 — j der, plaża, 4 izby . wolne,.

Ram, tel. 9-43-14. 35255-0 | warsztat..- _ _ _ _ _ _  ' 3®3̂  j rzemieślniczy^1 CZJsp^edam-
Dwa piece z kolorowych ; ^ rze^ ^ l2 ^ o s z lm  ^ I  Wiadomość: Otwock Kar- 
kafU berlińskich sprzeąam, 1 K ^  z pwsiŁa ! ezewska 16-3, cąły dzień

35̂ % ? F t o t q b S ł 103. ?S 80-1 tel. 5315. 35966-0
j Sprzedam aparat do robie­
nia swetrów 180 igieł, z licz 

I nikięrh, szerokość 1030 mm 
— 7.009 zł. ’ Wiiiiomośń. tel.
3:H-016. _ .. 35124-1
Sprzedam piąnino nowocze­
sne, zagraniczne, ul. Kań­
ską 5 m- 16, Trybuląk.

tel. 9-43-14.
Fisharmonię (4 głosy) sprze­
dam. Dzwonić pod nr 42-631
w godzinach wieczornych^__
Fiat 500 Simca, furgonetką, 
stan dobry, ogumienie do­
bre sprzędam łub' wydzier­
żawię, telefon 321-S39.

. 35073-0
Historię Sztuki —. ilustrowa­
ną w 15 tomach wydawni­
ctwa Propyiaen sp.rąe.dam. 
Wiadomość: Wrocłąw. tel.
93-95. . ____  . R 1010-1
Księgozbiór w- dobrym, sta­
nie sprzedam, Grochowska 
154 — czytelnią. 35249-1
Kwarcową lampę lekarską 
„Hąnąu“ w pierwszorzęd­
nym stanię sprzedam, tele­
fon 4 1 7 -9 L ______ 35287-1
Maszynę Śingera gabineto­
wą sprzedam. . Gibalskiego
1 m. 14.   35965-1
Motocykl WFM zielony z 
trójkątnymi skrzynkami, z 
szerokim łańcuchem sprze­
dam- Twarda 41. ___33334-1

Gtfspodąpstwo 14,5 ha ogrod- 
niczo rolne.' 1030 drzew owo 
cowych, budynki gospodar­
cze kompletne, inwentarz 
żywy — martwy, dom pię- 
cioizbowy wydzierżawimy 
pilpie tylko spjifinym. ,-A- 
grą“ . Poznańska 38—5.

Sprzedam motocykle: M-72 
z koszem. K-53 nowy. Złota
73—I, Glszewski. __ ’__i
Sprzedam samochód osobo­
wy w dobrym stanie. Oglą­
dać od godz. 12, Barska 22,
Śpioszek. ___  _ 3489p-
Spr^edąm samochód Opel- 
Kadet, Marymont, ul. Marii 
Kazimiery 10. - 35058-1
Sprzedam okazyjnie fishar­
monię ..Schieamayer", 10 
registrów. Zgłoszenia: R. 
StaŚzak, Nowa Sól, Kościu­
szki 8. . 35146-1
Sprzedam bardzo dobre 
skrzypce.' Cena 2.000 zł. Ho­
ża 42 sklep z maszynami.

-------:—    —  „ Telpwizor „Rubens" z kąrtą
Okazyjnie spr/.edam ♦ gwarancyjną sprzedam. O- 
W rożnym wieku 4,̂  * siadać w godzinach progra-
sięczne oraz duże ciężarne 
ciemne. Podkowa Leśna 
Wschodnia, Akacjowa 28
(magiel)._______ :1_—  35291-1
Okazyjnie odstąpię ;pieez|i- 
karnię w Warszawie z po­
wodu powrotu do rzemio­
sła. Wilcza 32 m. 1.__3o07a_l
Pianino wysokiej marki — 

Nobla 9 m. 5.
33062-9sprzedam.

glądać w godzinach progra­
mu. Stalowa 28 nr. 11. 
Telewizor „Rubens" nowy, 
ekran 360 x 270 sprzedam, 
tel. 659-43, godz.. 17—20. 
Wtryskarkę 25 gram sprze-. 
dam. Radość, ul. Mickiewi­
cza 7, od piętnastej. 35095-

: n a u k a

Matematyki, angielskiego u- 
d?ieląją profesorowie, Żń- 
rawla 8—10 (dwukrotnie 
nzwonić). 34735-
Mątemątyki, fizyki, chemii 
Uąziflapi — każdy ząkres. 
Czerty pisemne: „35215“ Po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 35215-1

KUPNO
Akordeony, harmonie. Kup- 
ńó zniszczonych części.. Ną-. 
prawa — strojenie Piiław- 
*ha 64, Kaśkiewicz — pra­
cownia. 35399-0
Korek w płytach kupię,
Warszawa, ul. Kopińska 33 
— zakład stolarski. 35972-1 
Kupię natychmiast lodówkę 
Starki „Zig - Moskwą". O- 
,erty listowne kierov2ać pod 
|dres: w-wa 29, J. W. 1583, 
Kałkus, 36001-1

Plastyk do spawania, szycia, 
ki cienia torebek, galanterii 
_  różne kolory, wzory, 
boks stale' PP!eG? "Ts0r!?pi"piast", Jerozolimskie 73, te„ 
854-45. Prowincja zą
niem. .------— y -
Saksofon alt ( E s ) J P ^ m .  
Warszawa- P o w ąz ki, C ;- ‘*
ryskich 14—6......  . .. 3̂ 94
Samochód osobovry ,,pjtr<?' 
en" (belgijski), stan ideal­
ny, sprzedam. Zwycięzców
34. ___ ____
Pianino . czarne krzyżowe 
sprzedam wiejską 13 m. 15
poprzeczna oficyną- _____ _
Samochód „Ford Żephyrń 
nowoczesny, stąp idęałny, 
sprzedam, tel. 21-69-66.. ___
sąjnqchóa „Ford-Ęifei",
pasowy silnik i skrzynia 
biegów, nowe ogumienie 
sprzędam. Wiadomość ul. 
Chmielna 24 — portier. 
Silniki elektryczne 12 do 50 
KW pierścieniowe, 960 obró
towe,, generątoiy (silniki) 
prądu stałego, pompę kwą- 
sooriporrą derestopniową 13 
KW, wentylator .30 KW
ąpręą 600,' sprzędO

NIERUCHOMOŚCI__
Adrpinistracja sprzeda w Mi 
lanówku parcelę 6.780 m 
kw. przy głównej ulicy 
(staw, drzewka owocowe, 
blisko stacji). Frascatti 6, II 
piętro (obok Sejmu). 35012- 
Biuro usługowe „Nota",. Je­
rozolimskie 81-17 poleca w 
dużym wyborze damki, wil­
le . jednorodzinne (wolne), 
plącę budowlane, kolomjki
rolne._____________________
Biuro Sprzedaży Nierucho­
mości poleca do kdpną: wił 
ie jedno i dwurodzinne pod 
miejskie 1 w Warszawie. 
Plące budowlane, gospociar- 
stwa rolne i ogrodnicze. No­
wogrodzka 42—1, Krężel.

* 33126-0

—
Gdynia, kielg'cką 2. tej:' 34-
84, Wiśh:Leki. 12-1
Sprzedam maszynę „Sin-
gei■“ ok'rętko\vą w dobryni

Biuro Pośrednictwa KuPńa 
i ! Sprzedaży poleca i poszu­
kuje -  dotnki, wille i pla­
ce. Adres: Saska Kępa, ul.
Jakubowska 22 m 6, tele-
fpn 925-41. ___  34848-0 Czu do wynajęcia
Domy, wille, place, kolonie 
rolne, mieszkanie spółdziel­
cze polecam. Wilczą 60—12.

35044-0

Kolonia ogrodnicza przy 
granicy Warszawy z hodow­
lą nutrii, ogród, 100 drzew 
owocujących, budynki gos- 
ppdąrcze oraz dom miesz­
kalny (nowe murowane) o- 
kazyjnie sprzedamy- ,,A- 
gra“ , Poznańska 38—5.
Oddam w dzierżawę gospo­
darstwo sześć ha z sadem 
i zabudowaniami- Najchęt­
niej ogrodnikowi. Kierunek: 
Raszyn. Wiadomość: Dziel­
na 13 m. 64. bl. 163. 35102-1 
Plac uzbrojony na Saskiej 
Kępie pód budowę wilii 
jednorodzinnej kupię naty­
chmiast. Wiadomość Nowo- 
grodzka 44—12. 35352-
Piace — 17 km od Saskiej 
Kępy pr?y. szosie do Kar­
czewa do sprzedania- Tel. 
9-19-21, JOpz. 16—10. 35323-1
Sprzedam lub wydzierżawię 
natychmiast komfortową 15- 
pókojową willę, nadającą 
się na Dom Dziecka lub 
Prewentorium. Oferty pod: 
Czerny. Tymoteusz, Prześle 
ka 110, powiat Jelenia Go­
nia, tel. 312, Sobieszów. 
Sprzedam domek — pokój 
z kuchnią, Targówek - O- 
siedle. Pośrednicy wyklu­
czeni, tel. 6-16-76, Kosąeka. 
godz. 13—15. 35238-8
Starszy sątnptpy pczciwy 
rolnik - ogrodnik, długolet­
ni kierownik szkół poszuku­
je dzierżawy małego ogro­
du z domem zelektryfikowa 
nym. Spółką nie wykluczo­
na. Zgłoszenia: Poznań 
Chociszewskiego 20 25 — Pio 
trowscy (dla „Rolnika"). 
Tanio sprzedam domek wil­
lowy w Ząbkach. , Wiado­
mość: Tąrgpwa 49 m. 15. 
Willę podmiejską, pięcioiz- 
bową, nowoczespą, solidnej 
budowy z warsztatowymi 
suterenami, garażem, pięk­
nie urządzonym placem bli­
sko miasta sprzedam,' Wil­
cza 60—12.   35043-1
5-pokojowa willa w Karpa- 

3 wynajęcia — gaz, cłe 
pła woda, centrałne; Wiado 
mość: Dygasińskiego 10 m. 
1. Dincklage. 35095-0

mienię na podobne w War­
szawie.-1 Oferty * pisemne — 
„34962“ , Powszechną Agen­
cją Reklamy, Poznańską 33. 
Inżynier dobrze syiuowąny, 
samotny poszukuje pokoju 
W Warszawie lub przy li­
nii elektrycznej. Oferty pi­
semne: „35009", Powszech­
ną Agencja Reklamy, Po­
znańska 3 8 .____ 35Ó09-1
Kawalerkę nowoczesną oraz 
2 podoje, z używalnością 
kuchni i ' łazienki (Praga), 
zamienię pilnie na 2 poko­
je, kuchnię, łazienkę — sa­
modzielne. Ofeąty pisemne: 
„34971“ ,. Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Lokal warsztatowy 70 m;kw. 
w śródmieściu wydzierżawię 
lub przyjmę wspólnika, Wol 
ska 21, Kwiatkowska (sklep) 

35156-6
Lpkal — pokój z kuchnią 
w dom ku jednorodzinnym 
przy, linii otwockiej 6—8 mi­
nut od stacji odstąpię, ofer­
ty pisemne: „35155" Pow­
szechna Agencją,, Reklamy
Poznańska 38._____   35155-0
Ładnę słoneczne dwa po­
koje, kuchnia. łazienka, 
wszelkie wygody w dobrym 
punkcie Mokotowa pilnie 
zamienię na pokój z kuch­
nia (samodzielne, wygody) 

kawalerkę w Warszawie. 
Oferty pisemne: „35145", 
Powszechna Agencja „R e ­
klamy, Poznańska 38.

__________ 35145-0
Mieszkanie samodzielne 
komfortowe — pokój, kuch­
nia, wszelkie wygody (gaz, 
centralne) w Krakowie za­
mienię na podobne w War­
szawie. Warunki do omó­
wienia. Oferty pisemną — 
„35189", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.

3Ę1S9-0

sięcy. Korzystne warunki 
do omówienia. Oferty pise­
mne: ..35061". Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 3 8 ._______   35061-1
Młody, samotni poszukuje 
niekrępująeego pomieszcze­
nia. Oferty': inż. Idziorek 
Jerzy, tel. 11.00.31, wew. 59, 
do godz. 15.  35222-1
Odstąpię udział 3-pok°j owe­
go mieszkania spółdzielcze­
go ną bliskim Mokotowie 
(2 pokoje wolne). Óferty pi- 
senme: ,,34996“ , Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 34996-1

Zamienię S pokoje z wygo­
dami w Słupsku, ul. Kołłą­
taja 8—6, na mniejsze w 
Warszawie. 35961-0

Przyjmę natychmiast współ 
nika. wykwalifikowanego * 
Ogrodnika, z gotówką 50.008 
— 100.000 do zaprowadzone­
go ogrodnictwa. Krefft, Ru­
mia. Kościelna 26._______ 3-1
Prywatni wytwórcy! Kdżdą 
ilość galanterii metalowej, 
tworzyw sztucznych, skó­
rzanej konfekcji dziecięcej, 
męskiej, damskiej, artyku­
łów gospodarstwa domowe­
go. sztucznej biżuterii, arty 
kułów cukierniczych i spo­
żywczych sprzedam za so­
lówkę odbiorcom prywat­
nym i uspołecznionym. Wia 
domość: Aleje Jerozolimskie
49—19, 9.30—12._______ 35242-1
Specjalistka do naprawy 
garderoby męskiej i dam- . 
skiej oraz cerowaczka do 
sztucznego cerowania po­
trzebne. Litewska 10. Ód- 
świeżalnia garderoby.

35234-9

Zamienię 2 pokoje z wygo­
dami w śródmieściu oraz 
dwa pokoje z kuchnią w 
centrum Włocławka ną trzy 
pokoje z kuchnią z wygo­
dami w Warszawie. Oferty 
pisemne: „85218“ Powszech 
na Agencja Reklamy, Poz­
nańską 38. 35218-1

Tłumaczę z angielskiego, 
niemieckiego, hiszpańskie­
go, czeskiego, Waszyngtona 
18—6. 36031-1
Wykonujemy szybko, solid­
nie stolarkę budowlaną oraz 
urządzenia sklepowe, maga 
zynowe i laboratoryjne, 
Pańska 77 — stolarnia: -

36998-6
Zamienię 2 pokoje z kuch- 
nią, wygody na Młynowie
na podobne lub większe w . , , . . ..
innej dzielnicy. Warunki do g1Oferty pisem- 1 ńe, łazienka, tel. 367 00. g-

Zamienię dwa samodzielne 
lokale: dwupokojowe z ła­
zienką i pokój z kuchnią, na

omówienia 
ne: „35133", -Powszechna
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38. 35133-1

16—18. 35345-1

Zofia JaŁczak, zamieszkał*
Wrocław, Gliwicka 13, po­
szukuje w sprawie rozwodo 
wej męża Mieczysław# Jat- 
czaką, nieznanego ' z miej­
sca pobytu. k 1013-t

Zamienię pokój z kuchnią 
(gaz, parter, Praga) nadają­
cy się na warsztat, na po­
kój z kuchnią ną piętrze. 
Oferty pisemne: „35117", Po 
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 35117-1
Zamienię superkomfortowe 
dwupokojowe mieszkanie w 
Krakowie na podobne lub 
mniejsze w Warszawie. Zgł, 
tel. W-wa 853-15, Kraków
577-51._______ ' 35094-0
Zamienię 2 pokoje, kuchnią, 
łazienką (Marymont) na 
mniejsze g wygodami w 
śródmieściu. Teł. 60201, p i w ,

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, łazienka, gazem, cen­
tralnym 52 m kw, na podob 
ne 8 pokoje z kuchnią — 
pożądane1 Wola, Grochów, 
śródmieście. Warunki do o- 
mówienia. Dzwonie telef. 
320-516. Codziennie od 20.

35341-1

Mieszkanie 30 m kw przy 
Poznańskiej front, parter, 
zamienię na większe dwu- 
trzypokojowe w tym samym 
położeniu, przejmę udział 
spółdzielczego w budowie 
lub pokryję koszty remon­
tu. Wiadomość Nowogrodz­
ka 44-12. ______  35351-
Mieszkańie spółdzielcze (3 
pokoje, kuchnia, wygody) 
okolicą pi. Narutowicza, wol 
ne do zamieszkania, sprze­
dam poważnym: reflektąn- 
tom. Wiadomość „Nota", 
Jerozolimskie 81—17.

Pokoik przy linii EKD od­
dam na wytwórnię artysty­
czną lub cichą Pracownię , Foksal „  k> 39 dz 10_  
Oferty: poste - restante ,
Opacz -  dla okaz, dow. •u ’ 3540J-1
osob. Nr 443504.____ 35171-1
Pokój komfortowy 32 m kw 
(Narbutta — wysoki parter, 
cęntrąine ogrzewanie) żarnie 
nię na podobny, telefon 21- 
4806 godz. 15—17. 36007-1
Pokoju niekrępująeego w 
śródmieściu poszukuje sa­
motny kulturalny, dobrze 
sytuowany. Zgłoszenia —
Smolna 38—12.   34959-0
Posiadam lokal handlowy w 
śródmieściu, nadający się 
na każde rzemiosło — ocze­
kuję propozycji. Narbutta 
15* m. 2a, goto- 14—16.
Poszukuję mieszkania — 2 
pokoje, kuchnia, centralne 
lub domku spółdzielczego.
Kowalski, Warszawa, Gro­
chowska 326 jn. 11. 331S5-1
Poszukuję samodzielnego 
pokoju, ewentulnie przej­
mę udział spółdzielczej ka­
walerki- Oferty pisempe:
„35070", Powszechną Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.

Zamienię pilnie pokój z ku­
chnią (Puławską) na 2 po­
koje z kuehm* i łazienką. 
Oferty pisemne: „34933", Po 
wszechna Agencja Rekla­
my; Poznańska 38. 84933-ł
Zamienię duży pokój, kuch­
nię, wygody (1 piętro, Gro­
chów, blisko pl. Szembe- 
ką) na sklep w centrum 
Pragi lub w Warszawie. O- 
fejrty pisemne: „34948“ , Po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańską 38 . 34948-1
Zamienię pokój z kuchnią 
— ostatni przystanek auto­
busu 121 (Wawrzyszew) na 
podobne lub większe w War 
sza wie- Warunki do omó­
wieni*- Oferty pisemne; 
„34981", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.

Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego (2 lub 3 po­
koje), ew. część domku do 
wykończenia. Najchętniej 
gąska Kępą. Oferty pisem­
ne: „3509t", Powszechną A- 
gencja Reklamy, Poznań­
ska 38.____  ̂ ' 35097-1
Przejmę udział spółdzielcze 
go pokoju z kuchnią. Ofer­
ty pisemne: „34930", Po­
wszechną Agencją Rekla­
my,- Poznańską 38. 34930-0
Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego, dwa pokoje, 
kuchnia, wygody. Wiado­
mość tel. 943-97.___  35076-0
przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego pokój z ku­
chnią lub dwa pokoje — 
najchętniej na Mokotowie. 
Oferty pisemne: „35348“ Po­
wszechna Agenej a Rekla­
my, Poznańska 38. 35348-6

stanie, pralkę elektryczną 
ryską, radio „Białoruś" I 
klasy, Puławska 138 m, 4,

Dońrek (dwa pokoje,mórg 
Ogrodu) sprzedam, Ko­
sowski, Piastów, Mickiewi­
cza 29.- , 35988-1
Domki willowe w Radości 1 
dąbkach bardzo tanio, Tar­
gowa 49-—8. 3601)5-8
Dom, zabudowania gospo­
darcze do rozbiórki kupię. 
Targowa 49—8, 36003-1

LOKALE________
Duży pokój, z używalnością 
kuchni, łazienki — linia ot- 
wóćka' — żamieńię ną sahib 
dzielną -kawalerkę; Górny- 
Mokotów. Wiadomość tel,
400-61, w. 13.__ ____  34947-1
Magister samotna ' poszuku­
je pomieszczenia w W-wie. 
tel, 330-733. 35170-1

Rzemieślnik ełektrowądior
wy posiadający u p r a w n i e ­
nia czynne i rentowną pro­
dukcję — poszukuje lokalu 
frontowego, tel. 816-79, po 
godz., 20. 35083-1

Mieszkanie duże w śrórimie
ściu Bielsko-Biała odpowie­
dnie dla prawnika, względ­
nie lekarza ząrmcmę na 
mniejsze w Warszawie.
Wiadomość codziennie War­
szawa. Kopińska, 26 m. 6, 
godz. 16—18.   33545-I
Młode bezdzietne 'małżeń­
stwo (lekarze) poszukuje 
niekrępująeego pokoju na 
okres kUku miesięcy, ofer­
ty zgłaszać: Ząbkowska 38
m. 15._______ ____ 53! 34-1
Młoda pracująca poszukuje 
pomieszczenia na okres 3 
miesięcy, Korzystne wąrun 
ki do omówienia. Qferty pi­
semne: *,35101". Powszech­
ną Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 35101-j
Młode kulturalne wypłacal­
ne małżeństwo poszukuje 
pokoju w W-wie. Złotą 44 
in. 11. Dudzik. /' 35251-1
Miody technik elektryk po­
szukuje pomteszczenia przy 
kulturalnej rodzinie. Ofer­
ty pisemne: .,35157" Powsze 
chna Agencja Reklamy. Po-i eeńeja Rekldmy, poznańska

Zamienię duży słoneczny po 
kój przy Mokotowskiej (ła­
zienka, używąlitość kuchni) 
ną podobne lub pokój z ku­
chnią na Mokotowie, \yierz- 
bnie, Saskiej Kępie. Warun­
ki do omówienia. Oferty pi­
semne „34961“ Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38. 34961-1
Zamienię dwa pokoje, uży­
walność kuchni, wygody 
przy ulicy Widok na dwa 
lub pokój z kuchnią — naj 
chętniej Bielany. Oferty pi­
semne: „35010“ Powszechną 
Ą gencj a Reklamy, Poznań­
ską 38. 35010-1
Ząmipuję pokój z balkonem 
kuchnią i łazienką z gazem 
przedpokój (słoneczne) na 
dwa pokoje z kuchnią, GÓr- 
czewska l7b 15, od 18—-21.

Badanie serca elektrokar* 
diog rafięzne śtwiatłolecz ni* 
ćtwo. Rentgen dentystycz* 
nv Marszałkowska 62—3. '

Zamienię pokój z kuchnią, 
przedpokojem, I piętro, czę­
ściowe wygody, działkę z 
altanką — na dwa lub trzy 
pokoje. Warunki do omó­
wienia. Wiadomość: uh Re­
miszewska 9 m. 8. dojazd 
autob. 119. 35342-1
Zamienię pokój** kuchnią z 
wygodami na Kole, na 2 po 
koję z kuchnią. Warunki do 
omówienia, tel. 32-26-35, od
godz. 17.____________ 35307-0
2 duże pokoje, kuchnia, ła­
zienką, służbowy z oknem, 
telefon (centrum Katowic) 
zamienię na komfortowe 
mieszkanie, pokój z kuch­
nią, c.o., lub na komforto­
wą kawalerkę w Warszawie 
Pryzińska, Raszyńska 56 
m. 27. 35023-0
? pokoje z kuchnią w cen­
trum Częstochowy zamienię 
na lokal sklepowy w War­
szawie. Oferty pisemne 
„33338“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38
3 pokoje Z kuchnią z wygo­
dami (słoneczne. II piętro — 
Murgnów) zamienimy na 
oddzielne mieszkania. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
pisemne: „35327“ Powszech­
na Agencja Reklamy, Poz
nańska 38. ____ 35327-1
4-izbowe luksusowe miesz­
kanie, wszystkie wygody 
(na Bielanach) zamienię aa 
podobne w śródmieściu, tel 
867-84. 35952r

RÓŻNE
Farbujemy chemicznie, pie 
rzemy garderobę, koce 
swetry, pelisy (również ex- 
pressem), odświeżamy skó 
rżane płaszcze, obuwie, te 
Sżkh Jerozolimskie 53, „Bar 
wą", w podwórzu- 36056 
M*m budynek fabryczny o 
pow. 250 m kw. i plac l1/ 
km z* granicą Warszawy) 
przy szosie d« Karczewią 
Sprzedam, wydzierżawię lub 
przystąpię d© spółki. Tel 
9-19-21 godZ. 14—16. 35322-1

LEKARSKIE

Badanie serc* ęlektrokar* 
diograficzne, uh Targów* 
64 (parter -  lewa oficynał*
godz. Drzyjęć: 10—17.
Badanie serca elektrokar* 
diograficzne, Praga, Jagiel­
lońska 22 m. 3. 34559-0
Badanie serca elektrokar­
diograficzne; wyjazdy do 
chorych z aparatem. Hoża 
37 parter (przy Marszałków* 
skiej', godż. 10—13 i 16—18.

33965-6
Badania serca ejektrokarriio 
graficzne. Wyjazdy do cho 
rycb. Marszałkowska 28 m. 
28. ______ _____  81810-8
Dr Gutowski Leopold —skór 
ne, weneryczne, Nowogrodz 
ka 6, godz. 11—18. 38399-
Dr ' Krajewakl — wenerycz­
ne, skóry, Nowogrodzką 14,
15—19.  ____________S4549-6
DFlwochorowski — skórne*
weneryczne, płciowe, 16—18, 
Al. Jerozolimskie 49.

85262-41
Dr Sr.hoehman: płciowe (z* 
burzenia), weneryczne, od 
17 do 20. Saska Kępa, Fran­
cuska 3 . _________34730-6
Dr med, Wojciechowski spe­
cjalista — wenerycznej 
skórne, płciowe. Święr-* 
czewskiego 53, róg Jagiel-
lońskiej._____________  29963-0
Dr Żalewski — specjalista; 
seksualnych, weneryeznyohj 
skórnych. Nowy Świat 22, 
godz. 16-18. 34594-8
Doktorzy: Zurakowski, 2u- 
rakowska-Rataj specjaliści! 
płciowych, seksualnych,
wenerycznych, skórnych,, 
włosów. Krucza 47a (przy 
Jerozolimskich) 18—14, 17— 
19. 34022-0
Leczenie, usuwanie zębów 
(specjalność zęby sztuczne)* 
Reperacje protez na pocze­
kaniu. Korony białe, m e­
talowe — w ciągu doby. Pro 
tezy zębów mosty — -ter­
min 5-dniowy, wykonuj* 
Jan Sadowski, Warszawa, 
Ząbkowska 7. Wtorki, ezwar 
tki 10—12, poniedziałki, śro­
dy, piątki 15—18. 34028-0

Samodzielną kawalerkę 
MDM w Warszawie zamie­
nię na pokój z kuchnią w 
Krakowie, Wiadńńtość tel.: 
613-24, godz. 16—19. 34894-1
Studentowi (tce) solidnemu, 
wypłacalnemu dam pomie­
szczenie. Szczegółowe ofer­
ty pisemne: „34989", Pot 
wszecjina Ągepcj* , ielślSN 
rpy, Poznąńską 38. 34989-1
Wyfiłacalna poszukuje pilnie 
Pokoju samodzielnego lub 
przy rodzinie. 'Wąnłnki pe 

uzgedpienią. Oferty ’ pisem? 
ne:" „35161“ Powszechna A-

S.p. LEOPOLD NARĘBSKI
Kierownik Magazynu ZIE Nr 1, żył 
lat 6Ł opatrz, św, sakr. po krótkich 
cierpieniach zmarł dnia 8.1.57 r. Msza 
św. odbędzie się w piątek dn 11 bm. 
W kościele św. Michała (ul, Puław­
ska) © godz. 11.30, po czym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
bródnowski d® grobu rodź. O smut­
nych tych obrzędach zawiadamiają 
pozostali w głębokim żalu żona, syn, 
synowa, wnuki i rodziną. 35404-1

zńańska 3fk 35157-1 i 38, 36151-i

S.p. MARIA z BUSSIN PAWŁOWSKA
wdowa po ś, p. Gasprze, najlepsza 
Matka, Babka i Teściowa, wieloletnia 
mieszkanka Torunia, zmarła dnia 8.1 
1957 r., przeżywszy ląt 73. Wyprowa­
dzenie zwłok w dniu 10.1 br. (czwar­
tek) z kąpUey szpitalnej przy ul. Ocz­
ki do kościoła paraf, w Wesołej k. 
Warszawy. W piątek 11 bm. o godz. 
11 msza żałobna i wyprowadzanie 
zwłOik na cmentarz w Wesołej, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku — syn. synów* i wnuczka.

S.p, z ROMANSZCZUKOW 
OLGĄ POGORZELSKA

Żona Ąntoniego, opatrz, św. sakr. po 
krótkich i ciężkich Cierpieniach zmarła 
dn. 5.1.37 r., przeżywszy lat 57. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w ko­
ściele św. Jakubą (pl. Narutowicza). 
10 bm- (czwartek) o godz. 10 po któ­
rym nastąpi przewiezienie zwłok na 
cmentarz powązkowski, do grobu ro? 
dzinnego, * czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku mąż, syn 
i rodzina.

S.p. z DĄBROWSKICH 
MARIA GAZDOWSKA

wdowa po śp. Kazimierzu, opatrz, św. 
sakr. po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarła 7.1.57 r„ przeżywszy -ląt 
78, Nabożeństwo żałobne odbędzie alę 
w kościele św. Krzyża (Krak. Przed­
mieście) 11 bm. (piątek) o godz. 10. 
po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok ną cmentarz bródnowski do gro 
bu rodzinnego, o ęzym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku córka, 
synowie, wnuczki i rodzina.
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O szpitalnictwie 
Warszawy

Na zebraniu Polskiego Tow. 
Szpitalnictwa (Żarz. Gł.) Oczki 6, 
które odbędzie się 11 bm. o 
godz. 13, dr A. GOSTYŃSKA 
wygłosi referat „O SYTUACJI 
W SZPITALNICTWIE WAR- 
SZA WY", Sprawę organizacji kół 
naukowych referować będzie dyr. 
R. JACHOWICZ. (b)

»W iosen n e ja s k ó łk i«  w arszaw skiego handlu

Urna znaleziona 
tu czasie Powstania

Osobliwego ,,odkrycia" dokonał uczeń II 
klasy Technikum Geodezyjnego Wacław 
Barom w... mieszkaniu swojej cioci p. Ma­
rii Mechelewskiej, zam. przy ul. Ząbkow- 
skiej II. ,,Znalazł'' tam srebrną urnę z na­
pisem „Au Solclat Inconnu Polonais La 
F.I.D.A.C. Yougoslave“ . P.. Maria w cza­
sie Powstania Warszawskiego na Krakow­
skim Przedmieściu podniosła ją z ulicy 
Pieczołowicie przechowywana przez zna- 
lazezynią, przetrwała warszawski exodus 
i wróciła bezpiecznie na Ząbkowską.

Wg opinii jednego z profesorów Techni­
kum Geodezyjnego przy uł. Hożej 88, do 
którego Wacek zgłosił się z urną, pocho­
dzi ona z Grobu Nieznanego Żołnierza,

. gdzie złożona została przed wojną przez 
delegację jugosłowiańską.

Na zdjęciu: Wacek Baran z urną. (pias) 
Foto Wł. Piotrowski

Teair „S y re n a "
OD WTORKU 15 BM.

» Kłopoty 
z popiersiami«

POCZĄTEK GODZ. 19
Szczegóły w afiszach. k 1015-1

Wiele zmian na lepsze mogliśmy 
zaobserwować już w ubiegłym roku 
w systemie i organizacji naszego 
handlu. Przede wszystkim — zaopa­
trzenie. Przypomnijmy sobie chociaż­
by — biorąc przykład drastyczny — 
osławiony run na sklepy w począt­
kach listopada. Mimo olbrzymiego 
„popytu11, artykułów pierwszej po­
trzeby w sklepach warszawskich nie 
zabrakło. Handel zdał w tym okre­
sie swój „bojowy11 egzamin na „do- 
brze“.

Czy oznacza to, że warszawski han­
del wyszedł już całkowicie z impasu 
i że wszystko „gra“? Na pewno nie. 
Wiele jest jeszcze niedociągnięć i 
braków, co na własnej skórze nieje­
dnokrotnie odczuć mogli warszawia­
cy w ostatnich tygodniach świątecz­
nych — a o czym pisaliśmy niedaw­
no b. obszernie. Ale są już pierw­
sze jaskółki zwiastujące wiosnę, a 
następne nadciągają.

Wspomniane na wstępie zmiany 
w zaopatrzeniu sklepów — to w 
głównej mierze zasługa zerwania z 
dotychczasowym systemem dystry­
bucji i biurokracji w handlu uspo­
łecznionym i zniesienie całego la­
biryntu bzdurnych zarządzeń, uch­
wał i ograniczeń. Likwidacja cen­
tralnych zarządów, przekazanie 

• spraw handlu radom narodowym, 
pozostawienie handlowcom znacz­
nie większej swobody działania — 
wszystko to przyczyniło się do wy­
datnego polepszenia sytuacji.
Nad dalszym usprawnieniem orga­

nizacji handlu radziło 9 bm. kolegium 
Stołecznego Zarządu Handlu. Jednym 
z postulatów, wysuwanych przez go­
spodarzy warszawskiego handlu na 
r. 1957 jest wprowadzenie zmian 
struktury organizacyjnej w samym

Stołecznym Zarządzie, tak, aby z in­
stytucji zarządzającej stał się on in­
stytucją funkcjonalną — zajmującą 
się jedynie kontrolą i koordynacją.

Po linii dalszego usamodzielnienia 
przedsiębiorstw idzie również wnio­
sek Stołecznego Zarządu w sprawie 
reorganizacji hurtu, zwiększenia ilo­
ści hurtowni i zniesienia „hurtowego 
monopołu11. Oznacza to, że sklepy 
detaliczne nie będą związane z jed­
nym tylko dostawcą i będą mogły 
zaopatrywać się w tych hurtowniach, 
które najlepiej wywiążą się z przy­
jętych zobowiązań. Dotychczasowy 
monopol hurtowni w zaopatrywaniu 
wyznaczonych sklepów powodował 
m. in. niezdrowe w skutkach „przy­
zwyczajenie11 i lekceważenie obowią­
zków. Duże znaczenie ma w nowych 
pociągnięciach fakt, że detal może 
pokrywać swoje zapotrzebowanie po­
za hurtowniami państwowymi rów­
nież ze źródeł zdecentralizowanych. 
Sklepy zawarły już* wiele umów o 
dostawy z przemysłem terenowym 
i przedsiębiorcami prywatnymi, z po­
minięciem hurtu.

Zo stosunków hurt-detal, godny 
uwagi jest wniosek Stołecznego Za­
rządu Handlu, dotyczący dostaw i 
transportu towary.

W 1957 roku dostarczanie towarów do 
sklepu i zamawianie samochodów do Ich 
przewozu, należeć będzie do kompetencji 
hurtowni, a nie, jak dotąd, do poszczegól­
nych sklepów. Usprawni to transport, 
a personelowi sklepów pozwoli na lepsze 
poświęcenie się klientom, zdejmując z je­
go głowy troskę o środki transportowe.

Wielką popularnością wśród kupu­
jących cieszą się bazary. Warszawa 
posiada ich obecnie 8 — 4 na tere­
nie Wielkiej Warszawy i 4 na pe­
ryferiach. Stołeczny Zarząd Handlu 
wychodzi z założenia, że niesłuszne 
jest twierdzenie, iż bazary w cen­
trum oszpeciłyby miasto.

Można zamówić przez telefon
wizytę u lekarza specjalisty

{jjfjlć? 97  — ^  poradni specjalistycznej przy Szpitalu Miejskim nr 4
ulUSU”  Ł l  na Pradze pod tym właśnie numerem można telefonicz­
nie zamówić wizytę u lekarza. Zadzwoniłam pod wskazany numer, 
prosząc o zapisanie mnie do laryngologa. Rejestratorka usłyszawszy, że 
skarżę się na silny ból ucha, wyznaczyła mi wizytę w dniu następnym 
na godz. 13 polecając zgłosić się bezpośrednio do dr ś.
Gdy nazajutrz o naznaczonej go­

dzinie stanęłam przy drzwiach gabi­
netu, po 5 minutach zjawiła się pie­
lęgniarka i poprosiła do gabinetu le­
karza. Jaka to ogromna oszczędność 
czasu dla pacjenta! W innych am­
bulatoriach warszawskich, aby zapi­
sać się do specjalisty, a zwłaszcza 
do laryngologa, trzeba czekać parę go­
dzin w kolejce do rejestracji po nu­
merek, a w dniu wizyty u lekarza 
drugie tyle czasu, albo i więcej cze-

TEATRY
POLSKI (Karasia 2) — Święta Joanna — 

g. 18.30. KAMERALNY (Foksal 16) — Mat­
ka — g. 19. NARODOWY (PI. Teatralny) -  
Kordian — g. 19. WSPÓŁCZESNY (Moko­
towska 13) — Zaproszenie do zamku — g. 
19. DOMU WOJSKA POLSKIEGO (Pałac 
Kultury) — Ruy Blas — g. 19. MŁODEJf) 
WARSZAWY (Pałac Kultury) — Dzikie ła­
będzie — g. 16. POWSZECHNY (Zamoj­
skiego 20) — Epoka tempa — g. 19. LUDO­
WY (Szwedzka 2-4) — Miłość Anny — g. 19. 
ŻYDOWSKI (Królewska 13) — Sprawa Mo­
niki (wyst. gość.) -  g. 19. SATYRYKOW- 
SYRENA (Litewska 3) — Sprawa Kowal­
skiego — g. 19. OPERA (Nowogrodzka 49) 
— Tosca — g. 19. OPERETKA (Puławska 
39) — Gasparone — g. 19. GULIWER (Ró­
żana 16) — Wielka przygoda — g. 17. 
ESTRADA (Sierpecka 7) — Proces Mary
Dugan — g. 19. MUZYCZNY (Młynarska 
2) — Rozwódka — g. 19.

KINA
MOSKWA (Puławska 19) — Czerwone ł 

czarne (od lat 16) — g. 9, 13, 17, Pasterka 
i  Kominiarczyk i wyst. kabaretu „Klaps"
— g. 20,30. PRAHA (Jagiellońska 24-26) — 
Czerwone i czarne — g. 11, 15. PALLA­
DIUM (Kniewskiego 7) — Czerwone i czar­
ne — g, 9, 12.30, 16.30, 20. MURANÓW (PI. 
Dzierżyńskiego) — Ludzie morza (od lat 
7) — g. 9.30 (sala B), Julietta (od lat 16) — 
g. 0.30, 10.30, 11.30, 12.30, 13.30, 14.30, 15.30,
16.30, 17.30, 18.30, 19.30, 20.30. SLĄSK (Żu­
rawia 3-5-7) — Julietta — g. 9, 11.15, 13.30, 
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Pa­
łac Kultury) Czerwone i czarne — g. 10,
14, Pasterka 1 kominiarczyk (od lat 7) —
g . 17.30 i 19.30 seanse z wyst. artyst. PRZY­
JAŹŃ (Pałac Kultury) — Opowieść o po­
lowaniu — g. 10, Czerwone i czarne — g. 
11, 13, Droga na scenę (od lat 12) — g.
18.30, 20.30 z wyst. artyst. POLONIA (Mar­
szałkowska 56) — Przeprawa (od lat 12) — 
g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. OCHOTA 
(Grójecka 65) — Upiór na sprzedaż (od
lat 16) — g. 9.30, 11.30, 13.45, Dziecko po­
trzebuje miłości (od lat 18) — g. 16. 18.15,
20.30, 1 MAJ (Podskarbińska 4) — Berliń­
ski romans (od lat 12) — g. 9.30, 11.30,
13.43, 16. W—Z (Leszno 19) — Szajka z La­
wendowego Wzgórza (od lat 12) — g. 10, 
Czerwone i czarne — g. 12, 16, 20. SYRE­
NA (Inżynierska 4), Sprawa 306 (od 1. 12) — 
g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 18,15, 20.30. STOLICA 
(Narbutta 50a) — Dwa razy dwa równa się 
pięć (od lat 12) — g. 9.30, 11,30, 13.45, 16. 
TĘCZA (Suzina 4) — Pan inspektor przy­
szedł (od lat 16) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 
18.15, 20.30. DAR (Jelonki) — Wypadek na 
Ulicy (od lat 12) — g. 15.30, 17.15, Poznane 
nocą (od lat 18) i Pieśń nad Wisłą — g. 19. 
OLSZTYN (Włochy) — Liliomfi (od lat 16)
— g. 15.45, 18, 20.15. LOTNIK (Powstańców 
1) — Paryski listonosz (od lat 12) — g. 17, 
19. WRZOS (Anin) — Panienki z między­
miastowej (od lat 16) — g. 17, 19. USTRO­
NIE (Płudy) — Dziecko potrzebuje miłości
— g. 17, 19, POWIŚLE (Kątna) — Czerwone 
1 czarne — g. 17.30. MAZOWSZE (Skier­
niewicka 2-4) — Czerwone 1 czarne — g.
15, 19. STUDIO (Mazowiecka 6-8) — Spra­
wa 306 — g. 17, 19.

RADIO
na dzień 10 stycznia 1957 r. (czwartek)

Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 8.15 11.50 17.00. Wład.: 5.00 6.00

7.00 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00 23.00.
5.00—8.15 Transmisja pr.'II 8.20 Muz. 8.35

Muz. i aktualn. 9.00 Przerwa 12.10 Fel. na te­
maty międzynar. 12.20 Konc. 13.10 Na swoj­
ską nutę 13.30 ,,Bracia" — fragm. pow. K. 
Fiedina 14.00 Konc. symf. dla młodz. szk. 
15.10 Pieśni 15.30 Muz. 16.00 Z życia Związ­
ku Radzieckiego 16.30 Muz. 17.05 Aud. dla 
dzieci 17.35 W rytmie tanecznym 18.00 Rep. 
liter. 18.20 „Rozważania o współczesności" 
18.35 Śpiewamy pieśni i piosenki 19.05 Muz. 
19.30 „Legenda o miłości" — słuch. 21.30 
Mel. tan. 21.50 „Do widzenia, panie porucz­
niku" — opow. 22.10 Muz. tan. 22.30 Gitara 
i saksofon.

Na fali 367 m.
Progr. dnia: 6.55 15.05. Wiad.: 5.00 6.00 7.00

8.00 8.30 12.04 16.00 18.30 20.00 23.50.
5.06 Muz. 5.30 Rozmaitości roln. 6.10 Mel. 

operetkowe 6.25 Kai. rad. 6.30 Gimn. 6.40 
Utw. charakterystyczne 7.15 Muz. 7.45 Błę­
kitna sztafeta 815 Muz. tan. 8.36 Utw. for­
tepianowe 9.0Ó Aud. dla klas IV 9.20 Konc.
10.00 Radiowy kurs nauki języka rosyjskie­
go 10.20 Muz. 10.35 Konc. 11.00 Aud. dla 
klas VI 11.30 Muz. 12.10 Fel. na tematy 
międzynar. 12.20 Przerwa 15.10 Skandynaw­
ska muz. lud. 15.30 Aud. dla dzieci 16.05 
Konc. 16.50 „O odporności" — pog. 17.00 
Muz. 17.25 „Pieśni i tańce naszej ziemi" 
17.40 Na warsz. fali 18.00 W rytmie tanecz­
nym 18.35 Muz. i aktualn. 19.00 Wiersze 
Stanisława Skonecznego 19.10 Konc. życzeń 
20.23 Kronika sport. 20.35 Starowiedeńskłe 
melodie 20,50 Piotr Czajkowski: „Dama Pi­
kowa" —: opera 22.00 Fel. liter. 22.10 d. c. 
opery.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio 1 Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

O y iu r y  s z p it a li

ka się pod drzwiami gabinetu lekar­
skiego.

Rozmawiałam z wieloma pacjentami 
poradni specjalistycznej przy szpitalu 
Nr 4, wszyscy bardzo chwalili nowy sy­
stem zapisów. Dlaczego więc systemu 
tego nie wprowadza się w Innych ambu­
latoriach warszawskich, skoro zdał on 
egzamin w poradni o największej bodaj 
przelotowości w Warszawie (1000 pacjen­
tów dziennie) i o trudnych warunkach 
lokalowych?

Według dr. Gadomskiego — kierownika 
Poradni i zarazem inicjatora tego uspraw­
nienia, system ten można by wprowadzić 
we wszystkich ambulatoriach przyszpital­
nych, gdzie łatwiej jest o zastępstwa dla 
lekarzy nieobecnych w pracy, niż w przy­
chodniach lecznictwa otwartego — nie 
mających szpitalnego zaplecza.

(a. d.)

Zamierza więc wystąpić w b. roku 
z wnioskiem o utworzenie bazarów w 
Hali Mirowskiej, Kazimierzowskiej i Po­
tockiej. Dodajmy, że projekt zorganizo­
wania bazaru w Hali Potockiej na Żoli­
borzu cieszy się poparciem ludności tej 
dzielnicy.
Hala przy ul. Kopińskiej ma aż 10 dy­

strybutorów, .co niekorzystnie odbija się 
na organizacji handlu. Stołeczny Zarząd 
Handlu zamierza przekazać ją jednemu 
użytkownikowi, przy czym istnieje projekt 
stworzenia tam domu towarowego i „De­
likatesów".

Od 1 stycznia wszystkie sklepy 
dzielnicy Wawer zostały przekazane 
WSS. W ciągu br. przewiduje się 
tam przekazanie spółdzielczości rów­
nież zakładów gastronomicznych — 
Wawer stanie się więc jedyną war­
szawską dzielnicą, gdzie cały handel 
znajdzie się w rękach spółdzielczych.

Zwiększenie marż w detalu na niektó­
re artykuły spożywcze (bez zwiększenia 
cen) — celem zapewnienia sklepom 
rentowności, sprawa opakowań, zagad­
nienia sprzedaży ratalnej i wekslowej, 
przecena artykułów niechodliwych 
i upłynnienie remanentów, reaktywowa­
nie rzemiosła masarskiego i piekarnicze­
go, zmiana systemu zaopatrzenia miasta 
w wędliny i mięso, rozszerzenie skupu 
zdecentralizowanego i z paczek PKO, 
usprawnienie transportu — oto niektóre 

inne wnioski i postulaty Stołecznego Za­
rządu Handlu, zmierzające do polepsze­
nia sytuacji w handlu warszawskim 
w roku 1957. (pias.)

mmp e c e n . x e n r a .
Grupa „ST 5 3 “

W ŚRÓD SZEREGU ugrupowań pla­
stycznych, tak ostatnio licznie po­

wstających lub wznawiających swą 
działalność, jednym z najbardziej inte­
resujących jest „Grupa St 53“ .

Ścisła jej konsolidacja opiera s.<ę na 
przekonywających podstawach zgodnie 
przyjętego szeregu zasad głoszonych 
przez Władysława Strzemińskiego w jego 
„Teorii widzenia" oraz podobnie pojętej 
przez wszystkich członków grupy — 
drogi rozwojowej do' nowoczesności w 
sztuce. Główne zainteresowania grupy 
i kierunki jej wysiłków koncentrowa­
ły się na zagadnieniach plastycznych 
Równocześnie jednak bliskie jej pozosta­
ją i inne dziedziny kultury, jak teatr 
i literatura. Obok plastyków należą tu 
Krystyna Broi) — młoda pisarka i Kon­
rad Swinarski — reżyser teatralny (obec­
nie przebywający w teatrze Erechta w 
Berlinie). Również niektórzy malarze, po­
za swą właściwą dyscypliną twórczą, 
zajmują się pracą literacką.

Nie pozostaje to oczywiście, bez wpły­
wu na specyficzny profil Ideowo-arty­
styczny grupy. Ujmując w największym 
skrócie — dążeniem jej stało się odda­
nie w dziele tego, co się najbardziej 
szczerze i głęboko przeżyło i przemyśla­
ło. Forma artystyczna, nie sprzeczna 
z osiągnięciami sztuki nowoczesnej — 
kształtowała się u każdego z członków 
grupy różnie, poprzez stałe eksperymen­

towanie, stałą pracę rozwojową. Nazwa 
grupy pochodzi od jej „ojca duchowe­
go" Strzemińskiego — St. — i roku jej 
powstania — 53.

■— AWANGARDA nowoczesności 
na Śląsku — wielokrotnie już

C u k ie r n ic z e  w s p a n ia ło ś c i

jH fH k  ^

O godz. 12.05 ledioie można się przecis­
nąć przez salę kawiarni ,,EUROPA“ , w 
której przed 5 minutami otwarta została 
Ogólnowarszawska Wystawa Wyrobów Cu­
kierniczych. Barwne stoiska przyciągają 
wzrok. Nawet największego „wroga1’ sło­
dyczy zachęcić mogą do skosztowania 
wspaniałych przysmaków, przygotowanych 
przez pracownie WZG, „Orbisu" i — po 
raz pierwszy biorące w takiej imprezie 
udział — pracownie prywatne.

Ciastka, torty, galaretki, napoje chło­
dzące — niby te same które nabyć może­
my w sklepach i cukierniach, a jednak 
nie te same — są jakieś barwniejsze, sma­
kowitsze. Nic- dziwnego, wystawili je m. 
in. zwycięzcy konkursu — pracownice. 
„Orbisu", WZG z Polnej i „ Krokodyla“ 
Przystąpią oni do konkursu ogólnokrajo­
wego, który będzie eliminacją przed cu­
kierniczą wystawą za granicą w Dussel­
dorfie.

99
R o z w ó d k a "

WYSTAWY
XXX-lecie „Ładu" — gmach Zachęty" 

— Pi. Małachowskiego 3 — g. 11, 19.
4*

Wystawa Kopii i Reprodukcji Malarstwa 
Ściennego — Tunhuang — Chiny — Pałac 
Kultury — g. 10 — 19 (oprócz poniedział­
ków.

Druk, RSW „Prasa", Marszałkowska &'5. 
B-l*

Interna: Świerczewskiego 67, Goszczyń­
skiego 1, Oczki 6. Chir. ogólna: Świerczew­
skiego 67, Goszczyńskiego 1, Solec 93. Chir. 
urazowa: Solec 93. Chir. szczękowa: Oczki 
6. Chir. dziec.: Kopernika 43. Położn, 
Ginekol.: Starynkiewicza 3, Świerczewskie­
go 67, Karowa 2, Kasprzaka 17. Okulistyka, 
Urologia: Oczki 6. Laryngologia: Świer­
czewskiego 67. Amb. chir. uraz. dziec.: 
Chłodna 8-12 (g. 14—20).

Historia całkiem operetkowa. On 
kocha żonę, żona jego ale szaleje z 
zazdrości posądzając go o flirt z uro­
czą przedstawicielką „wolnej miło­
ści". Sąd, rozwód, świadkowie, któ­
rzy zeznając śpiewają melodie znane 
od wielu lat z radia i płyt. Całość 
tak przyjemna, że odnosi się wraże­
nie, że i artyści bawią się na scenie, 
a publiczność na pewno nie raz prze­
rwie muzykę gromkim śmiechem.

„Rozwódka" Leo Falla to operetka, 
w której kiedyś przed laty odnosiła 
wielkie sukcesy Messalka. Postano­
wił ją przypomnieć warszawskiej pu­
bliczności prof. A. Sielski kierownik 
artystyczny nowego teatru muzycz­
nego „WOLA" (Młynarska 2), który 
dzisiaj (cztuartek) rusza z premierą 
„Rozwódki". Reżyseria Joanny Pora- 
skiej. Grają i śpiewają: J. Materska, 
A. Sawicka, H. Wiśniewska, H. Gie- 
rałtowska, L. Dunin, W, Bakal, E. 
Jagiełło, M. Kobielski i in.

Na zdjęciu: stoisko prywatnych wystarc- 
ców, m. in. Bliklego, Pomianowskiego i 
Gajewskiego, (pias)

Foto Wł. Piotrowski

„St 53
jiśiii.zowała wystawy plastyczne w Ka 
towicach. członkowie grupy wystawiali 
też swe prace na Ogónopoiskiej Wysta­
wie Młooej Plastyki w Arsenale. Ze zbioro­
wą wystawą grupy wystąpili jeanak w 
Warszawie w grudniu 19atf r. po raz 
pierwszy . (w Klubie Krzywego Koła w 
staromiejskim Domu Kultury).

Dla podkreślenia wielkiej różnorod­
ności osiągnięty cn sposobów wyrażania 
plastycznego twórców „St 53", mimo 
wspólnej wszystkim arogi wyyscia, 
wspólnych uązeń i założeń — wspomnę 
tu przykładowo kitka prac z wystawy.

Jeuno z najciekawszych dzieł stanowi 
tu pejzaż URSZULI BłŁOLL z potężnymi, 
ciemnymi sylwetkami zwrotnic i części 
konstrukcji maszyn i drobnymi, zniko­
mymi wobec ich wielkości — postacia­
mi ludzi. Kompozycja jest, daieka od 
wszelk.ego naturalizmu, nosi charakter 
plastycznego uogólnienia wielokrotnego 
spostrzeżenia i przeżycia przez autorkę 
wiuokow pejzażu uprzemysłowionego. 
Armio zaprzeczenia tradycyjnej perspek­
tywie pejzaż zachowuje w perm swoisty 
nastrój i oddech przestrzeni. Dzięki swe,, 
logicznej Kunstruacji, sne wyrazu i syn­
tezie ujęcia obraz Urszuli Kroll sta­
nowi na wystawie jedno z najcenniej­
szych dzieł.

Całkiem inny sposób widzenia pla­
stycznego reprezentuje TADEUSZ ŚLIMA­
KU WSK1. W rzeźbach swych, zarowno 
jak i w obrazach zamieszczonych na 
wystawie, operuje artysta zestawienia­
mi brył geometrycznych. Jego prace są 
óezteinatowe, me występują w nich pra­
wie żadne elementy, które przypomina­
łyby jakiekolwiek znane nam formy z ota­
czającej natury. Działanie tych prac po­
lega jedynie na odbieraniu przez widza 
wrażeń wywoływanych grą przebiegu 
zestawień linii, płaszczyzn barwnych 
i układów brył. Szczególnie na uwagę 
zasługują próby rzeźb przestrzennych 
artysty.

Skrajnie odrębny od Slimakowskiego 
typ twórczości przedstawiają prace HI­
LAREGO KRZYSZTOFIAKA. Z zespołu 

siedmiu plastyków grupy „st 53“ sztu­
ka jego wydaje się najbardziej sensuał- 
na, związana z pełnokr.wistą naturą, 
czasem aż brutalna w formach. Jego 
kompozycje są transpozycją form do 
strzeżonych w naturze — na płótno 
Pod pędzlem Krzysztofiaka formy natu 
ralne olbrzymieją, nabierają siły i witał 
ności, dramatycznych barw, wizyjności

A NALIZUJĄC prace każdego z wysta 
wiających autorów, dostrzega się du 

że różnice poszczególnych osobowość 
twórczych. Stanowi to dowód pewnej 
samodzielności poszukiwań poszczegól 
nych członków grupy. Nie znaczy to, by 
grupa „St 53“ uniknęła całkowicie tak 
częstych zapożyczeń i wzorowania się. 
Nie trudno by się było doszukać w ich 
pracach wpływów Strzemińskiego, czy 
nawet abstrakcjonistów krakowskich. Nie 
dostrzega się tu jednak bezkrytycznego 
przejmowania cudzych doświadczeń 
i przekształcania Ich we własną manierę. 
Jest rzetelny wysiłek poszukiwania wła­
snych form wyrazu.

BOŻENA KOWALSKA

Igranie z życiem i zdrowiem

Wypadki tramwajowi alarmufą
Upłynęło zaledwie 10 dni 1957 ro­

ku, a zanotowaliśmy już pięć wy­
padków tramwajowych. Oto niektóre 
z nich:

Jerzy Gromadzki (zam. przy ul. Woro­
nicza 16), jadąc na stopniach tramwaju 
na ul. Marszałkowskiej, wpadł pod koła 
tramwaju.

W środę na Moście Śląsko-Dąbrowskim, 
z tramwaju ,,5-bis" wypadł Roman Mło­
dzianowski (zam. w Ząbkach na uł. Gór­
nośląskiej 36) Młodzianowskiemu ampu­
towano w szpitalu lewą nogę.

Również w środę wypchnięto z tram­
waju na ul. Rakowieckiej 11-letnią Jani­
nę Zawiło (zam. przy ul. Narbutta 39 m 
6). Dziewczynce tramwaj zmiażdżył sto-
pę.W pozostałych dwóch wypadkach ofia­
rą padli również młodzi.
Wypadki te świadczą o dużej lek­

komyślności pasażerów, szczególnie 
zaś młodzieży szkolnej.

Brak dostatecznej ilości tramwa­
jów i autobusów zmusza warsza­
wiaków — szczególnie w godzinach 
tzw, szczytu — do jeżdżenia na stop­
niach tramwajów. Ale czy kosztem 
życia lub kalectwa warto „na silę" 
jechać tramwajem? Jeśli jeden tram­
waj jest zapchany, przyjedzie na­
stępny.

Obserwujemy w tramwajach wprost 
ordynarne zachowanie się wyrost­
ków, którzy (jak np. w wypadku na 
ul. Rakowieckiej) spychają ze stopni 

dzieci i starsze kobiety. A co gorsza, 
z drugiej strony obserwujemy obo­
jętność pozostałych pasażerów, a na­
wet konduktorów, którzy nie reagują 
na wybryki młodocianych chuliga­
nów.

Trzeba niezwłocznie ukrócić panosze­
nie się w tramwajach chuliganów. Ko­
nieczne Jest, aby na przystankach poja­
wili się ponownie mężczyźni i kobiety

z biało-czerwonymi opaskami, którzy by 
wraz z milicją dopilnowali porządku w 
tramwajach. Również nauczyciele W 
szkołach winni nieustannie zwracać uwa­
gę młodzieży na niebezpieczne skutki 
jazdy na stopniach tramwajów i auto­
busów.

Nie wolno dopuścić do tego, aby Jazda 
środkiem lokomocji miejskiej zamienia­
ła się w niebezpieczne igranie z tyciem 
i zdrowiem pasażerów, (wm)

I m p r e z y

„Czechosrodku*W

Na zdjęciach: Materska i Dunin oraz Sawicka, Sawicki i Kobielski.
Foto: Wł. Piotrowsk

GOGA
„Laleczki" moje i sny 

dziecięce w pamięci zaw­
sze mam"... Tę piosenkę 
lubiła bardzo Renia, gdy 
mamusia śpiewała jej na 
dobranoc. Ale teraz, gdy 
tylko usłyszy tę melodię, 
to płacze tak rzewnie, że 
przykro patrzeć. A płacze 
dlatego, bo 17 grudnia zgu­
biła w Łazienkach piękną 
lalkę — Murzynkę zrobioną 
z gumy.

Lalkę Goga — bo takie 
ma imię — można odnieść 
do redakcji „Życia" pok. 
nr 14, p. II.

NEON W ROZPACZY
Warszawiaków intryguje 

skromny zielony neonik 
przy ul. Marszałkowskiej 
„ADAMI". Czyżby nowy

lokal? Nie, To żałosne 
szczątki nazwy kawiarni 
„Pod arkadami". Neon wi­
docznie gaśnie ze zmar­
twienia, że powstaje coraz 
większa neonowa konkuren 
cja.

Dobrze, że naszemu mia­
stu przybywa nowych neo­
nów. Warto jednak pamię­
tać 1 o neonowych wete­
ranach. Niechże nie giną z 
zazdrości i zgryzoty. (h)

NA „CZUŁOŚCI"
Co się robi, gdy się spot­

ka kolegę, którego się nie 
widziało od chwili opuszcze­
ni* szkoły? Różni reaauia

różnie. Pan Józef poszedł 
przy tej okazji — 9 grud­
nia ub. roku razem ze 
swym kolegą do restaura­
cji inwalidów przy ul. Tar­
gowej. Gdy popijali, przy­
łączyło się do nich dwu in­
nych biesiadników. Kiedy 
już wszyscy solidnie pod­
chmielili rozpoczęły się 
„czułości", w czasie któ­
rych zginął zegarek marki 
„Cyma" z ręki p. Józefa.

Pewno się teraz zamar­
twia. Niech więc uda się 
do Komendy Dzielnicowej 
Milicji Obywatelskiej przy 
ul. Radzymińskiej 101, p. 14 
gdzie zegarek czeka na 
niego — odzyskany dzięki 
Milicji, która nakryła, zło­
dziei w trakcio usiłowania 
sprzed aży-

ORRUTNE
POLOWANIE

Kochane „Życie"! W Sko 
Umowie od szeregu dni, od 
godz. 7 aż do zmroku jeź­
dzi hycel i na naszych o- 
czach urządza polowanie, 
wyciąga psy z ogrodów, ła­
pie je nawet wtedy, gdy 
idą ulicą ze swymi 
właścicielami. Na nas zaś 
krzyczy, używając najbar­
dziej ordynarnych wyra­
zów, Jeśli staramy się ura­
tować życie naszych czwo­
ronogich przyjaciół.

Wiemy, że trzeba wyła­
pywać wszystkie psy bez­
domne, ale należy to robić 
bardzo wczesną porą, kie­
dy wszyscy jeszcze śpią. 
Protestujemy więc, żeby 
m. in. i przed naszą szko­
łą rozgrywały się tak o- 
krutne sceny. Wierzymy, 
że nam małe „Zycie" po­
możesz.

17 dzieci ze szkoły 
podstawowej w Skolimowie!

Czechosłowacki Ośrodek Kulturalny 
organizuje w tym miesiącu kilka imprez. 
Będą to: 11 bm. o godz. 19 — premiera fil­
mu kolorowego pt. „„JAN ŻIŻKA" (przed­
stawienie zamknięte), 14 bm. pokaz fil­
mowy dla młodzieży — w programie cze­
chosłowacki film kukiełkowy pt. „SKARB 
PTASIEJ WYSPY" — godz. 16, 16 bm.
o godz. 18 pokaz filmowy dla prasy — cze­
chosłowacki film kolorowy „JAN ZIZKA", 
21 bm. pokaz filmowy dla młodzieży — 
w programie czechosłowackie filmy .kolo­
rowe „O MAKOWYM PLACKU" i „ZŁO­
TOWŁOSA". 23 bm. o g. 17 — pokąz filmo­
wy dla Zw. Zaw. Spożywców — film kolo­
rowy „JAN ZlZKA". 28 bm. młodzież bę­
dzie mogła obejrzeć pokaz filmowy skła­
dany z filmów kukiełkowych, a 30 bm. 
„Czechośrodek" organizuje WIECZÓR MU­
ZYKI LEOSA JANACKA — g. 19.

Zjazd absolwentów
w  Piastowie

Technikum Chemiczne 1 Zasadnicza 
Szkoła Chemiczna M. P. Chem. w Piasto­
wie wraz z Komitetem Organizacyjnym 
Absolwentów, organizuje 2 i 3 marca 
1957 r. Zjazd wszystkich absolwentów, 
którzy ukończyli uczelnię na przestrzeni 
lat 1949 — 1956 r.

Absolwenci zamiejscowi otrzymują za­
kwaterowanie i wyżywienie na okres 
Zjazdu w miejscowym internacie.

Zgłoszenia należy nadsyłać w terminie 
jak najszybszym pod adres Technikum 
Chemicznego w Piastowie ul. Namysłow­
skiego 11.

Bliższych informacji odnośnie Zjazdu 
udzieli pisemnie Komitet Organizacyjny 
przy Technikum.

Ambulatorium
uj pobiuroiuych lokalach

Lecznictwo otwarte, dzięki komasacji 
lokali biurowych i innych, wzbogaci sią 
o kilka nowych placówek. „Na bieżąco*' 
Prezydium Stół. Rady Narodowej przy* 
dzieliło Wydz, Zdrowia pałacyk w Al. 
Ujazdowskich Nr 9, zwolniony prze* 
TFFR; 10 bm. Wydział przejmuje 60 pokoi 
w gmachu przy ul. Radzymińskiej na 
Pradze, zajmowanym dotąd przez Milicją 
Obywatelską.

Za miesiąc nastąpi przejęcie lokalu 
przy ul. Chocimskiej Nr. 4, w którym 
urzędował komitet dzielnicowy Partii.

Toczą się też pertraktacje o lokale zwal* 
niane przez Min. Spraw Wewrn. — przy ul. 
Grażyny i Narbutta. Należy życzyć, by 
wynik rozmów był korzystny dla „Zdro- 
wia". . , _

Zasilą też lecznictwo otwarte amląulato' 
ria nowobudujących się i „adaptowanych" 
szpitali. Nie zapomina się i o pielęgniar­
kach i projektuje się uruchomienie dla 
nich hoteliku przy ul. Przemj-słowej 26, 
który wkrótce zwolnić mają biura „Moto- 
eksoortu". (B)

S.p. TERESA z TURSKICH 
ZAREMBINA

wdowa po ś.p. Janie, zasnęła w Panu 
dnia 9.1 1957 r., przeżywszy lat. 66. ■ 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
piątek dnia U bm. o godz. 11 w ko­
ściele paraf w Pęcicach (dojazd z 
Warszawy EKD do stacji Reguły), po 
czym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz miejscowy. O smutnym 
tym obrzędzie zawiadamiają pogrąże­
ni w smutku: dzieci i wnuki.

Dnia 8 stycznia 1957 r. zmarł

K a z i m i e r z .
inżynjer-górnik, główny Mechanik Warszawskiego Przedsiębiorstwa Geologicz­
nego Górnictwa Węglowego, zasłużony długoletni pracownik przemysłu nafto­
wego i węglowego, odznaczony Krzyżem Walecznych i Medalem X-lecia, byty 
więzień obozów hitlerowskich. . . .W Zmarłym, otaczanym powszechnym szacunkiem i przyjaźnią, odznaczają 
cym sie gorącym patriotyzmem, wielką prawością i siłą charakteru, tracimy naj­
lepszego kolegę i bardzo cenionego współpracownika. . . . .

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 stycznia 1957 r. o godz. 12.15 na cmentarzu bród­
nowskim.

Cześć Jego pamięci. Dyrekcja, Rada Zakładowa i P.O.P.
Warszawskiego Przedsiębiorstwa Geologicznego 
Górnictwa Węglowego. 35407-1


